
♦ JERZY DZIĘCIOŁOWSKI - Tdewhor dla 
każdego ,tr 3

♦ BRONISŁAW PIOTROWSKI - Nauka w 
świecie współczesnym »tr. 5

4 PATRYCY DZIURZYNSKI - Trybuna Rol­
nicza — O realizacji ustaw agrarnych str. 6

4 TADEUSZ LESZEK - XXIV Zjazd KPZR - 
Wzrost gospodarczy - postęp społeczny 

str. 10
4 SZYMON JAKUBOWICZ - NRD - Rozwój 

I napięcia str. 11

Cena 2 zł Rok XXVI

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 
28 MARCA 1971 r. NR )3 (»»)

NA MARGINESIE 
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krajowych
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REWELACJI
BARBARA WIŚNIEWSKA

Poznańska „Wiosna 71” nie 
była giełdą pomysłów, popisem 
inicjatywy producentów artyku­
łów rynkowych. XXVII Targi 
Krajowe przebiegały pod zna­
kiem, obrazowo mówiąc, woło­
wej kości.

Kość symbolem imprezy- o 
ogólnokrajowej randze? Kiepski 
żart czy jawne kpiny? Nic z 
tych rzeczy, zaraz wyjaśnimy o 
co chodzi na konkretnym przy­
kładzie.

Otóż na ciekawym pokazie gar­
mażeryjnych ■ specjałów, -przygoto­
wanym przez cztery - pizcdsiębiur- 
stwa handlu państwowego (MHD ' w 
Ostrowie Wielkopolskim i, Kaliszu, 
bydgoskich „Delikatesów*’ i Poz­
nańskiego Przedsiębiorstwa Garma­
żeryjnego) obok kiełbasy z indyka 
i parówek z króliczego : mięsa zna­
lazła się torebka z interesującą za­
wartością: kość wołowa i obrane 
jarzyny. Wszystkie panie domu do­
cenią tę garmażeryjną innowację. 
Nie na wywarze z mięsa, a na wy­
warze z kości większość gospodyń 
przygotowuje zupy. Wszyscy o tym 
niby dobrze wiedzą, ale w ciągu 
wielu lat garmażernie serwowały 
powracającym z pracy klientom 
drogie gatunki mięsa, w najlep­
szym razie białą kiełbasę. Garma­
żeryjne propozycje sugerowały, że 
mieszkańcy nadwiślańskiego kraju 
należą do wyjątkowo zamożnych, a 
przy tym niebywale rozrzutnych. 
Przyrządzają obiad z najdroższych 
gatunków mięs i w ogóle nic ich 
nie interesuje poza pieczonym 
schabem i drobiem... Oczywisty 
nonsens. Ale przecież nie tylko za­
kłady garmażeryjne adresowały 
swoją produkcję do wyimaginowa­
nej klienteli. W prowincjonalnych 
miastach łatwiej o kreację w skle­
pach z gotową odzieżą niż o bluzkę, 
w powszechnych domach towaro­
wych kupuje się klubowe garnitu­
ry. a tekxasy w sklepach PKO, te- 
lewizor-gigant w cenie odpowiada­
jącej półrocznym przeciętnym za­
robkom jest towarem dostępnym... 
Znamy? Właśnie.

Znamy z codziennej praktyki 
przykłady niedostosowania produk­
cji do potrzeb szerokich rzesz kli­
enteli i jej możliwości finansowych. 
Dlatego właśnie tak cieszy wołowa 
kość w torebce z folii, zapowiada 
zmierzch fasadowości w produkcji 
rynkowej i usługach, zbliżenie ich 
do społecznych potrzeb, odejście od 
niedobrej tradycji nakazującej uda­
wanie rozrzutnego snoba, usiłowa­
nie udawania bycia kimś innym 
nie wiadomo po co, kreowania po- 
trzeb na towary o luksusowych ce­
na, h.

Wiele mówi się o zawodzie, jaki 
producenci sprawili handlowcorn 
niezbyt atrakcyjną ofertą. W rze­
czywistości ostatnie targi nie były 
widowiskową imprezą, ale chyba 
bardziej niż . kiedykolwiek przeko­
nywającą, przynajmniej w części 
reprezentującej1 propozycje 'produk­
cyjne głównego wystawcy, czyli 
przemysłu lekkiego, częściowo tak­
że i przemysłu spożywczego oraz na 
wspomnianej giełdzie garmażeryj­
nych specjałów.

CZEGO KLIENT SZUKA?

W pawilonie przemysłu odzieżo­
wego brakowało wystrzałowych 
kreacji, w przemyśle skórzanymi — 
butów o efektownych fasonach ze 
skór importowanych w mini iloś­
ciach. Stroje i stroiki dają projek­
tantom większe pole do popisu i wy­
kazania się znajomością najnow­
szych zaleceń wielkich paryskich
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JAKIE istnieją możliwości wyboru mię­
dzy szeregiem kierunków rozwoju gospo­
darczego? Jedne' z nich oceniamy jako naj­
ważniejsze, inne jako ważne, a jeszcze inne 
jako drugorzędne. Sprawa ta przedstawią się 
odmiennie, zależnie pd tego, czy rozpatrujemy 

rozwój na krótką metę, na najbliższe 2—3 lata... czy 
też mamy na myśli rozwój długofalowy, na okres 
15—20 lat., '

Możliwość wyboru kierunków rozwoju gospodarcze­
go na najbliższy okres jest bardzo ograniczona. Pole 
manewru jest tu znacznie zawężone na skutek ist­
nienia szeregu napięć w naszej gospodarce. Stosun­
kowo najbardziej znane, szeroko odczuwalne i dysku­
towane jest napięcie,, rynkowe, szczególnie w zakre­
sie żywności. ■

Niemniej istotne, a może nawet poważniejsze, 
chociaż nie występujące na zewnątrz z. takimi jak 
to pierwsze objawami, jest napięcie w gospodarce 
zaopatrzeniowej przedsiębiorstw. Występuje ono w na­
szej gospodarce od szeregu lat' i poprawa jest tu 
bardzo powolna. W wielu dziedzinach napięcie to 
uległo nawet zaostrzeniu. Wiedzą o tym szczególnie 
dobrze służby zaopatrzenia przedsiębiorstw przemy­
słowych przemierzające Polskę wzdłuz i -wszerz w 
poszukiwaniu surowców, półproduktów lub różnych: 
detali wyposażenia. Ogól społeczeństwa dowiaduje się 
o tvch trudnościach gospodarki materiałowej rzadko», 
przr okazji wrstąnimia nieprawidłowości, j posmakuj 
sensacyjnym, jak to było na przrkład w przypadku 
produkcji przystawek do telewizorów.

Trzeci niezmiernie istotny rodzaj napięcia wystę­
puje w naszej gospodarce w zakresie wymiany towa­
rowej z zagranicą. Tutaj nasze, możliwości wyboru 
kierunków, działania w najbliższym okresie są rów­
nież bardzo ograniczone. Na przestrzeni .ostatnich lat 
obrót towarowy z zagranicą,' a zwłaszcza ‘ eksport 
wzrastał zbyt wolno w stosunku do przyrostu do­
chodu narodowego i trzeba ten trend zmienić, ażeby 
usunąć istotne hamulce .naszego dalszego wzrostu.

W .świetle tego wszystkiego wydaje się, że najważ­
niejszą sprawą na obecnym etapie i na najbliższe 
lata jest usunięcie wspomnianych napięć .w gospodar­
ce. Temu celowi powinny służyć starania o maksy­
malne ujawnianie i wykorzystywanie -wszelkich re­
zerw gospodarczych. Podstawową sprawą jest tu lep-

sze. wykorzystanie nagromadzonego w ciągu szeregu 
lat potężnego potencjału produkcyjnego, wiedzy tech­
nicznej i ekonomicznej fachowców naszej gospodarki. 
Wykorzystując rezerwy tkwiące w gospodarce winniś­
my stopniowo przechodzić do gromadzenia zapasów 
materiałowych i finansowych, które w przyszłości
pozwolą na poszerzenie pola manewru.

Tymi celom winny być podporządkowane zmiany w 
mechanizmie funkcjonowania - gospodarki. Konieczne 
są takie zmiany, które przyspieszą wykrywanie i wy­
korzystanie rezerw, wyzwolą nowe zasoby inicjaty­
wy i gospodarności. Wszystkie poruszone tu proble­
my są dostrzegane i doceniane, rzecz więc polega 
na tym, aby je stopniowo,' lecz konsekwentnie roz­
wiązywać.

Ze zmian w mechanizmie funkcjonowania i zarzą­
dzania gospodarką, które bądź to wprowadzono lub 
zamierza się wyprowadzić, za najistotniejsze uważam 
te, które zwiększą zakres możliwości podejmowania 
racjonalnych decyzji w pdostawowych ogniwach go­
spodarki, które wzmocnią powiązania międzygąłęzio- 
we i horyzontalne naszej gospodarki, wreszcie te, 
które uporządkują dziedzinę wydajności pracy’ i płace.

Opierając się na centralnym planowaniu, można
stosować bardziej elastyczny mechanizm samej reali­
zacji. planu. W tvm celu centrum powinno nada] po­
dejmować decyzje o zasadniczych kierunkach roz? 
won) ..gospodarczego oraz o tempie rozwoju poszcze- 
góhii^b’rc£’nnow. Z tym nudamern wiaze - się-cen­
tralna? 'politvka inwestycyjna. W odniesieniu jednak 
do wykorzystania istniejących mocy wytwórczych

Rozwój gospodarki bez długofalo­
wej koncepcji nie może być na 
dłuższą metę dostatecznie efektyw­
ny. Dobitnie przekonały nas o tym 
doświadczenia ostatnich lat: samo 
tylko doraźne „latanie dziur” unie­
możliwiało modernizację struktur» 
a równocześnie nie dawało społe­
czeństwu zachęcających perspek­
tyw.

VIII
PLENUM KC PZPR 
wyraźnie stwierdziło, 
że na całość gospodar­
czej i społecznej poli­
tyki w ostatnich la­
tach szczególnie ne­

gatywny wpływ wywierał brak 
długofalowej koncepcji społeczno- 
ekonomicznego rozwoju kraju i 
polityka ekonomiczna była usta­
lana doraźnie, a w ostatnim o­
kresie często w sposób nieprze­
myślany oraz że brak długofalo­
wego programu -powodował też spo­
łeczne odczucie braku perspekty­
wy. co musiało rzutować na na­
stroje społeczeństwa.

Dodajmy, że rzutowało to specy­
ficznie na postawy działaczy gospo­
darczych, którzy nie zawsze mogli 
zrozumieć sens narzucanych im od­
górnie decyzji, n:e wynikających z 
jakichś długofalowych i przedysku­
towanych założeń. A brak przeko­
nania o słuszności takich decyzji 
wpływał na niechętną i opieszałą 
realizację tych poczynań, co cią­
żyło na całym stylu pracy i ogól­
nych jej efektach.

Dlaczego jednak dopiero teraz 
dochodzimy do zrozumienia potrze­
by kierowania się długofalowymi 
koncepcjami? ’) Jak konkretnie brak 
takich koncepcji odbijał się na roz­
woju różnych dziedzin naszej go­
spodarki? Jaki to miało wpływ na 
jej efekty? Jak więc powinien wy­
glądać dziś system określania Jej 
zadań? A jak on Jeszcze wygląda 
i co z tego w ynika?

LUKA 
PROGRAMOWA 

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

Oto pierwsze pytania, na które 
trzeba dziś szukać odpowiedzi.

INNY ETAP — INNE POTRZEBY

W pierwszym okresie minionego 
ćwierćwiecza, u początków szybkie­
go uprzerńysławiania kraju, cho­
dziło głównie o stworzenie szerszej 
bazy surowcowej poprzez rozbu­
dowę górnictwa czy hutnictwa i o 
zapoczątkowanie najbardziej pod­
stawowych dziedzin przemysłu ma­
szynowego, środków transportu, 
chemicznego. Kierunki rozwoju 
przemysłu czy transportu na naj­
bliższe lata były dość oczywiste, rea­
lizowano' je na cgół konsekwentnie 
(i stąd np. podczas sześciolatki mie­
liśmy rozwój ■ znacznie bardziej se­
lektywny, niż w okresie o kilka­
naście iat późniejszym, gdy o tej 
selektywności zaczęto tak wiele 
mówić).

Kiedy już jednak powstał ten 
podstawowy potencjał — dalsza je­
go rozbudowa wymagała' coraz 
szerszej, coraz kosztowniejszej dzia­
łalności inwestycyjnej. Doszliśmy 
do poziomu, z którego wiodła już 
nie jedna droga rozwoju; wobec 
niemożliwości rozwijania w kraju 
wszystkich dziedzin przetwórstwa

Niektóre zagadnienia
centralizacji i decentralizacji 

w zarządzaniu
OSKAR LANGE

Publikowany niżej tekst jest autoryzowanym referatem, który wygłosił 
Oskar Lange 12. L1962 na posiedzeniu naukowym Pracowni Ogólnych Prob­
lemów Organizacji Pracy PAN, Drukujemy na podstawie: „Materiały Prak- 
seologiczne”, Warszawa, kwiecień 1962. REDAKCJA,

wskazane jest. bv zwiększyć uprawnienia jednostek 
gospodarujących. Do rozstrzygnięcia pozostaje tylko 
sprawa, które z tvch jednostek powinny posiadać _ „ .. . .
szerokie uprawnienia. Generalnie można stwierdzić. : cję najwyższego .rzędu nazwę cęn-
że powinny to brć duże organizmy gospodarcze, któ­
re dysponują wielką skalą produkcji. Mogą więc to 
być w jednym przypadku duże przedsiębiorstwa lub 
kombinaty, a w przemyśle z rozproszonymi zakła­
dami — zjednoczenia. .

Problem wyboru kierunków rozwoju gospodarczego 
kształtnie sie odmiennie w dalszej perspektywie. Bez 
przeprowadzenia gruntownych studiów i -badań trud­
no już dzisiaj dać pełną odpowiedź na pytanie, jakie
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tralą.
Działalność poszczególnych instan­

cji polega na przekazywaniu ^ infor­
macji i pobieraniu decyzji. Infor­
macje są 'dwojakiego rodzaju. Jeden 
typ informacji to są informacje sy­
tuacyjne, (inaczej meldunki), które 
podają do -wiadomości pewną-obiek­
tywną sytuację. Drugi typ infor­
macji to są nakazy, a więc pole­
cenia wykonania jakiejś czynności,

tnusieliśmy poszukiwać najbar­
dziej dla nas efektywnych kierun­
ków — i dlatego właściwe precy­
zowanie zadań dalszego wzrostu 
stało się znacznie trudniej­
sze. Tym bardziej, że różne prze­
jawy marnotrawstwa oraz nie wy­
korzystywanych możliwości zaczęły 
nas coraz więcej kosztować i 0ako 
bardziej doś-wiadczonych) coraz sil­
niej- razić.

Dostrzegając różne alternatywy 
dalszego rozwoju, różne drogi zmie­
rzające do lepszego zaspokajania 
określonych potrzeb musimy prze­
prowadzać analizy wielu wariantów 
dla znalezienia optymalnych gospo­
darczo i społecznie rozwiązań. Przy 
czym ze względu na długotrwałe 
skutki coraz kosztowniejszych za­
mierzeń inwestycyjnych muszą to 
być rozwiązania dalekosiężne, wy­
kraczające poza okres kilkuletnich 
planów gospodarczych.

Ale wobec coraz szybszych dziś 
postępów światowej gospodarki po­
szukiwanie takich rozwiązań wyma­
ga dobrej znajomości różnych tech­
nicznych i ekonomicznych aspek­
tów sytuacji w danej dziedzinie za­
równo w kraju jak i w świecie, 
dobrego rozeznania wszelkich ak­
tualnych reoerw, umiejętności prze­

nariów Pracowmi Ogólnych Proble­
mów’ Organizacji Pracy przeprowa­
dziliśmy różnicę między zaksjóma- 
tyzowanym dedukcyjnym systemem 
teorii praksęologicznej, a prakseolo­
gią empiryczną, czyli zasobem empi­
rycznej -wiedzy, który prakseologia 
uogólnia.

Zacznę od przykładu, a mianowi­
cie od organizacji naszego kluczo­
wego przemysłu, która jak wiado­
mo jest trzystopniowa: przedsię­
biorstwo, zjednoczenie i minister­
stwo.

Mając W’ pamięci tę strukturę bę­
dę ogólniej rozważał takie wielo­
stopniowe systemy’ zarządzania, któ­
re spotykamy w dziedzinie gospo- 

która ma wpłynąć. na sytuacjęwięc . rozpatrywał,- innymiBędę
stówy. -.organizacje -pionowe, gdzie 
sieć sprzężeń ma postać tego typu 
co przedstawiony na. rysunku,. Bę­
dę mówił o instancjach różnego rzę­
du: pierwszego (najniższego) drugie­
go i trzeciego (najwyższego). Instąn- 

widywania i obliczania przyszłego 
zapotrzebowania na różne produk­
ty, opanowania metod liczenia efek­
tywności itd., 'do czego . niezbędne 
są liczne wysoko kwalifikowane ka­
dry oraz wieloletnie; doświadczenia 
planistyczne, inwestycyjne, produk­
cyjne, rynkowe. Więc gdybyśmy 
nawet już przed kilkunastu laty 
odczuwali potrzebę długofalowych 
programów — i tak nie byłoby nas 
stać na ich opracowywanie. -

Ostatnio jednak, gdy potrzeba 
prac programowych tak silnie na­
rosła; a równocześnie mamy już 
tak , liczną kwalifikowaną kadrę 
oraz tak bogate doświadczenia — 
nie tylko konieczne, ale -też 
możliwe stało się prowadzenie 
szerokich prac programowych, któ­
re w oparciu o badanie światowych 
trendów oraz naszych potrzeb i 
możliwości określałyby najbardziej 
dla nas uzasadnione długofalowe 
koncepcje. Chodzi tu o swoiste na- 
rodowe specjalizacje, które dałyby 
nam szansę dalszego przyspieszenia 
rozwoju i zbliżania się do poziomu 
najwyżej rozwiniętych krajów.

A zatem coraz pilniej niezbęd­
nych w naszej gospodarce przemian; 
jakościowych nie d* się Już uzy­
skać przy dotychczasowych meto- 

darki oraz w innych dziedzinach ży­
cia państwowego i społecznego.

Na wstępie wprowadzę szereg po­
jęć, nie definiując ich zbyt dokład­
nie i odwołując się częściowo do 
intuicji. Będą to następujące poję­
cia:

Rozpatrujemy organizację, która 
składa się z szeregu, jak je nazwę, 
instancji. Instancje to są zespoły 
ludzi, które przekazują informacje 
i mogą pobierać decyzje.

W naszym przykładzie — instan­
cje to przedsiębiorstwo, zjednocze­
nie, ministerstwo.

Związek, czyli jak będę mówił 
sprzężenie między poszczególnymi 
instancjami polega na przekazywa­
niu informacji. Można by , określić 
organizację jako układ sprzężonych 
instancji.

Spośród różnych możliwych ukła­
dów sprzężonych instancji będę 
rozpatrywał tylko układy, które 

to znaczy, żenazwę pionowymi;
sprzężenia można przedstawić po 
prostu za pomocą grafu zwanego 
dendrytem a przypominającego roz­
gałęzione drzewo (rys. 1). Powiedz­
my, że najwyższa instancja (ozna­
czona HI) to jest ministerstwo, dru­
ga (oznaczona II) — to zjednocze­
nie, a trzecia, najniższa (oznaczo­
na I) — to przedsiębiorstwa.

Obiektywną. _
Załóżmy, że sprzężenia informa­

cyjnemiędzy instancjami mają na­
stępujący charakter: z góry w dół 
(biorąc pod. uwagę położenie nasze-; 
go wykresu) przekazuje się nakazy, 
a z dołu do góry — informacje sy­
tuacyjne.

■Założymy dalej, że instancja na­
czelna, . czyli centrala, posiada pe­
wien cel, który nazwiemy celem 
organizacji i który polega na okre­
ślonym ukształtowaniu jakichś 
obiektywnych sytuacji.

Powiemy, że organizacja jest ści­
śle scentralizowana, jeżeli tylko na- .
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dach działania, nastawionych głów­
nie na • ilościowy wzrost kontynuu­
jący poprzednie trendy oraz na 
usprawnianie trybu inwestycji, pro- . 
dukcji, obrotu itp. Od skądinąd 
niezbędnego stałego ulepszania sy­
stemu- zarządzania istotniejsze stało 
się dziś podporządkowanie kierun­
ków. rozwtóju ćalcj gospodarki da­
lekosiężnym koncepcjom, określają- , 
cym optymalne proporcje wzrostu. 
Podstawą prawidłowej strategii 
rozwoju może być tylko, długofalo­
wa-wizja przyszłości, a nie wciąż 
Jeszcze przeważające u nas doraźne 
„naciąganie kołdry" na coraz to in­
ne strony» doraźne bilansowanie 
różnokierunkówych dążeń.

Czego wymownym dowodem mo­
gą być częściowo klasyczne już. ale 
wciąż jeszcze nader ważne i aktual­
ne przykłady nieracjonalnego wy­
korzystania krajowej bazy surow- , 
cowej.

NIEEFEKTYWNE 
WYKORZYSTYWANIE 

KRAJOWYCH BOGACTW
Choć właśnie w naszej gospodar­

ce udział przemysłów surowcowych 
jest stosunkowo duży — ciągle tru­
dno nam zaspokoić zapotrzebowa­
nie na ich produkty, zaś próby po­
konania tej „surowcowej bariery” 
przez sam tylko wzrost ilościowy 
nie dają pożądanych rezultatów. 
Bowiem wobec faktu, że rozwój 
bazy surowcowej jest wysoce ka­
pitałochłonny i długofalowy, a po­
stępy światowej techniki coraz 
szybsze — w dziedzinach tych 
szczególnie silnie i właśnie w ten 
sposób odczuwamy brak długofalo­
wych koncepcji.

Np. .gdy chodzi o węgiel ka­
mienny — choć pod względem 
wydobycia jesteśmy światowym 
mocarstwem i cały transport „za­
tyka się" nam głównie węglem — 
często odczuwamy jego niedobory 
dla potrzeb kraju (np. wciąż nas 
nie stać na -wolną sprzedaż dla 
wsi) czy na. eksport. Bo zuzvcie 
przez krajową gospodarkę jest wy­
soce nadmierne: w zbyt dużym
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7 prac Biura Politycznego 
KC PZPR

Na posiedzeniu Biura Politycznego KC 
PZPR w dniu 16 bm,, przy udziale za­
interesowanych wicepremierów i przed­
stawicieli resortów rozpatrzono założenia 
rozwoju przemysłu węglowego oraz bazy 
paliwowo-energetycznej w latach 1971—75 
1 do 1980 r. Określano wstępnie kierunki 
usprawnień techniczno-organizacyjnych 
w górnictwie węglowym oraz zadania " w 
dziedzinie wzrostu wydobycia w’ęgla, za­
równo dla potrzeb krajowych, jak i na 
eksport.

Biuro Polityczne rozpatrzyło również 
projekt programu rozwoju przemysłu 
ciężkiego na lata 1971—75.

Zalecono rządowi, aby przy opracowa­
niu ostatecznych programów rozwoju Mi­
nisterstwa Górnictwa i Energetyki oraz 
Przemyślu Ciężkiego, obok przeznaczenia 
niezbędnych środków na rozbudowę 1 
modernizację bazy produkcyjnej, u- 
względnil i zabezpieczył wykorzystanie w 
maksymalnym stopniu obecnego potenc­
jału produkcyjnego tych przemysłów.

Rządowe zmiany w NPG 
i budżecie państwa — 
na forum Sejmu

19 bm. zakończyło mę plenarne posie­
dzenie Sejmu,

Sejm uchwalił rządowe zmiany w NPG 
1 budżecie państwa na rok bieżący wraz 
a poselskimi poprawkami. Korektura ta 
ma na celu — poprzez zmiany w naszej 
polityce gospodarczej — taki rozwój go- 
epodarki, który przede wszystkim zapcw. 
ni poprawę warunków socjalno-byto­
wych ludzi pracy, zmiany te należy trak­
tować nie tylko jako doraźne przedsię­
wzięcia lecz również jako pierwszy etap 
długofalowych zadań, które znajdą od­
zwierciedlenie w planach wieloletnich.

Sejm uchwalił też 3 rządowe ustawy 
wraz z poselskimi poprawkami: o do­
datku do podatku obrotowego, dochodo­
wego 1 wyrównawczego od jednostek go­
spodarki' nieuspołecznionej i osób fizycz­
nych, o zmianie ustawy o podatku wy­
równawczym, o zmianie dekretu o po­
datku od nabycia praw majątkowych.

Izba przeprowadziła również pierwsze 
czytanie ; rządowego projektu ustawy w 
sprawie zapobiegania i zwalczania paso- 
żytnictwa społecznego. Projekt ten jest 
odpowiedzią na glos opinii publicznej, 
która od dłuższego czasu domagała się 
podjęcia skutecznej walki z przejawami 
pasożytnlctwa społecznego. Po wstępnej 
dyskusji — Sejm postanowił przekazać 
ten projekt do rozpatrzenia odpowiednim 
komisjom sejmowym.

W dyskusji na plenarnym posiedzeniu 
zabrało glos 21 posłów.

Wojewódzkie 
konferencje PZPR

W Ubiegłym tygodniu odbyło się sze­
reg wojewódzkich konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczych,

W Rzeszowie w obradach wzięli udział: 
członek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący CRZZ — Władysław Kru­
czek, kierownik Wydziału Propagandy 1 ‘ 
Agitacji KC Tadeusz Wrębiak, członek 
KC, prezes „Książki i Wiedzy” — Sta­
nisław Wroński i zastępca członka 
KC, przewodniczący ZG ZMW — Zdzisław 
Kurowski.

I sekretarzem KW w Rzeszowie wybra­
ny został ponownie Stanisław Szkraba.

W Bydgoszczy w obradach uczestniczy­
li: członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR >— Józef Tejchma, członek KC, 
zastępca przewodniczącego Rady Państ- 
wa — Bolesław Rumiński, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego i Komuni­
kacji KC PZPR — Stanisław Kowalczyk.

I sekretarzem KW PZPR w Bydgoszczy 
wybrany został ponownie Józef Maj­
chrzak.

W Kielcach w obradach uczestniczy! 
członek Biura Politycznego — sekretarz 
KC PZPR — Jan Szydlak, kierownik 
Wydziału Przemyślu- Lekkiego. Handlu 1 
Budownictwa KC — Stanisław Kuzlńskl 
oraz zastępca członka KC przewodni­
czący Komitetu d/s Radia 1 Telewizji — 
Włodzimierz Sokorski.

I sekretarzem KW PZPR w Kielcach 
wybrany został ponownie Tadeusz Ru­
dolf.

Odbyły się również konferencje spra- 
wozdawczo-wyborcze PZPR w Ludowym 
Wojsku Polskim.

W Kołobrzegu w konferencji Pomor­
skiego Okręgu Wojskowego uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz, zastępca członka Biura Polityczne­
go, minister Obrony Narodowej, gen, 
broni — Wojciech Jaruzelski, szef GZP 
WP — gen. dyw. Jan Czapla, I sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie — Stanisław 
Kiiida.

We Wrocławiu w obradach konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR Śląskie­
go Okręgu Wojskowego uczestniczyli: 1 
sekretarz KC PZPR Edward Gierek oraz 
zastępca członka Biura Politycznego KC. 
minister Obrony Narodowej gen. broni 
Wojciech Jaruzelski. W toku obrad prze­
mówienie wygłosił Edward Gierek.

W Warszawie odbyła się konferencja 
partyjna Wojsk Obrony Powietrznej Kra­
ju z udziałem członka Biura Polityczne­
go. sekretarza KC PZPR — Edwarda Ba- 
biucha oraz I z-cy szefa GZP WP — 
gen. bryg. Mieczysława Grudnia.

Uchwała rządu o zmianie 
cen skupu zwierząt 
i mieka

Rada Ministrów podjęła uchwałę w 
sprawie organizacji skupu zwierząt rzeź­
nych i produktów zwierzęcych oraz 
zmieniła z dniem 22 marca 1071 r, ceny 
stosowane w tym skupie.

Nowe ceny skupu żywca wieprzowego 
w ramach kontraktacji, dostaw obowiąz­
kowych i skupu rynkowego podwyższo­
no o 1,50 zł za 1 kg wagi żywej tucz­
nika mlęsno-slonlnowego, a o 2,00 zł za 
I kg tucznika bekonowego. Wynika więc, 
że podwyżka ta, przeliczona na średnią 
wagę tucznika mięsno-sloninowego i tucz­
nika bekonowego, daje dodatkowo ok. 
180 zł.

Według nowych cen — 1 kg żywca 
wieprzowego przy średniej cenie skupu 
wynosi 27,20 zl.

Obok podwyższenia cen skupu, zapew­
nia się dostawcom kontraktowanej trzo­
dy mięsno-sloninowej możliwości naby­
cia pasz treściwych w ilości od 140 do 
185 kg na każdego tucznika. Wysokość 
powyższych stawek pomocy paszowej bę­
dzie ustalana w zależności od zasobów 
pasz gospodarskich w poszczególnych re­
gionach kraju. Ustalone normy będą obo­
wiązywały do 1975 roku, co pozwoli na 
zwiększenie stabilizacji produkcji zwie­
rzęcej. Ponadto, aby rolnik mógł właści­
wie wykorzystać własne zboża t inne pa­
sze gospodarskie, obniżono cenę koncen­
tratu „ProvltM dla trzody z 550 zl do 460 
zl za 100 kg.

Cenę skupu 1 kg młodego, kontrakto­
wanego żywca wołowego podniesiono 
średnio o 1,20 zl. W ramach tej podwyż­
ki ujednolicono na terenie całego kraju 
ceny skupu kontraktowanego bydła. Znie­
siono w ten sposób dotychczasowy po­
dział na dwa rejony o różnych cenach.

Podniesiono ceny skupu mleka średnio 
o 0,22 zł za 1 Utr. Równocześnie podję­
ta została decj^la zniesienia dwóch 
stref cenowych w skupie mleka, o co rol­
nicy niejednokrotnie występowali.

Edward Gierek przyjął 
przedstawicieli 
pracowników przemysłu 
metalowego

17 bm. I sekretarz KC PZPR, E. Gierek 
przyjął przedstawicieli metalowców.
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W spotkaniu, które miało miejsce « 
okazji zbliżającego się Dnia Metalowca, 
wzięli udział członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR — przewodniczący CRZZ 
W, . Kruczek i sekretarz KC PZPR, J. 
Szydlak.
-Edward: Gierek serdecznie powitaj 
przedstawicieli polskich metalowców i 
złożył im podziękowanie za wytężoną 
pracę, która jest najlepszym poparciem 
linii-partii, wytyczonej na Vn 1 Vm Ple- 
hum KC PZPR.

Kierownictwo partii i rządu — stwier- 
. dził I sekretarz KC PZPR — pracuje nad 

rozwiązaniem spraw bieżących i wyty- 
czeniem persnektywy rozwoju kraju. W 
prący tej: jakże pomocna jest solidna, 
rzetelna działalność produkcyjna, rozsą- 
dek l zdyscyplinowanie ludzi pracy. Trze­
ba, wszystkie siły poświęcić realizacji 
uchwały yin Plenum KC PZPR, która 
została dobrze' przyjęta przez społeczeń­
stwo naszego kraju.

Metalowcy pracują dobrze, ofiarnie, są 
zdyscyplinowani. Pomagają oni nam swą 
pracą — powiedział Edward Gierek — 
nadal takiej pomocy nam udzielają. 
Wiemy, że możemy na nich liczyć I dzię­
kujemy za'zaufanie. Jakim nas obdarza- 
Ją. Wzajemne zaufanie jest najlepszą rę­
kojmią powodzenia nakreślonego progra­
mem, rozwoju.

Edward Gierek zwrócił uwagę na ko­
nieczność umacniania dyscypliny partyj­
nej; I; wzmożonej aktywności członków 
partii. Zmiany, które nastąpiły po vn i 
VIH Plenum stworzyły rozległe możliwoś­
ci dyskutowania wszelkich problemów ńa 
forum organizacji' 1 instancji partyjnej. 
W dyskusjach tych mogą ścierać ślę, róż­
ne poglądy, trzeba do nich podchodzić z 
pełną odpowiedzialnością 1 rzetelnymi, 
racjonalnymi argumentami.

Nowa elektrownia — w 
tydowie
. Energetyka polska wzbogaciła się o 
dalszych 150 megawatów. Taką moc ma 
uruchomiona 17 bm. nowa elektrownia 
wodna w Żydowie w woj. koszalińskim. 
Elektrownia ta, której projektantami są 
Inżynierowie polscy, powstała w wyniku 
współpracy z przemysłem Czechosłowacji

. głównym dostawcą turbin 1 generato­
rów.

Elektrownia w Zydowie jest pierwszym 
w kraju i jednym z nowocześniejszych 
w Europie zakładem energetycznym wy­
korzystującym naturalną różnicę poło­
żenia dwu Jezior. Zainstalowane obok 
dolnego jeziora trzy turbiny elektryczne 
o. mocy 50 megawatów każda przepompo­
wują wodę ż jeziora położonego niżej 
de;jeziora górnego. Woda spadając uru­
chamia turbiny, które wytwarzają ener­
gię elektryczną zasilającą krajową sieć 
energetyczną w porze największego za­
potrzebowania na prąd.

Budowa tego obiektu kosztowała po­
nad 520 min zł.

Wywiad 7. Kadara 
dla UPI

pierwszy sekretarz Komitetu Centralne­
go ^Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro­
botniczej Janos Kadar udzielił U marca 
wywiadu, wiedeńskiemu korespondentowi 
amerykańskiej agencji UPI Longwortho- 
wi.

Odpowiadając na pytanie w sprawie 
zmian jakie zaszły w Polsce, Janos Ka­
dar oświadczył: „Moim zdaniem należy 
stwierdzić, że imponujący jest sposób, 
dzięki któremu nowe kierownictwo PZPR 
umocniło więź między partią a masa­
mi”, ;

Mówiąc o polityce wschodniej Bonn J. 
Kadar. stwierdził, iż NRF może się posu­
nąć nanrzód tylko wówczas, gdy będzie 
uwzględniała rzeczywisty stan rzeczy w 
Europie.

Pierwszy sekretarz KC WSPR mówi! 
następnie o sprawie integracji gospodar­
czej krajów socjalistycznych. Stwierdził 
on. że życie gospodarcze Węgier wiele 
zawdzięcza współpracy w ramach RWPG 
I że Węgry nadal będą rozszerzały i po­
głębiały. istniejącą współpracę gospodar­
czą. Popieramy — powiedział J. Kadar 
— tntegracjęsocjalistyczną krajów człon­
kowskich RWPG opierającą się na samo- 
dzielności i zainteresowaniu gospodarki 
narodowy poszczególnych krajów.

Minister Spraw 
Zagranicznych Bułgarii 
Iwan Baszew w Polsce

17. bm. w późnych godzinach wieczor­
nych przybył do Polski z oficjalną wizy­
tą przyjaźni minister Spraw Zagranicz­
nych Ludowej Republiki Bułgarii Iwan 
Baszew z małżonką.

W piątek 19 bm. w godzinach popołud­
niowych w gmachu MSZ zakończyły się 
oficjalne rozmowy polsko-bułgarskie, któ­
re prowadzili ministrowie spraw zagra­
nicznych obu krajów — S. Jędrychowski 
i I. Baszew.

W czasie rozmów wymieniono Infor­
macje o aktualnej problematyce obu 
krajów, oceniono rozwój polsko-bułgar­
skich stosunków bilateralnych oraz doko­
nano wymiany poglądów na temat aktu­
alnej sytuacji międzynarodowej.

Obaj rozmówcy poddali wszechstronnej 
ocenie wszystkie dziedziny stosunków 
dwustronnych między Polską j Bułgarią.

Z zadowoleniem podkreślono ich stały 
dynamiczny rozwój, czego wyrazem Jest 
m. In. wzrost obrotów handlowych o po­
nad 80 proc, w minionym pięcioleciu oraz 
nakreślony aktualną umową plan Ich 
podwojenia w latach 1971—75. Oba brat­
nie kraje wszechstronnie zbadają możli­
wości rozszerzenia współpracy gospodar­
czej, kooperacji przemysłowej, wymiany 
naukowo-technicznej, kulturalnej, a także 
rozwoju turystyki.

Układ o Przyjaźni 
i Współpracy między 
Polskę a Rumunię

15 bm. w MSZ obyła się wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych Układu mię­
dzy Polską Rzecząpospolitą Ludową a 
Socjalistyczną Republiką Rumunii o Przy­
jaźni, Współpracy i Wzajemnej Pomocy, 
podpisanego w Bukareszcie 12 listopada 
1970 r. Tym samym — zgodnie z posta­
nowieniami układu — wszedł on w ży­
cie w dniu wymiany dokumentów raty­
fikacyjnych.

Protokół wymiany dokumentów raty­
fikacyjnych podpisali: ze strony polskiej 
— minister Spraw Zagranicznych Stefan 
Jędrychowski, a ze strony rumuńskiej — 
ambasador Socjalistycznej Republik) Ru­
munii w Polsce — Tiberiu Petrescu.

W okolicznościowym wystąpieniu min. 
S. Jędrychowski podkreślił, że układ Jest 
kontynuacją, przy jednoczesnym wzboga­
ceniu nowymi treściami — pierwszeco po­
wojennego sojuszu zawartego w 19« r. 
między Polską i Rumunią. Stanowi pod­
stawę dalszego wszechstronnego rozwoju 
stosunków między obu krajami w dzie­
dzinie politycznej, gospodarczej, nauko­
wo-technicznej 1 kulturalnej.

Udział Polski w Targach 
lipskich

W dniach 13—17 bm. przebywała w 
NRD delegacja rządowa PRL z zastępcą 
prezesa Rady Ministrów, Eugeniuszem 
Szyrem ńa czele. Uczestniczyła ona w 
otwarciu tegoricznych Targów w Lipsku, 
a następnie w Berlinie odbyły się obrady 
Prezydium Komitetu Współpracy Gospo­
darczej 1 Naukowo-Technicznej PRL — 
NRD.

Wicepremier Szyr w rozmowie z ko­
respondentem PAP pozytywnie ocenił 
polską ekspozycję na Targach Lipskich, 
podkreślając, że stanowi ona jednocześ­
nie Ilustrację współpracy gospodarczej I 
naukowo-technicznej między Polską 1 
NRD. Ekspozycja maszyn budowlanych 
przypomina, że w tej dziedzinie Istnieje 
porozumienie między obu krajami w za­
kresie specjalizacji i koprodukcji. Re­
sorty przemysłu maszynowego obu kra­
jów zajmują się przygotowaniem współ­
pracy w zakresie maszyn budowlanych, 
obejmującej całe kompleksy nowoczesne­
go budownictwa. Eugeniusz Szyr pod­
kreślił, nie tylko wysoki poziom tech­
niczny polskich eksponatów lecz również 
ich walory pod względem formy j este­
tycznego wykonania.
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stopniu stosujemy węgiel w posta­
ci pierwotnej (zamiast przerobio­
nej na energię elektryczną, gaz, 
czy koks), przy czym wiele tego 
paliwa j jego pochodnych prze­
twarzamy w przestarzałych urzą­
dzeniach marnujących ogromną 
część energii.

Szeroka modernizacja bazy pali­
wowo - energetycznej oszczędziła­
by wiele milionów ton węgla rocz­
nie i na dłuższą metę byłaby jak 
najbardziej opłacalna.

Niestety, brak u nas ponadbran- 
źówych studiów szerzej naświetla­
jących te problemy i nastawionych 
na dalszą metę niż doraźne' zaspo­
kojenie luk bilansowych. A prze­
cież właśnie w kraju, gdzie prze­
mysł węglowy odgrywa tak ogrom­
ną rolę — zagadnienia te powinny 
być szczególnie wnikliwie dysku­
towane. Skoro nasi górnicy zadają 
dziś sobie tyle trudu, aby pomóc 
krajowi — planiści winni dołożyć 
więcej starań, by trud ten był mak­
symalnie owocny2).

i) Por. — Wiesław Szyńdler-Głowacki:
„Pilna potrzeba programowania" (Z.G. nr 
12/68) oraz „Potrzeba narodowych pro­
gramów" (Z.G. nr 18/70).

3) Wiesław Szynaier-Giowacki: „Przy- 
■zlcść bazy paliwowo-energetycznej" 
(Z.G. nr 32/68) . oraz „Górnictwo a go­
spodarka” (Z.G. nr 69/70).

3) Mieczysław Rakowski: „O gazyfi­
kację" (Z.G. nr 16/70).

«) Władysław Dudziński: „Chemia 
1971—1975" (Z.G. nr 27/68).

5) Na ten temat kilKa publikacji za­
mieścił w ub.r. „Przegląd Techniczny''.

6) Władysław Dudziński: ..Aluminium 
— szansa czy nadzieja" (Z.G. nr 16.61».

7) Jan Główczyk: „Proporcje" (Z-C. 
nr 7/71).

8) Jan Gtówczyk: „Proporcje” (Ż.G. 
nr 8/71).

9) Zbigniew Mikołajczyk: „struktury, 
tendencje, możliwości" (Z.G. nr Ł7D.

>0) Jan Nakonleczny: „więcej kultury 
na hektar nawozów.” (ż.G. nr 11.71).

11) Mieczysław Mieszczankowskt: 
„Wbrew ekonomice 1 potrzebom społecz­
nym" oraz Wiktor llerer: „Ludzie, prze­
proście świnie” (Ż.G. nr 9,71).

U) Władysław Dudziński: „Problemy 
polityki gospodarczej" (ż.G. nr 171).

Jan Glówczyk; „DyiprojicrL-ja" 
(Ż.G. nr 11/71).

I to pod kątem możliwie naj­
efektywniejszego zaspokojenia po­
trzeb nie tylko wewnętrznych. Bo 
np. wobec dobrej i długofalowej 
koniunktury na nasz węgiel koksu­
jący —■ warto przeanalizować, czy 
na dłuższą metę nie byłby tu bar­
dziej opłacalny eksoort w postaci 
przetworzonej już na koks (co wy­
magałoby innego podziału środków 
inwestycyjnych służących rozwojo­
wi tego eksportu).

Długofalowy program maksymal­
nie efektywnego wykorzystania wę­
gla oczywiście musiałby być powią­
zany z programem wykorzystania 
innych paliw. Ale nie mamy prze­
cież np. długofalowej koncepcji 
szerszego zagospodarowania wiel­
kich rodzimych zasobów gazu 
ziemnego, który dla wielu ce­
lów (np. dla kuchni domowych, 
ogrzewania mieszkań) może być pa­
liwem znacznie ekonomiczniejszym 
niż węgiel. Brak nam śmiałej per- 
spektywicznej koncepcji gazyfikacji 
kraju, są tylko krótkofalowe zamie­
rzenia ograniczone głównie niedo­
borem rur dla gazownictwa3). A 
przecież wydobycie węgla, jego 
transport i spalanie w kotłach czy 
piecach także nie odbywa się bez 
zużycia stali, chyba większego 
jeszcze w skali całej gospodarki — 
tyle że rozłożonego na dłuższy 
okres i więcej resortów.

Niestety, każda branża stara się 
zdobyć dla swych inwestycji jak 
najwięcej środków, choć przecież 
rozwiązania najefektywniejsze, np. 
dla gospodarki komunalnej, gór­
nictwa czy transportu mogą być 
sprzeczne z rozwiązaniami efektyw­
nymi dla całej gospodarki. A my nie 
mamy ponadresortowego programu 
obejmującego cały cykl gospodaro­
wania paliwami — od wydobycia 
poprzez transport i przetwórstwo 
do różnych form ostatecznego za­
stosowania . — czyli określającego 
wariant najlepszy) -kraju.
' Wszystko to dotyczy rzecz- jasna 
nie tylko omówionych tu przykła­
dowo branż paliwowo-energetycz­
nych. Oto w telegraficznym skrócie 
niektóre inne przykłady.

Siarka. Klasyczny surowiec 
chemiczny, którego odkryliśmy 
wielkie zasoby. Ale pod wpływem 
krótkotrwałej hossy nastawiliśmy 
się na eksport tego surowca w nie 
przetworzonej postaci, co na dłuż­
szą metę okazało się znacznie mniej 
efektywne, niż gdybyśmy np. w 
oparciu o te zasoby szybciej nad­
rabiali nasze opóźnienie w produk­
cji tworzyw sztucznych4).

Miedź. Nader cenny i poszu­
kiwany metal kolorowy, którego 
wielkie zasoby też chcemy wyko­
rzystywać głównie przez eksport 
co najwyżej wyrobów hutniczych, 
bo to w skali kilku lat da najszyb­
sze efekty. Choć właśnie w opar­
ciu ó przetwórstwo tego metalu 
można by znaleźć dla Polski ko­
rzystną specjalizację w błyskawicz­
nie rozwijającym się przemyśle 
maszynowym, elektrotechnicznym i 
elektronicznym (nb. właśnie w Pol­
sce wynaleziono technologię umo­
żliwiającą wykonywanie z miedzi 
wyjątkowo cennych konstrukcji dla 
przemysłu — co daje nam wielką 
szansę na światowym rynku, ale 
wymagałoby wyjścia poza ramy 
krótkofalowych planów)").

Aluminium. Czołowy metal 
lekki o ogromnym dziś zastosowa­
niu, przerób światowych zasobów 
boksytu już nie wystarcza, a właś­
nie w Polsce opracowano dwie me­
tody produkcji aluminium z na­
szych glin, co też dawało nam 
szansę efektywnej ekonomicznie 
narodowej specjalizacji. Ale i to 
wymagałoby długofalowego progra­
mu, łamiącego barierę kilkuletnich 
planów i dzielenia środków w myśl 
zasady „każdemu po trochu"6).

A my nie mamy środków na takie 
łamanie dotychczasowych struktur, 
skoro w skali krótkookresowych 
planów najbardziej „opłaca się” in­
westować w poszerzanie zastanych 
struktur, ekstrapolację poprzednich 
trendów. Przedsięwzięć przeobraża­
jących i unowocześniających struk­
turę gospodarki nie da się kalku­
lować w krótkich odcinkach czasu, 
określanych przez narodowe plany 
gospodarcze, rachunek nakładów i 
efektów musi tu być bardziej dale­
kosiężny.

Przekształcanie struktur i dyna­
mizowanie postępu wymaga for­
mułowania celów strategicznych, 
które muszą być nie tylko długo­
falowe, ale też między sobą zhar­
monizowane. A jak dotychczas...

DYSPROPORCJE, ICH SKUTKI 
I DROGI WYJŚCIA

Jeśli nawet formułowano u nas 
długofalowe cele strategiczne — 
najczęściej nie uwzględniały one 
należycie współzależności i sprzę­
żeń zwrotnych między różnymi 
dziedzinami życia gospodarczego. 1 
dlatego trudno je uważać za wła-

LUKA 
PROGRAMOWA
ściwe, optymalizujące rozwój pro­
gramy. O dysproporcjach, do któ­
rych prowadziło takie „programo­
wanie", pisaliśmy ostatnio dość sze­
roko i niektóre z nich warto tu 
choćby w największym skrócie 
przypomnieć.

Już w programowaniu pro­
cesów inwestycyjnych, na 
skutek braku wewmętrznej koordy­
nacji występowały duże dyspropor­
cje między stopą inwestycji a wiel­
kością mocy przerobowych, tempem 
wzrostu produkcji materiałów bu­
dowlanych oraz maszyn i 'urządzeń. 
Prowadziło to do wielu ostrych 
nieprawidłowości, obniżających efek­
tywność szybko rosnących z roku na 
rok nakładów inwestycyjnych7).

Równocześnie w- sferze pro­
dukcji maszyn i urządzeń 
brak było właściwych relacji mię­
dzy tempem wytwarzania środków 
dla przemysłu ciężkiego, a środków 
inwestycyjnych dla przemysłów 
konsumpcyjnych, co prowadziło do 
zbyt wolnego, a nawet malejącego 
ostatnio tempa wzrostu tzw. gru­
py B. bezpośrednio zaspokajającej 
potrzeby ludności i do znanych tru­
dności rynkowych B).

Przykładem niezharmonizow’ania 
ściśle od siebie uzależnionych dzie­
dzin. np. surowcowych i przetwór­
czych. oprócz wspomnianych już w 
poprzedniej części może być też 
brak skoordynowania rozwoju rol­
nictwa i przemysłu spo­
żywczego. Stąd też bardzo wy­
sokie nakłady na zwiększanie pro­
dukcji rolnej nie mogły być nale­
życie wykorzystywane przez rów­
noległy rozwój przetwórstwa. Zaco­
fany przemysł spożywczy stał się 
wąskim gardłem, co było jednym 
z ważniejszych czynników braku 
rówmowagi na rynku artykułów 
żywnościowych B).

Charakterystyczny jest też przy­
kład roi n i c t w a i produkcji 
nawozów sztucznych. Zakła­
dając, że im więcej nawozów 
sztucznych na hektar gruntów, tym 
lepiej — maksymalizowaliśmy sa­
mą tylko ich produkcję bez kom­
pleksowego programu obejmują­
cego również ich dystrybucję oraz 
technikę stosowania ich przez rol­
ników w powiązaniu z innymi me­
todami intensyfikacji rolnictwa. 
Stąd też bardzo szybki lecz niera­
cjonalny wzrost zużycia nawozów 
dawał; na dłuższą metę coraz mniej 
żhdówialśfj^ce' Afekty7’0)."

Alboiivreszcie głośna śprawa im­
portu zboża a hodowli: 
wbrew wymogom ekonomiki, i po­
trzebom społecznym realizowano 
„program” ■ stopniowego ograni­
czania za wszelką cenę impor­
tu zbóż. Choć ich import na 
cele paszowe jest wysoce opła­
calnym przedsięwzięciem, a sztucz­
ne jego ograniczanie musiało do­
prowadzić do znaczni trudności 
mięsnych u).

Te i inne podobne dysproporcje 
musiały prowadzić do naruszenia 
równowagi ekonomicznej w gospo­
darce. Przejawiło się to przede 
wszystkim we wzrostach kosztów 
rozwoju: uzyskiwana nakładem du­
żych wysiłków coraz wyższa sto­
pa inwestycji nie przyspieszała tem­
pa wzrostu dochodu narodowego, a 
przeciwnie — tempo to było z pię- 
ciolatki na pięciolatkę coraz wol­
niejsze. Stąd też i tempo wzrostu 
stopy życiowej było coraz wolniej­
sze, coraz słabiej odczuwalne przez 
społeczeństwo *2).

Próbując przywracać równowagę 
ekonomiczną nie zajmowano się 
jednak głównymi przyczynami, 
tkwiącymi w proporcjach gospodar­
ki, ale po prostu ograniczano się 
do mechanicznego redukowania si­
ły nabywczej. Równowagę zapew­
niał głównie wzrost cen artyku­
łów konsumpcyjnych. A to z kolei 
dalej zaostrzało sprzeczności w go­
spodarce i społeczeństwie. M. in. 
również przez to, że bardzo wolny 
wzrost średnich płac wpływa! ha­
mująco na wzrost wydajności pra­
cy, a ograniczanie przyrostów za­
trudnienia wpływało negatywnie na 
wykorzystanie majątku produkcyj­
nego w istniejących obiektach 13).

Traktowanie konsumpcji jako 
amortyzatora wzrostu kosztów po­
lityki rozwojowej doprowadziło 
więc do tego, że dysproporcje w 
gospodarce przekształciły się w 
sprzeczności społeczne. I dopiero 
ostatnie decyzje nowego kierow­
nictwa oznaczają zasadniczą zmia­
nę zasad polityki rozwojowej, w 
której konsumpcja będzie nie amor­
tyzatorem kosztów, ale czynnikiem 
pobudzającym wzrost gospodarczy. 
Przy czym o kierunkach tego wzro­
stu musi decydować ukształtowanie 
nowych proporcji w gospodarce 
właśnie poprzez długofalowy i po-' 
nadresortowy program, wynikają­
cy z zasad nowej polityki spo­
łecznej.

Więc co robić np. z systemem 
planowania, w jakim kierunku go 
reformować ?

Jak to próbowałem pokazać — 
szereg niewątpliwych błędów na­
szej strategii gospodarczej i spo­
łecznej wiązało się z przyjęciem 
zbyt krótkiej perspektywy czasowej 
w programowaniu i z niedostatecz­
ną koordynacją współzależnych 
dziedzin. Nie znaczy to jednak ja­
koby potrzebne nam długofalowe i 
zharmonizowane (z potrzebami ogól­
nospołecznymi oraz między sobą) 
program}' można było zastąpić 
przez obowiązujące u nas plany 

gospodarcze przy przedłużeniu ich 
horyzontu czasowego i usprawnie­
niu koordynacji, czy też jakoby 
wystarczyło uzupełnić obecne pla­
nowanie samym tylko prognozowa­
niem.

Bo plan a program, czy też pro­
gnoza a program — to zupełnie coś 
innego. Ponieważ pojęcia te często 
się u nas miesza (nat.vet w oficjal­
nych dokumentach), więc próbie 
zwięzłego ich wyjaśnienia warto 
poświęcić słów kilka.

JAK MODELOWAĆ PRZYSZŁOŚĆ
Otóż opracowanie wariantów dłu­

gofalowych koncepcji w celu zna­
lezienia rozwiązania optymalnego 
dla całej gospodarki zależy od 
spełnienia różnych warunków. W 
okresie szybkich postępów świato­
wej techniki podstawowym warun­
kiem prac nad długofalowym pro­
gramem jakiejś dziedziny gospodar­
ki jest przygotowanie prognozy 
oświetlającej na j bardzie) prawdo­
podobny zasadniczy bieg przyszłych 
wydarzeń w danej dziedzinie: jak 
będzie się zmieniało zapotrzebowa­
nie na jej produkty i usługi, w ja­
kich kierunkach pójdzie tu postęp 
techniczny, jakich odkryć można 
się spodziewać, jak w związku z 
tym zmienią się koszty zaspokaja­
nia dawnych potrzeb, jak wszyst­
ko to będzie się kształtowało w 
specyficznych warunkach danego 
kraju itd.

Choć prognoza niczego nie naka­
zuje a zawiera tylko domniemania 
co do przyszłości — ukazanie naj­
bardziej prawdopodobnych kierun­
ków przewidywanego rozwoju oraz 
zmiany jego warunków wymaga 
dobrego rozeznania w światowych 
tendencjach i własnych możliwoś­
ciach oraz umiejętności trafnego 
wnioskowania i wysokiego poziomu 
rachunku ekonomicznego. Jednak 
mimo konieczności dążenia do jak 
najwyższego stopnia trafności pro­
gnoz — zawsze będą one obrazem 
tylko przybliżonym, z reguły wielo­
wariantowym, który wraz ze zmie­
nia iacvmi się warunkami techniki 
i ekonomiki, musi być odpowied­
nio modyfikowany. Prognozowanie 
musi więc być procesem elastycz­
nym i ciągłym.

To '.amo dotyczy prac nad pro­
gramami, które opierają się na wy­
nikach: badań-. prognostycznych. 
Przez,;-program - bowiem • trzeba 
rozumieć ogólną koncepcję określa­
jącą — na podstawie prognoz — 
generalne cele strategiczne, ogólne 
zadania i główne kierunki per­
spektywicznego działania. Program 
wytycza pożądane cele społeczno- 
gospodarcze oraz optymalne sposo­
by ich realizacji: jest to więc naj­
ważniejsza forma świadomego 
kształtowania przyszłości.

Oczywiście wraz ze zmianą sy­
tuacji i wynikających z niej pro­
gnoz. również program musi być 
nieustannie weryfikowany. Chodzi 
tu jednak tylko o precyzowanie ge­
neralnych założeń dającego się już 
przewidzieć przyszłego rozwoju (ta­
kich, jak tempo wzrostu na róż­
nych odcinkach, kierunki postępu 
techniczno-ekonomicznego itd. nie­
zbędne dla osiągnięcia określonych 
w tymże programie celów), nie zaś 
o konkretne środki i terminy wy­
konania poszczególnych zadań czy 
wskaźniki wzrostu, co już jest kwe­
stią planowania.

Bo z kolei plan gospodar­
czy — to roczne lub kilkuletnie, 
jednowariantowe już zadania, szcze­
gółowo określające, co w danym 
okresie trzeba zrobić i jakimi środ­
kami. Powstaje on jako wynik do­
kładniejszego przymierzenia aktual­
nych. możliwości do najbliżej do­
strzeganych potrzeb (przy czym za­
planowane na dany termin zada­
nia traktuje się już jako obowią­
zujące dyrektywy, które w zasa­
dzie nie powinny być nieustannie 
wery f i ko wane).

Jeśli jednak chcemy na dłuższą 
metę maksymalizować tempo roz­
woju, wobec tego — jak to wynika 
z omawianych poprzednio przy­
kładów — bieżące plany powinny 
służyć nie tylko zaspokajaniu do­
raźnych potrzeb planowego okresu, 
ale muszą też być zgodne z założe­
niami długofalowego programu. 1 
dlatego muszą realizować określoną 
cząstkę owego programu: do planu 
wybiera się z programów te przed­
sięwzięcia, które aktualnie są naj­
pilniejsze i na które już nas stać. 
Trzeba natomiast odrzucić z planu 
takie rozwiązania, które w per­
spektywie np. najbliższej pięciolatki 
wydają się celowe, ale są nieracjo­
nalne. gdy brać pod uwagę bardziej 
długofalowe potrzeby.

A więc oparty na prognozie dłu­
gofalowy program pozwala nam ra­
cjonalniej planować: tak, aby reali­
zować również przedsięwzięcia per­
spektywiczne. na dłuższą metę naj­
efektywniejsze.

Istotna zależność i różnica między 
planem a programem polega rów­
nież na tym, iż plan np. zjedno­
czenia może powstawać ,,od dołu 
do góry”, jako wynik zsumowania 
potrzeb i możliwości poszczególnych 
przedsiębiorstw, natomiast program, 
musi być wynikiem ogólnogospo­
darczych ponadresortowych kon­
cepcji, musi więc obejmować „od 
góry” branżę jako całość, musi też 
być przygotowany przez jej czoło­
wych działaczy —- naukowców i 

praktyków. Przy czym plan obej­
muje tylko organizacyjne jednostki 
danego zjednoczenia, natomiast pro­
gram musi dotyczyć . całej branży 
bez względu na przynależność do 
zjednoczenia czy nawet resortu.

Program powinien wynikać jed­
nak ze spojrzenia nie tylko bardziej 
całościowego, ale też dalszego i 
śmielszego, bo nieograniczonego — 
jak w przypadku planu — doraź­
nymi -możliwościami bilansowymi 
(choć oczywiście i on musi opierać 
się na realistycznych przesłankach). 
Program określa co musimy osiąg­
nąć w dającej się przewidzieć przy-: 
szłości, plan natomiast precyzuje 
kiedy oraz jak tego dokonamy.,

Tym samym właśnie program jest: 
niezbędny dla właściwego określania! 
celów polityki społecznej i podpo­
rządkowania jej kierunków rozwoju 
gospodarki. Bo przecież właśnie do­
świadczenia ostatnich lat dobitnie 
wykazały, że dopóki celem jest tylko1 
rozwój' gospodarczy, to przy plano­
waniu bilansowym i krótkookreso-i 
wym. musi brakować środków na 
zaspokojenie, wielu ważnych potrzeb: 
społecznych. Natomiast w progra­
mowaniu punktem wyjścia są naj­
ważniejsze potrzeby społeczne i 
szukanie dróg, które pozwalają je 
optymalnie zaspokoić,

TEORIA
A PRAKTYKA OSTATNICH LAT

Trzeba więc szukać odpowiedzi 
na pytanie w sprawie nie tylko te­
go, co m o ż n a, ale i tego co t r z e- 
ba. Na tym właśnie polega sens 
przemian w polityce gospodarczej, 
zapoczątkowanej po wydarzeniacn 
grudniowych przez VII j VIII Ple­
num KC PZPR.

W tej sytuacji trzy omówione 
wyżej formy projekcji przyszłościo­
wych — to jest prognoza, program 
i plan — powinny stanowić co naj­
mniej równorzędne, ściśle ze sobą 
sprzężone czynniki modelowania 
rozwoju społeczno- gospodarczego. 
Ale to wciąż jeszcze teoria.

Wciąż jeszcze jesteśmy przyzwy­
czajeni do kierowania się wymoga­
mi planów, nastawionych głównie 
na doraźne tylko „łatanie dziur”, a 
nie wynikających z programu opar­
tego na prognozie i długofalowej 
kalkulacji. Nasze organy planowa­
nia — nawet jeśli dziś weryfikują 
plany, uzupełniając je nowymi za­
daniami społecznymi — interesują 
się niemal wyłącznie problemami 
bilansowania różnych elementów 
gospodarki i wielokierunkowych 
sprzecznych dążeń, nie zaś opraco­
waniem programu, który uzasad­
niałby przyjętą koncepcję oraz za­
pewniałby wybór optymalnego wa­
riantu.

Choć w teorii nie ulega już wąt­
pliwości, że najsprawniejsze nawet 
doraźne bilansowanie nie zastąpi te­
go, co najistotniejsze — uzasadnio­
nej ekonomicznie i społecznie dłu­
gofalowej koncepcji. I że wobec te­
go nasze planowanie centralne mu­
si stać się bardziej aktywne: z bi­
lansowych funkcji d y s p o z y c y j- 
no-taktycznych powinno ‘ prze­
stawiać się na długofalowe funkcje 
końcepcyjno-strategiczne.

Oczywiście, w praktyce, mimo 
wielu doświadczeń różnych krajów, 
jest to sprawą niezmiernie trudną. 
Mówią o tym również nasze rodzi­
me doświadczenia, bo i u nas w 
ostatnich latach czyniono próby 
pewnych reform w tym zakresie. 
Ale to już dalszy temat, którym 
zresztą też się zajmiemy. gdyż z 
doświadczeń tych można będzie wy­
ciągnąć bliższe wnioski dla bardziej 
konkretnych przedsięwzięć, niezbęd­
nych już dziś dla reformy systemu 
prognozowania — programowania — 
planowania.

Mogę jednak z góry zasygnalizo­
wać,. iż dotychczas mimo różnych 
obiektywnych trudności, próby te 
nie dawały u nas rezultatów głów­
nie z powodu nieprzy wiązywania do 
nich należytej wagi. Nie rozum a no 
tego, że — jak to próbowałem wy­
żej pokazać — osiągając coraz wyż­
szy stopień rozwoju, stosujemy zde­
cydowanie niedostateczne już me­
tody modelowania przyszłości: pow­
stała tu wyraźna luka programowa, 
coraz bardziej utrudniająca nam 
podnoszenie efektywności gospodar­
ki. I dlatego coraz silniejsza jest 
potrzeba nadrobienia przede wszyst­
kim tej właśnie luki.

WIESŁAW 
SZYNDLER-GLOWACKI



Tak w wypadku produkcji te­
lewizorów jak i innych arty­
kułów trwałego użytku istnieje 
konieczność kojarzenia potrzeb 
akumulacji z interesem konsu­
menta. Właściwe proporcje 
są warunkiem zainteresowania 
konsumenta wytworami pro­
dukcji, a więc i warunkiem 
rozwoju tej ostatniej.

lewizyjnego. Przede wszystkim mu- 
simy sobie wyraźnie powiedzieć, że 
powszechną dostępność nie ma o- 
znaczać niskiej jakości telewizora. 
Dalej: odbiornik winien odznaczać 
się duża trwałością. ■ Nawet bowiem

TAN abonentów TV wyniósł 
w połowie ub.r. równo 
4 min 23 tysiące i był tylko 
o nieco ponad pół miliona 
niższy niż zarejestrowanych

‘ posiadaczy radioaparatów do­
mowych. Na tle rozwoju radiofonii, 
której upowszechnianie trwa jakby 
nie było ociupinę dłużej, telewizja 
rozwijała się więc Wcale dyhamićz- 
nie. Jeśli jednak, pozbędziemy się 
tego tła i spojrzymy na telewizyjną 
rzeczywistość taką, jaką jest ona 
w istocie, to antenowe laski sterczą 
nad Śląskiem i jeszcze kilkoma cen­
trami urbanizacyjnymi kraju i „ro­
bią” statystykę, a? pozatym - tele­
wizorów nie staje; oj, nie staje. Dla 
przykładu: na sto zagród chłop­
skich, a jest to już cała wioska, 
tylko w pięciu przeciętnie znajdzie 
się telewizor.

Ciągle zatem mamy w-kraju spo­
ro obywateli; którym telewizory 
bynajmniej się nie przejadły. Skłon­
ny jestem nawet twierdzić, - że' po­
siadanie tego urządzenia - jest dla 
wielu krajani przedmiotem -.west-
chnień, stanowi \ cel. ? na? który ■ ciuła, 
się pieniądze, lub, zwyczajnie .psuje 
im krew fakt, że tak długo i ciężko 
przychodzi im telewizor zdobywać. 
Na telewizor, a ściślej mówiąc, tani 
telewizor istnieje nadał? ewidentne 
zapotrzebowanie społeczne — i to 
nie tylko z racji niskiego nasycenia 
gospodarstw domowych tymi arty­
kułami trwałego użytku. Urządzenie 
ze szklanym ekranikiem awanso­
wało w naszych czasach do roli 
pierwszego wśród śródkóiy służą­
cych do przekazywania informacji 
i. co się z tym wiąźe. staje się co­
raz ważniejszym, instrumentem za 
pomocą którego można po prostu 
poszerzyć swoją wiedzę. Ponieważ 
nie jest przyjemnie wiedzieć mniej' 
niż inni, że nie wspomnę, że pań-\ 
stwo stoi mądrością jego obywateli, 
stąd też funkcje oświatowe, które 

• spełnia telewizja, są .wcale nie naj­
mniej ważkim czynnikiem utrwala­
jącym powszechna potrzebę posia­
dania telewizora.

Pojawienie się na rynku taniego, 
powszechnie dostępnego telewizora 
jest równocześnie pożądane z przy­
czyn stricte ekonomicznych. Telewi­
zor taki byłby bowiem jednym z 
tych towarów, który znajdując ma­
sowego nabywcę wiązałby środki 
pieniężne ludności, a tym samym 
wpływałby na równowagę rynkową 
— aktualnie problem numer 1 po­
lityki gospodarczej.

tak więc zarówno względy spo­
łeczne jak i ekonomiczne przema­
wiają na rzecz dostarczenia na ry­
nek telewizora dla każdego.

Spróbujmy z kolei króciutko o- 
•'kreślić cechy takiego odbiornika te-

przy posiadaniu parametrów tech­
nicznych średniej klasy europejskiej 
odbiornik, którego poszczególne, pod­
zespoły co kilka .miesięcy; trzeba 
by , było wymieniać, straciłby szyb­
ko nabywców. Nie od rzeczy byłoby 
stworzenie kilku mutacji tego sa­
mego standardowego ’ aparatu tele­
wizyjnego. Mała sprawa — a cle- - 
szy. jak to się mówi, i na pewno 
„robi" rynek. Można by też chyba 
Pomyśleć o wprowadzeniu udogod­
nień w obsłudze telewizora. Dlacze­
go na przykład nie produkować go 
wraz z urządzeniami do zdalnego 
włączania, regulacji, przełączania 
kanałów itp.?

Dostarczenie na rynek taniego, 
standardowego telewizora średniej 
przynajmniej klasy europejskiej 
nie miałoby ma się rozumieć ozna­
czać całkowitej rezygnacji z pro­
dukcji telewizorów luksusowych, 
wraz ze wszystkimi przynależnymi 
tej grupie odbiorników szaleństwa­
mi technicznymi i tzw. 1 wystroju 
zewnętrznego. Istnieją ludzie. ■ któ­
rzy chcą i których stać na spra­
wienie sobie takich telewizorów. A 
skoro tak. skoro gotowi są płacić 
za posiadanie przedmiotów luksuso­
wych nie ma powodów. żeby 
przedmiotów takich nie produko­
wać.1 Jest tylko ten jeden warunek 
— żeby telewizor luksusowy stano­
wił uzupełnienie produkcji zasad­
niczej w tej dziedzinie, właśnie
owego powszechnie dostępnego mo­
delu telewizora, nie
tejże produkcji (jak 
obecnie głównie z 
cen telewizorów)

zaś podstawę 
ma to. miejsce 
racji wysokich

Powstaje py„ jak działać, co
robić, żeby mieć jednocześnie i tani 
i przyzwoitej klasy telewizor? Od­
powiedź. jeśli potraktujemy ją w 
kategoriach ogólnych.' należy do 
rzędu truizmów ekonomicznych 
(przynajmniej w teorii): Po sprecy­
zowaniu tematu (tzn. określeniu ja­
kie telewizory) i celu produkcji 
(tzn. dla kogo) trzeba podjąć tę 
produkcje w takich rozmiarach, by 
mieć szanse stałego obniżania kosz­
tów wytwarzania, a co za tym po­
winno iść i ceny produktu (stanowi 
to jednocześnie gwarancję trwałego 
popytu; który notabene jest siłą 
napędzającą całego interesu). Środ­
kiem do realizacji. produkcji w dłu­
gich seriach jest jej koncentracja i 
specjalizacja.

Najogólniej tak właśnie ' można 
odpowiedzieć na pytanie jak dzia­
łać i co robić, żeby mieć telewizor 
dla każdego. Sprawa nie jest jed­
nak prosta, bo jak dowodzi prak-' 
tyka, mimo obniżania kosztów wy­
twarzania telewizorów (a dotyczy 
to także innych artykułów trwałego 
użytku), akumulacja pozostawała 
bez zmian, lub ulegała tylko .nie­
znacznemu obniżeniu, co ’ gdyby 
miało mieć miejsce ty wypadku 
ruszenia z produkęjai^tąpdąr^ 
go telewizora w -długiej- serii; pod-

TELEWIZOR 
DLA 

KAŻDEGO
JERZY DZIEC9OŁOWSKI

ważąłoby oczywiście sens całego 
przedsięwzięcia.

Z drugiej strony uwzględnić trze­
ba fakt, że w naszych warunkach 
akumulacja pobierana jest głównie 
na artykułach przemysłowych (z 
wyjątkiem artykułów przemysło­
wych tzw. pierwszej potrzeby), na-
tomiast akumulacja na żywności 
(z 'wyjątkiem wódki), jest bardzo 
niska, lub wręcz zerowa. Jest więc 
akumulacja na artykułach przemy­
słowych jednym z poważnych źró­
deł finansowania rozwoju gospodar­
czego kraju, to zaś oznacza, że 
wszelkie manewry na tym polu nie 
należą do łatwych. Jest jednak 
zrozumiałe, że operowanie instru­
mentem akumulacji nie może być 
również takie, by stało się hamul­
cem produkcji.

Nie wdając się w szczegółowe 
rozważania tej kwestii stwierdźmy 
wiec tylko, że tak w wypadku pro­
dukcji telewizorów, jak i innych 
artykułów trwałego użytku (pralki, 
lodówki, radia itd.) istnieje koniecz­
ność kojarzenia interesu akumulacji 
z interesem konsumenta. Właściwe 
proporcje w tym względzie są wa­
runkiem zainteresowania konsumen­
ta wytworami produkcji, a wiec i 
warunkiem rozwoju tej ostatniej.

Ze wstępnych szacunków sporzą­
dzonych przez dystrybutorów wy­
nika na przykład, że gdyby odbior­
nik typu „Lazuryt" (ekran 19-ćalo- 
wyj kosztował w sklepie ok. 
5 000 zł (obecnie kosztuje 7 800 zł), 
to handel mógłby zamówić ii pro­
ducenta (konkretnie w Warszaw­
skich Zakładach Telewizyjnych) nie 
380 tysięcy szt.. jak to zrobił, a 
650—670 tys. szt. Jak widać masa 
telewizorów które można by 
sprzedać, rośnie niemal w dwójna­
sób. Oczywiście nie są to żadne za­
łożenia mające gwarancję realizacji 
w stu procentach; rzecz dotyczy 
jednego typu telewizora, obejmuje 
okres jednego roku itd. Niemniej 
daje pogląd na istniejące w tym 
zakresie możliwości i bynajmniej 
nie zaprzecza starej, kupieckiej 
prawdzie, że akumulacje robi się 
na masie towarów, a nie na dro­
gich. ale jednostkowych wyrobach.

Jak w praktyce mogłaby Wyglą­
dać koncentracja i specjaliząc4a w 
zakresie wytwarzania telewizorów? 
Tu/nieco<^

cić Warszawskim Zakładom Tele­
wizyjnym.

WZT przeszły różne koleje losu. 
Dawnymi laty był to zakład o zna­
cznej koncentracji wytwarzania 
elementów i podzespołów składają­
cych się na wyrób finalny jakim 
jest telewizor. Stopniowo następo­
wała jednakże dekoncentracja pro­
dukcji (z różnych względów: brak 
siły roboczej z powodu deglomera-

; Praktycznie wiec, przynajmniej 
jeśli chodzi o doświadczenia kon­
strukcyjno-technologiczne i poten­
cjał kadrowy Warszawskie Zakłady 
Telewizyjne, są już w ' tej chwili 
niekoronowanym centrum rozwojo­
wym sprzętu' telewizyjnego w kra­
ju. Zakłady w Dzierżoniowie prze­
stały produkować odbiorniki tele­
wizyjne w ubiegłym roku, koncen­
trując się ną wytwarzaniu aparatu­
ry radiowej. Znacznej , ilości tele,- 
wizorów dostarczają natomiast na­
dal zakłady w Gdańsku, które jed­
nakże nie posiadają ani bazy ba­
dawczej, ani odpowiednio ' licznej 
kadry naukowo-technicznej, która 
byłaby w stanie podjąć sie- przy­
szłościowego rozwoju odbiorników 
telewizyjnych.

Logiczne /więc wydaje się, by 
sankcjonując istniejący stan rzeczy: 
utworzyć z już posiadanego kapita­
łu w WZT centrum badawcze, któ­
re zajęłoby się całokształtem pro­
blemów telewizji - czarno-białej, 
jak również kolorowej. Tym bar­
dziej że konstrukcje nowych od­
biorników telewizyjnych tak dla 
WZT jak ■ i dla zakładów1 w Gdań­
sku. mają obecnie opracowywać, la­
boratoria badawcze Warszawskich

gdzieś od roku 1975. zaczęłyby się 
przestawiać na produkcję odbiorni­
ków telewizji kolorowej z zacho­
waniem wytwarzania sprzętu pro­
fesjonalnego oraz specjalistycznych 
podzespołów. Montaż płytek na ob­
wodach drukowanych odbywałby 
się równolegle w każdym zakładzie 
(WZT i filia) dla własnych potrzeb.

Dla produkcji 650 tys. szt. od- 
bipmików telewizji czarno-białej 
wraz z podzespołami (płytki dru­
kowane. głowica UHF. głownea 
zintegrowana, części i podzespoły 
mechaniczne) oraz trzykrotnie zwię­
kszonej produkcji sprzętu profesjo­
nalnego 'TV. potrzeba by było WZT 
około 30 tys. m kw. dodatkowo po­
wierzchni użytkowej na terenie 
Warszawy i 2 700 osób dodatkowego 
zatrudnienia ogółem w roku 1975.

Łączne nakłady inwestycyjne, li­
cząc w tym środki na budowę filii 
jakie pociągnęłaby za sobą całą o-
peracja 
sprzętu 
zostały 
zł.

. Tak.

Zakładów Telewizyjnych. (Byłyby

cji. wyrastanie konkurencji itp.).
Obecnie można mówić o nawrocie 
do koncentracji; przejęto (z zakła­
dów w Dzierżoniowie) produkcję 
płytek drukowanych, praski zakład 
produkuje też u siebie transforma­
tory na potrzeby sprzętu telewizyj­
nego. Pracownie naukowo-badaw­
cze WZT maja sie w najbliższym 
czasie zająć problemem rozwoju

to odbiorniki tranzystorowo-lampo- 
we. których produkcja miałaby ru­
szyć w latach 1972-73).

Uwzględniając z kolei posiadany 
przez WZT potencjał produkcyjny, 
a mając na uwadze względy ogól­
niejsze. o których była mowa wcze­
śniej. należałoby podjąć także wiąr 
żące decyzje w sprawie skoncentro­
wania w pełnym znaczeniu tego 
pojęcia produkcji sprzętu telewizyj-

koncentracji 
telewizyjnego.

przez WZT na

produkcji 
oszacowane 

ok. 330 min

*
z grubsza biorąc, widzą

głowic UHF. który to temat 
pierwotnie być opracowvwanv 
wrocławskie zakłady ..Elwro”. 
cownikom badawczym WZT 
mierzą sie również powierzyć

mia! 
przez 
Pra- 

za- 
uru-

nego warszawskiej fabryce.

EKONOMIŚCI
O GOSPODARCE

chomienie produkcji głowic zinte­
growanych na I i V pasmo TV we­
dług licencji. Nawiasem mówiąc 
tylko WZT posiadają odpowiednio 
doświadczone kadry naukowo-tech­
niczne w zakresie techniki telewi­
zyjnej. by podjąć się tego zadania. 
Od początku w WZT koncentrowała 
się produkcja sprzętu profesjonal­
nego TV (urządzenia studyjne, wo­
zy transmisyjne, urządzenia tele­
wizji przemysłowej). Tu też rozpo­
częto najwcześniej prace, jeśli nie 
liczyć Instytutu Tele- i Radiotech­
nicznego. nad modelem odbiornika 
telewizji kolorowej opartego na 
francuskim systemie SECAM.

Rzecz. tak jak ją widza w .War­
szawskich Zakładach Telewizyj­
nych. mogłaby mieć przebieg na­
stępujący: WZT produkowałyby do- . 
celowo, poczynając od roku 1973. 
około 650 tys. szt. telewizorów ro­
cznie. W oparciu o dokumentacje

praktyczne działanie na rzecz kon­
centracji produkcji sprzętu telewi­
zyjnego w Warszawskich Zakładach 
Telewizyjnych. Niewątpliwie WZT 
mogą wykazać się szeregiem atu­
tów, które predestynują te zakłady 
do roli centrum produkcji sprzętu , 
telewizyjnego. Jednakże jest to 
punkt widzenia określonego środo- ■ 
wiska fabrycznego bezpośrednio za­
interesowanego w takim, a nie in­
nym rozwiązaniu problemu. Całe 
przedsięwzięcie bynajmniej nie jest j 
mało kosztowne, oznacza stopniową 
wprawdzie, ale likwidację produkcji . 
telewizorów w Gdańsku, czyli ko­
nieczność przestawiania się ludzi na 
inna pracę, co nikomu nie jest 
miłe itd. itp. Miejmy nadzieję, że
o ostatecznej formie sposobie

fabryki warszawskiej 
skie produkowałyby
tylko do 
wizorów. 
zostałaby 
(w woj.

1975 roku

zakłady gdari- 
ponadto. ale 

230 tys. tele-
W międzyczasie podjęta 
budowa nowej filii WZT 
białostockim lub innvm).

dla montażu telewizorów. Filia 
nodięlaby prace najpóźniej w 
1975 r. W roku 1976 zakład-filia 
przejąłby całą produkcie telewizo­
rów z Gdańska, stale równomiernie 
przejmując w coraz większym za­
kresie produkcje odbiorników dla 
telewizji czarno-białej z zakładów 
macierzystych. WZT tymczasem.

przeprowadzenia koncentracji pro­
dukcji sprzętu telewizyjnego, bo ta­
kowa wydaje sie raczej niezbędna, 
zadecydują potrzeby społeczne, jako 
że kalkulacja ekonomiczna została 
już dokonana i na razie nikt nie 
wystąpił z lepszym projektem niż 
WZT. Jedna rzecz już teraz jednak , 
nie ulega wątpliwości, mianowicie, 
że w pierwszym rzędzie winno na­
stąpić sprecyzowanie: jakie, ile, dla 
kogo i za ile zamierza się produ­
kować telewizory aby mieć gwa­
rancje ich zbytu. Dopiero wtedy za­
cząć można wyznaczać praktyczne. 
postępowanie dla realizacji tego 
celu.

Fot. Z. Jankowski

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kierunki uznać za najważniejsze. A może należałoby 
się zastanowić nad tym, czy w ogóle powinniśmy 
jednoznacznie rozstrzygać już teraz sprawy tak od­
legle. zależne od wielu nieznanych lub mało 
znanych wydarzeń? Czy nie lepiej wypracować kilka 
wariantów najważniejszych kierunków rozwoju go­
spodarczego i w miarę posuwania się naprzód w roz­
woju gospodarczymi wybierać - do realizacji w pla­
nach średniookresowych te, które są w danych wa­
runkach najkorzystniejsze? Innymi słowy, — chodzi­
łoby tu o wypracowanie kilku wariantów planów 
strategicznych, podobnie jak to czyniły w czasie woj­
ny sztaby wojskowe posiadające różne plany dzia­
łania, zależnie od rozwoju sytuacji frontowej.
| AK wiadomo od początku 1971 r. obowiązuje no- J wy <aposób planowania i realizowania badan nau- 

kowreh. Został on wprowadzony po to, aby mak­
symalnie skoncentrować wysiłki badawcze na najwaz 
niejszvch problemach naukowych, których rozwiąza­
nie jest pilnie potrzebne gospodarce i społeczeństwu. 
WSE w Poznaniu, podobnie jak inne wyzsze uczelnie 
w Polsce, opracowała' i zaczęła realizować plan ba­
dawcze według nowych zasaA obejmujący okres 
1971_ 1975. Tematy ustalone w tym planie można 
podzielić na trzy grupy.

Do pierwszej zaliczyć można te. które 
części składowe problemów ■ węzłowych szczegp n e 
waznvch dla gospodarki narodowej i z tego W™- 
knnrdvnowanvch w skali krajowej przez 1 '„--pi 
placówki naukowe. Instytuty ekonomicznenaszej 
uczelni realizują szereg takich tematów. ■ .ą _ 
rozwoju metod matematycznych i jch z - ~ 
w gospodarce, systemu planowania aegio e 
nawiązaniu do planowania centralnego. vraiu
podstawami przestrzennego zagospodarował^  ̂
oraz zmian we wzorach konsumpcji. . -
Wematvki przestrzennego zagospodarowałlia kram 
wierzono nam także funkcję ^^^T^h^karni 
skali krajowej nad nowymi metodami _ -Dra5VU_ 
planowania przestrzennego. Koordynację te sp 
je Zakład Geografii Ekonomicznej. Dwa ’tematy w • 
łowe realizuje nasz Instytut Towarstwa do 
tyczą one badań nad tworzywami 
stosowania nowvch technologii przy, nr 
kilów spożvwczvch. Jak wvnika R ' • .
przeslądu tematów, obejmują one ba 1 wszvs-t- 
wie bardzo istotne dla naszej gospodarki I wsz^ 
kie mosą brć wvkorzvstane w nraktvc 
zamiarem tak prowadzić te badania ^.eb „ _ch' 
co naimniei częściowe morfy brć nrzrdatne w pracacn 
nad nlanom 5-1etnim i perspektywicznym.

Nasra Uczelnia brłabr rada a sądzę,, ze jest 
powszechne pragnienie naukowców' z wwzsm . ,
ni edvbv udało de usunąć klrmotr r-arawokół 
realizacji problemów’ wmzłowwch. Komplikacje no problemów wezłnwrch.............
wstają już przy zawieraniu umów o wykonanie prac

węzłowych. Autorzy, przeciążeni pracą dydaktyczną 
i organizacyjną, natknęli się na lawinę przepisową 
zarządzeń i okólników', które regulują spraw'ę ba­
dań tak, jakby instytuty nasze były placówkami wy­
łącznie badawczymi lub biurami projektów i studiów. 
Już samo przebrnięcie przez te przepisy było nie la­
da problemem, a co dopiero dostosowanie ich. do spe­
cyfiki wyższej uczelni i ekonomicznej tematyki ba­
dawczej. Konieczne jest uproszczenie i odformalizo­
wanie przepisów oraz wzmocnienie etatowe tych ko­
mórek w uczelniach, które mają prowadzić sprawy 
organizacyjno-administracyjne badań. Sprawy te nie 
mogą bowiem uszczuplać i tak już ograniczonego cza­
su, który pracownicy uczelni mogą poświęcać na ba­
dania.

Druga grupa tematów zawiera podstawową część 
tematów badawczych naszej uczelni. Są one przypo­
rządkowane trzem problemom ogólnouczelnianym, 
wyłonionym w trakcie szerokiej dyskusji przeprowa­
dzonej przez przedstawicieli wszystkich instytutów. 
Są to problemy następujące:

1) Czynniki intensyfikacji rozwoju gospodar­
czego,

2) Organizacyjno-ekonomiczne i społeczne mo­
dele zarządzania przedsiębiorstwami socjalistycz­
nymi,

3) Metody prognozowania rozwoju społeczno- 
gospodarczego gospodarki regionalnej.

W tematach wchodzących w zakres tych trzech pro­
blemów kładziemy szczególny nacisk na metodyczną 
stronę rozwiązań. Znaczna część realizowanych tema­
tów jest ściśle powiązana z problematyką gospodar­
czą regionu ■wielkopolskiego i miasta Poznania. Wszy­
stko wskazuje na to, że prace te mogą okazać się 
bardzo przydatne przy pracach nad wytyczaniem kie­
runków przyszłego rozwoju gospodarczego.

Wreszcie ostatnia grupa obejmuje te tematy1 insty­
tutowe, które nie zostały włączone do poprzednich 
problemów oraz tematy indywidualne pracowników 
naukowych Uczelni. Ta grupa tematów jest obecnie 
stosunkowo nieliczna. Nie dążymy jednak .do tego, by 
ją całkowicie wyeliminować Pracownik naukowy mu­
si mieć prawo do wyboru kierunku badawczego, któ- 
rv go pociąga i któremu gotów poświęcić swój czas 
pozostały po realizacji obowiązków dydaktyczno-nau­
kowych. Dotyczy to zwłaszcza tych dziedzin nauk spo­
łecznych, w tym nauk ekonomicznych, w których nie 
trzeba angażować dużych zespołów badawczych i dro­
giej aparatury. Prace indywidualne- po Ich wykona- 

' niu mogą okazać się badaniami niezmiernie przydat­
nymi dlr całej gospodarki. Tego nie da się przewi­
dzieć w początkowei fazie prac, stąd też potrzeba 
uszanowania indywidualnych zamierzeń badawczych 
1 stworzenia możliwości prowadzenia takich prac.

JAKKOLWIEK nie można nie doceniać, znaczenia 
formy doradztwa dla uzyskania maksymalnej sku­
teczności, to jednak wydaje się, że problem ten 

należałoby rozważyć od nieco innej strony. Przede 
wszystkim trzeba się zastanowić nad tym, jakie wa­
runki winny być spełnione, ażeby doradztwo ekono­
miczne było skuteczne. W odpowiedzi na tak posta­
wione pytanie należy w pierwszym rzędzie podkre­
ślić., że na każdym szczeblu gospodarowania musi 
istnieć wyraźnie odczuwana potrzeba doradztwa. Taka 
potrzeba może powstać tylko w tych jednostkach go­
spodarczych, które mają swobodę i możliwości roz­
strzygnięcia określonego problemu. Jeżeli postępowa­
nie danych jednostek jest całkowicie zdeterminowa­
ne zarządzeniami i nakazami jednostek szczebla wyż­
szego, właściwie rozumiane i skuteczne doradztwo mo­
że mieć miejsce tylko na szczeblu centralnych ośrod­
ków dyspozycji gospodarczych. Istnieje tu zatem ści­
sły związek z modelem planowania i zarządzania go­
spodarką. Ostatnio czynione zmiany modelowe w tej 
dziedzinie wzmagają potrzebę coraz szerszego doradz­
twa na szczeblu niższym. To rzutuje niewątpliwie na 
skalę form doradztwa.

Kolejnym warunkiem skuteczności doradztwa nau­
kowego jest prawidłowe stawianie pytań, na które 
oczekuje się odpowiedzi. Jeżeli pytania te stawia się 
w sposób ogólnikowy' i mało konkretny, doradca nau­
kowy musi sam dochodzić, jakiego zakresu ma jego 
odpowiedź dotyczyć. Prawidłowe postawienie proble­
mu wymaga od praktyków chociażby ogólnej wie­
dzy o zakresie i stanie poszczególnych dyscyplin eko­
nomicznych i rozeznania do kogo można z takim pro­
blemem się zwrócić.

Skuteczność doradztwa zależy wszakże najsilniej od 
poziomu wiedzy i znajomości realiów życia gospodar­
czego przez pracowników naukowych. Muszą orfi no- 
siadać nie tylko głęboką wiedzę teoretyczną, ale rów­
nież dobrą znajomość naszej praktyki gospodarczej, 
by móc skutecznie doradzać rozwiązanie danych pro­
blemów. O tym, jak można wiązać wysoce teoretycz­
ne badania z pogłębioną znajomością polityki gospo­
darczej świadczy wiele przykładów, wiele prac nau­
kowców uczelni ekonomicznych, w tym również na­
szej Uczelni.

Co się tyczy form doradztwa, to wydaje sie. że do­
tychczasowa praktyka nasuwa tu szereg możliwych 
rozwiązań w zakresie doradztwa indywidualnego 
i zbiorowego. Ja chciałbym zatrzymać się bliżej 
na dwóch formach, które wydają się szczególnie od­
powiednie w warunkach uczelnianych. Pierwsza to 
doradztwo zespołowe realizowane przez pracowników 
naukowych w ramach gospodarstwa pomocniczego 
uczelni. Ta forma pozwala na realizację doradztwa 
w sposób planowe, długofalowy, przenoszące korze- 
ści nie tylko praktyce, ale również uczelni. Chociaż 
rozwinęła się ona już znaczniej marne w tej dzie­
dzinie jeszcze sporo możliwości i rezerw.

Druga forma doradztwa stanowi w naszech warun­
kach newne novum. Poleealabe ona na urlopowaniu 
eo kilka lat określonych pracoymików naukowych z 

pracy dydaktycznej na uczelni na okres 1—2 lat, by 
mogli się oni w tym czasie poświęcić rozwiązaniu 
określonych problemów nurtujących praktykę. Mo­
gliby oni przewodniczyć w tym tzasie większym ze­
społom realizującym określone zadania praktyczne 
lub zajmować stanowiska w instytutach resortowych 
czy komórkach badaiyćzych większych przedsiębiorstw. 
Nie trzeba podkreślać, jakie korzyści przyniosłaby ta 
forma doradztwa obu stronom. Jest ona z powodze­
niem praktykowana w niektórych krajach.

Jakkolwiek, naukowej’ pracujący w uczelniach eko- 
nomicznych mogą kompetentnie wypowiadać się na 
różnorakie tematy, ich doradztwo może być najbar­
dziej znaczące w dwóch, dziedzinach: w przygotowy­
waniu metody rozwiązania praktycznego problemu 
ekonomicznego oraz w ocenie jego efektywności. 
Sprzyjają temu ich umiejętności, szczególna kompe­
tencja w zakresie metod badawczych oraz szerokie 
horyzonty i nawyk kompleksowego ogarniania proce­
sów i zjawisk gospodarczych. Dzięki tej ostatniej 
właściwości mogą oni także współdziałać w formuło­
waniu problemów ekonomicznych wymagających 
praktycznego rozwiązania. Pomoc w tyun zakresie 
bywa niekiedy najcenniejsza, jaką nauka może oka­
zać praktyce.

Udział naukowców w zespołach zajmujących się 
rozwiązywaniem praktycznych problemów może także 
wywierać korzystny wpływ w sposób pośredni. Mam 
tu na myśli ich oddziaływanie poprzez przykładne 
przestrzeganie rj’gorów metodologicznych. Naukowiec, 
nim zdecyduje się na ogłoszenie jakiejś hipotezy, wy­
konuje czynności dowodzenia i sprawdzania. Szuka 
więc dla swej hipotezy racji wśród zdań poprzednio 
uznanych za prawdziwe. bv z prawdziwości owej 
racji wnioskować o prawdziwości dowodzonej hipo­
tezy, albo też szuka- następstw, by z ich prawdziwo­
ści wnosić o prawdopodobieństwie sprawdzanej hi­
potezy. Naukowiec dopuszcza przy tym wszystkie 
następstwa i rozstaje się z hipotezą lub ią modvfj- 
kuje, jeśli z falsziwości następstwa wnosi o fałszy- 
wości hipotezy. Gdybyśmy od planujących przedsię­
wzięcia gospodarcze wymagali więcej dowodzenia 
i sprawdzania, dopuszczali wszystkie prawdopodobne 
następstwa, odrzucali projekty bez dostatecznej racji, 
mielibyśmy mniej poczynań mało efektownych lub 
wręcz szkodliwych. Upowszechnianie nwvch rvgGTÓW 
i reagowanie na przejawy ich naruszania, zachęcanie- 
do naśladowania, w planowaniu i zarządzaniu go­
spodarką. wzorów metody naukowej to obowiązek 
i powołanie naukowców.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.

czelna instancja czyli centrala po­
biera decyzje; wyłącznie z dołu dó 
góry, do centrali płyną informacje 
sytuacyjne; i wyłącznie z centrali 
w dół płyną nakazy. To znaczy, że 
w instancjach niższych od centrali 
nie pobiera się. żadnych decyzji.

Wówczas, jeżeli jest większa licz­
ba szczebli instancyjnych to instan­
cje pośrednie między instancjami 
najniższego rzędu; a centralą mają 
charakter czysto przekaźnikowy. 
Można powiedzieć, ^że wówczas orga­
nizacja jest właściwie jak gdyby 
dwuinstancyjna, bo instancje po­
średnie właściwie nie pełnią samo­
dzielnej roli. Można by je było 
właściwie wyeliminować; one tylko 
przekazują informacje, • sytuacje 
i nakazy .

Organizacja jest ściśle scentralizo­
wana w dziedzinie decyzji, jeżeli po­
wyższe, ograniczenie dotyczy tylko 
nakazów.

Organizacja jest ściśle scentrali­
zowana w dziedzinie informacji sy­
tuacyjnych, jeżeli to ograniczenie 
dotyczy tylko informacji, to znaczy, 
że wszystkie informacje pochodzą 
tylko z instancji najniższego rzędu 
a wszystkie pośrednie instancje tyl­
ko je przesyłają, nic do nich nie do­
dają, ani nie ujmują, nic w ogóle 
w nich nie zmieniają.

Jeżeli organizacją nie jest ściśle 
scentralizowana, to powiemy, że za­
chodzi w niej pewna decentralizacja. 
Może ona dotyczyć tylko pewnego 
rodzaju informacji, lub tylko pew­
nego rodzaju. decyzji, albo tylko 
pewnych instancji. Istnieje tu pole 
najrozmaitszych możliwości. Tak 
więc, jeżeli mówimy o organizacji 
ściśle scentralizowanej, to jest okre­
ślenie jednoznaczne; natomiast nie 
można mówić jednoznacznie o orga­
nizacji zdecentralizowanej, mogą być 
bowiem różne rodzaje, różne stop­
nie decentralizacji. Dlatego może- ’ 
my mówić o obszarach decentrali­
zacji, to znaczy o oznaczonych za­
kresach’ decyzji; lub informacji, któ­
re są zarezerwowane dla poszcze­
gólnych szczebli instancyjnych. da­
nej organizacji, lub o oznaczonych 
instancjach uprawnionych do podej­
mowania poszczególnych rodzaj ów 
deeyzji lub zobowiązanych do zbie­
rania i przekazywania । poszczegól­
nych rodzajów informacji. .

Jaki jest proces działania organi­
zacji w pewnym stopniu zdecentra­
lizowanej? Proces ten polega na 
tym, że informacje wpływają do 
różnych instancji, różne instancje 
przekazują te informacje do instan­
cji wyższego rzędu, a w instancjach 
wyższego rzędu następują decyzje 
i ź nich wysyła się nakazy do 
instancji niższego rzędu. Nazwę, ten 
proces zachodzący w poszczegól­
nych instancjach przetwarzaniem 
informacji na decyzje i przetwarza­
niem decyzji na nakazy. Łącznie te 
dwa Stadia dają przetwarzanie 
informacji sytuacyjnej ha nakazy 
i można powiedzieć, że zarządzanie 
na tym właśnie polega.

Teraz; jako punkt wyjścia rozwa- 
przyjmę wieloinstancyjną orga- , 

nizację, ściśle scentralizowaną, to 
znaczy działającą właściwie tak, 
jak gdyby była . dwuinstancyjna 
i' zajmę się szeregiem zagadnień 
związanych z jej działaniem, czyli 
procesem zarządzania zachodzącyiń 
w tej organizacji.

Jedno zagadnienie będzie nastę­
pujące: jakie warunki umożliwiają 
zastąpienie ścisłej centralizacji dzia­
łania organizacji przez rozmaitego 
rodzaju decentralizację bez zmiany 
efektu działania organizacji, tak że­
by otrzymać organizację, której 
działanie będzie równoważne dzia­
łaniu organizacją ściśle scentralizo­
wanej? Takie zastąpienie organizacji 
ściśle scentralizowanej przez organi­
zację, w której decyzje i informacje 
są w pewnych zakręsach zdecentra­
lizowane, nazwę po prostu automa­
tyzacją zarządzania; wyjaśnię póź­
niej ten termin.

Drugie zagadnienie, które posta­
wię, to jest kwestia granic możli­
wości działania ściśle scentralizowa­
nej organizacji: chodzi o to, w ja­
kich warunkach organizacja taka 
może działać, a w jakich nie może.

Jest jeszcze trzecie zagadnienie. 
Jakie są mianowicie w pewnych 
specjalnych przypadkach korzyści 
działania scentralizowanego w sto­
sunku do rozmaitego typu działań 
zdecentralizowanych. Nie określam 
w tej chwili na czym one polegają.

Zacznijmy od pierwszego zagad­
nienia, od możliwości zastąpienia 
organizacji ściśle scentralizowanej 
przez organizację, w której, bądź 

to podawanie pewnych intormącj i, 
bądź też pewne decyzje są zdecen­
tralizowane.

Ponieważ zdecentralizowanie mo­
że zawsze nastąpić tylko w pewnym 
zakresie, trźeba oczywiście zawsze 
powiedzieć w jakim zakresie. Zajmę 
Się nrzede wszystkim zagadnieniem 
decentralizacji decyzji.

Otóż, wysunę tutaj twierdzenie, 
które podam jako pierwsze twier­
dzenie dzisiejszego mego referatu. 
Jest ono następujące: warunkiem 
możliwości decentralizacji, zapew­
niającej działanie organizacji rów­
noważne -działaniu organizacji ściśle 
scentralizowanej, czyli warunkiem 
automatyzacji zarządzania jest mo­
żliwość skonstruowania w niższych 
instancjach; takiego systemu pod­
rzędnych celów, tych instancji 
i bodźców powodujących dążenie do 
osiągnięcia tych celów, że rezultat 
działania samodzielnego niższych 
instancji, odpowiada celowi centrali. 
Mówiąc po prostu chodzi o to, aby 
niższe instancje same przez się wy­
konywały czynności, które by w ści­
śle scentralizowanym systemie na­
kazywała im centrala.

Niektóre zagadnienia...
; W ; dziedzinie zarządzania gospo­

darką jest to zagadnienie bardzo 
dobrze ham znane. Występuje ono 
na przykład w dziedzinie realizacji 
planów gospodarczych, gdzie w za­
kresie ■ pewnych czynności istnieje 
możliwość substytucji bodźców eko­
nomicznych w miejsce nakazów cen­
trali. Jeśli ; brak -jakiegoś surowca, 
powiedzmy miedzi, można rozesłać 
nakaz: zmniejszyć o pewną ilość zu­
życie miedzi, w każdym zjednocze­
niu.' Zjednoczenia zrobią wtedy w 
postaci nakazu rozdzielnik dla 
przedsiębiorstw. ... Albo można za­
miast .takiego nakazu podnieść ce­
nę miedzi i przy dokładnym ekono- 
metrycznym wyliczeniu elastycz­
ności popytu na miedź, można okre­
ślić tę cenę tak, że przedsiębior­
stwa . będą zużywały dokładnie tyle 
miedzi, ile centrala pragnie, aby 
one zużywały. Byłby to przykład 
automatyzacji zarządzania.

Wynika z tego, że automatyzacja 
zarządzania wymaga pewnych wa­
runków.; Muszą być itiianowicie 
sformułowane cele niższych instan­
cji i ustalone dla nich bodźce i to 
takie, że niższe instancje będą wy-' 
konywały dokładnie takie czynności, 
jakich pragnie centrala. ’

Aby to było możliwe, centrala 
musi mieć możliwości ustalania dla 
niższych instancji celów i bodźców, 
które spowodują, że instancje te po­
stępując zgodnie z tymi swoimi 
instancyjnymi celami będ^żarazem 
postępowały zgodnie z celdnii cen­
trali. Tam, gdzie to jest niemożliwe, 
tam oczywiście automatyzacja za­
rządzania jest niemożliwa, i to W 
danym oznaczonym zakresie, dla 
wykonania celu organizacji, który — 
jeszcze raź to podkreślam — ustala 
centrala, potrzebna jest ścisła cen­
tralizacja. Natomiast tam, gdzie jest 
to możliwe, możliwa jest decentra­
lizacja i to właśnie w takim zakre­
sie, wjakim to jest możliwe.

Użyłem, wyrazu automatyzacja, 
bo można' powiedzieć, że organiza­
cją realizuje cel ustalony przez 
instancję nadrzędną w sposób auto­
matyczny, przez automatyczne dzia­
łanie niższych instancji. Centrala nie 
musi śię już zajmować szczegółami 
działania niższych instancji. Jest tu­
taj niewątpliwie analogia do dzia­
łania automatycznego urządzenia w 
przemyśle; stąd ten wyraz „automa­
tyzacja” zarządzania.

To byłoby*  pierwsze twierdzenie 
dotyczące warunków możliwości 
automatyzacji zarządzania.

•) Po referacie odbyła się dyskusja. 
„Zamykając dyskusję prof. dr O. Lange 
przypomniał, że celem referatu nie by­
ło przedstawienie tez opracowanych tlo 
końca, lecz raczej postawienie problemu 
i zainteresowania nim seminarium Pra­
cowni Ogólnych Problemów Organizacji 
Pracy.Zagadnienia te mają zresztą u nas, 
chocby w gospodarce, także i praktycz­
ne znaczenie. Ale mają one znaczenie 
nie tylko w gospodarce. Naukowa teoria 
zarządzania nadbudową społeczeństwa 
socjalistycznego, której wciąż jeszcze 
brak, również może skorzystać z ana­
lizy 'tych zagadnień.

Prelegent ustosunkował się ponadto do 
kilku uwag merytorycznych. Gotów on 
jest przyjąć proponowane przez prol. 
Zalewskiego uzupełnienie modelu sprzę­
żeniem zwrotnym. W swoim mimem 
informacje wynikające z czynności kon­
trolnych i analitycznych rozpatrywał 
wprawdzie jako nowe meldunki _ sy­
tuacyjne; można jednak oczywiście 
przyjąć istnienie osobnych instancji, 
których zadaniem jest obserwacja 
i przewidywanie rozwoju sytuacji. Ale 
niezależnie od tego, czy wśród meldun­
ków wyrożnimy szczególny ich rodzaj . 
odpowiadający sprzężeniom zwrotnym, 
czy nie — we wszelkiego rodzaju mel­
dunkach (i nakazach) wystąpi problem 
czasu przekazania.

Gdyby ktoś chciał posłużyć się po­
równaniem pewnych elementów oma­
wianego modelu z oddziaływaniem hor­
monów w organizmach, to mówca był­
by skłonny do tego oddziaływania po­
równywać raczej wpływ bodźców do­
stosowywanych do sytuacji, niż wpływ 
szkolenia. .... . .To, co prof. Rapaport podniósł jest 
bardzo słuszne, a mianowicie, że obok 
czasu przebiegu i przerobu oraz oprócz 
procesów zubożania, wzbogacania (i w 
ogóle ; deformacji) treści informacji 
istnieje jeszcze problem odpowiedzial­
ność!' za' decyzje. Nie można osiągnąć 
decentralizacji 'w jakimś - określonym- za­
kresie, tam gdzie odpowiedzialność za ; 
fałszywe decyzje jest tak wielka, ze 
po prostu nikt samodzielnej decyzji nie 
podejmie i albo będzie prosił wantralę 
o decyzje, albo nie wykona żadnej de­
cyzji. Znamy zresztą w różnych syste­
mach zarządzania tę żywiołową, nie­
zamierzoną centralizację, gdzie po pro­
stu czeka się lub przesuwa się odpo­
wiedzialność coraz wyżej, aż ostatecz­
nie de facto decyzje pobiera centrala 
i to mimo że w myśl założenia organi­
zacyjnego systemu wcale tak nie miało 
być. Ten stan rzeczy może przynaj­
mniej w części być wynikiem nad­
miernego ryzyka wiążącego się z sa­
modzielnym decydowaniem na niższych

W związku z uwagą doc. Grzywickiej 
prof. Lange stwierdza, że problem cen­
tralizacji i decentralizacji nie dotyczy 
w zasadzie wyboru ogólnego celu dzia­
łania całej rozpatrywanej instytucji. 
Rozważając ten problem zakładamy, że 
cel jest dany, a decyzje służą właśnie 
realizacji tego celu.

Poruszono więc w dyskusji możliwość 
rozpatrywania innych systemów sprzę­
żeń poszczególnych instancji. Prelegent 
wziął pod uwagę system najbardziej 
charakterystyczny w praktyce i dlatego 
najbardziej wart rozpatrzenia.

Oczywiście można by się też zająć 
sprzężeniami poziomymi — nie będą 
one jednak dotyczyły meldunków prze­
znaczonych dla centrali ani nakazów 
wychodzących z centrali. Te muszą 
biec po liniach „pionowych”. W syste­
mie zdecentralizowanym oczywiście np. 
druga instancja może decyzje, które po­
syła pierwszej instancji w dól, pobie­
rać na podstawie meldunków sytuacyj­
nych nie tylko płynących z niższych 
instancji, ale także z instancji równo­
rzędnych. Pewne skomplikowanie sche­
matu jest więc możliwe, ale te popraw­
ki, które można zrobić, nie są bardzo 
duże. Może natomiast istnieć system 
obywający się w ogóle bez centrali np. 
rynek wolno konkurencyjny. Jest to 
jednak oczywiście zupełnie inny sche­
mat, w którym problem centralizacji 
decyzji w ogóle nie występuje, lub 
występuje w zupełnie innym znaczeniu."

Drugie i trzecie twierdzenie do­
tyczy granic możliwości funkcjono­
wania ściśle scentralizowanej orga­
nizacji. Przez funkcjonowanie rozu­
miem tu takie działanie, że zostaje 
zrealizowany cel organizacji.

W organizacji ściśle scentralizo­
wanej mogą powstać następujące 
trudności: przebieg informacji w 
górę i w dół wymaga pewnego cza­
su, Przerób jej na decyzję i decyzji 
na nakaz też wymaga pewnego cza­
su. Co więcej ten czas przerobu za­
leży z reguły od ilości wpływających 

do centrali i wypływających z niej 
informacji. Im większa ta liczba, 
tym dłużej zwykle trwa przerób 
informacj i sytuacyjnej ną nakaz.

Można to wyrazić w ten sposób, 
że przepustowość przerobowa cen­
trali w jednostce czasu jest ogra­
niczona. Jeżeli ona jest przekroczo­
na, to część informacji zostaje prze­
robiona na decyzje oraz decyzje zo- 
stają przerobione na nakazy nie dzi­
siaj, lecz powiedzmy, jutro, pojutrze 
i tak dalej. Gromadzą się zaległości.

Marny tutaj trzy czasokresy: czas 
przebiegu informacji sytuacyjnej w 
górę do centrali, czas przerobu 
informacji sytuacyjnej na nakaz po­
przez decyzję, który zależy od prze­
pustowości centrali w jednostce cza­
su i od ilości informacji i czas prze­
kazania decyzji w dół do najniższej 
instancji.

Może się zdarzyć, że czas od wy­
syłki informacji z pierwszej instan­
cji w górę aż do powrotu nakazu 
jest tak długi, iż informacja przy­
chodzi. za- późno.

Co znaczy za późno? Nakaz przy­
chodzi za późno, jeżeli na dole po­

wstała jakaś sytuacja nieodwracal­
na i wskutek tego nakaz stał się 
już bezprzedmiotowy zanim dotarł 
do centrali. Nie dotyczy on już bo­
wiem tej sytuacji, która ma miejsce 
w rzeczywistości. Nakaz zastaje już 
inną sytuację niż ta, dla której go 
sformułowano i oczywiście nie orga­
nizuje wówczas celu organizacji.

Weźmy skrajny przykład. Gdyby 
organizacja straży pożarnych w 
Polsce była taka, że o każdym wy­
padku pożaru trzeba zawiadomić 
centralę straży pożarnej w Warsza­
wie i otrzymać od niej nakaz co 
robić, to wszystko by Się w mię­
dzyczasie spaliło. Wszędzie by te 
straże przyjechały za późno. Widać 
tu jak tó zależy od długości czasu 
upływającego między wysłaniem 
meldunku i powrotem nakazu.

Ale jeżeli założymy specjalny te­
lefon, który nie jest zablokowany, 
to to nie byłoby już tak bezsensow­
ne, jak było w okresie przed istnie­
niem telefonu. Mogę dać przykład 
takiej ściśle scentralizowanej orga­
nizacji, właśnie typu podobnego jak 
straż pożarna. Taka była właśnie 
organizacja obrony przeciwlotniczej 
w Anglii w czasie wojny. Rzeczy­
wiście o każdym pojawieniu się nie­
mieckich samolotów informowano 
centralę i centrala wydawała dyspo­
zycje poszczególnym lotniskom, gdzie 
i ile samolotów mą polecieć. Było 
to, przynajmniej-, Wr ■ ^przybliżeniu 
empirycznym, -ściśle sceńtralizówar 
na organizacja, która funkcjonowa­
ła. Funkcjonowała właśnie dlatego, 
że przy pomocy specjalnego telefo­
nu rzeczywiście można było bardzo 
sźybko przesłać meldunek i nakaz.

Ale nie zawsze tak jest. Powstaje 
zwłaszcza najczęściej problem prze­
pustowości centrali. Myśmy mieli 
doświadczenia W tym zakresie, kie­
dy to, celem opanowania pewnych 
niepożądanych procesów gospodar­
czych centralizowano decyzje, na 
coraz wyższym Szczeblu? Nie tylko 
nie prowadziło to do opanowania 
sytuacji, ale doprowadziło do wzro­
stu procesów żywiołowych. A było 
tak dlatego, że przepustowość cen­
trali była ograniczona i przeważnie 
nakazy przychodziły za późno. Czas 
potrzebny na wysyłkę meldunków, 
ich przerób na nakazy i przesyłkę 
nakazów często ogranicza możli­
wość funkcjonowania ściśle scen­
tralizowanej organizacji i w takich 
sytuacjach, taka organizacja po pro­
stu nie może funkcjonować. Próba 
tworzenia jej nie prowadzi do reali­
zacji celów organizacji lecz do ży­
wiołowych procesów, na które cen­
trala ‘właściwie nie ma wpływu.

To byłoby drugie twierdzenie.
Trzecie twierdzenie dotyczy zmian 

zachodzących w treści informacji w 
czasie ich przebiegu między pierw­
szą instancją a centralą i to zarów­
no meldunków, jak też i nakazów. 
Zmiany takie mogą powstawać 
szczególnie wtedy gdy w systemie 

ściśle scentralizowanym istnieją po­
średnie instancje przesyłkowe.

Weźmy najpierw zmianę w treści 
meldunków. Mamy tutaj dwa możli­
we źródła skażania treści meldun­
ków. Jedno, na które kiedyś zwró­
cił mi uwagę prof. Zieleniewski, to 
to, że meldunki przepływając insta­
lacje pośrednie w górę do centrali 
tracą na konkretnej treści, stają się 
coraz bardziej ogólne. Zaczyna się 
w najniższej instancji od konkret­
nego opisu sytuacji. Na następnym 
szczeblu trzeba skrócić ten opis. Do 
centrali przyjdzie już tylko, po­
wiedzmy jedna stroniczka lub pół 
stroniczki. Podkreślona tu jest sama 
najważniejsza rzecz ale całe bogac­
two konkretnej treści, opis towa­
rzyszących okoliczności już usunięto. 
Można powiedzieć, że jest to proces 
zubożania treści meldunków, gdyż 
one idą w górę. W rezultacie tego 
decyzje są oparte na niepełnym 
obrazie sytuacji.

Używając terminu teoriopoznaw- 
czego można powiedzieć, że wskutek 
tego w centrali panuje niepełne 
odbicie rzeczywistości, odbicie po­
zbawione całego konkretnego jej bo­

gactwa. Decyzja nie bierze więc pod 
uwagę całego szeregu okoliczności, 
ważnych dla oceny sytuacji. Oko­
liczności te mogą być bardzo istot­
ne przy wykonywaniu decyzji i 
sprawiać, że decyzja powoduje zu­
pełnie inny rezultat aniżeli ten, 
który był. zamierzeniem centrali. 
Gdyby ktoś chciał doprowadzić to 
rozUmówanie w sposób złośliwy do 
pewnej granicy, to mógłby powie­
dzieć, że jeżeli ten proces zuboża­
nia treści informacji sięga bardzo 
.daleko, to centrala równie dobrze 
mogłaby pobierać decyzje na pod­
stawie losowania i nie robiłoby to 
wielkiej różnicy, bo decyzje pobie­
ra się na podstawie znajomości bar­
dzo małej części rzeczywistości. W 
tych warunkach nie bardzo wiado­
mo jakie rezultaty da, wykonanie 
nakazu. Rezultaty te zależą przecież 
od wszystkich okoliczności towarzy­
szących. Tymczasem w biegu mel­
dunku w górę informacja o tych 
okolicznościach już gdzieś zaginęła.

Odwrotny proces, nazwijmy go 
wzbogacaniem nakazów, odbywa 
się, gdy nakaz biegnie w dół. Nakaz, 
który musi być przystosowany do 
konkretnej sytuacji, zwykle traci na 
swojej ogólności. Dodaje się jakieś 
konkretne kazuistyczne przepisy 
interpretacyjne. W swym biegu w 
dół nakaz obrasta w różne kon­
kretne uzupełnienia, które mogą 
mieć mało wspólnego z tym, czego 
sobie-' iycźy centrala, ttak;' że nakaz • 
po przejściu :sźeregu instancji może 
być czymś bardzo różny ha od inten­
cji centrali. Twierdzenie to możemy 
nazwać twierdzeniem o zubożaniu 
meldunków i wzbogacaniu nakazów. 
Zakładam przy tym, że to zubożenie 
jest nieobciąźone celami poszczegól­
nych instancji, że to zubożenie rze­
czywiście polega na uogólnianiu, 
opuszczaniu nieistotnych rzeczy, 
wreszcie, że gra tu element czysto 
przypadkowy. Tak samo jak wzbo­
gacanie może wynikać z koniecz­
ności konkretyzacji nakazów lub 
może być czysto przypadkowe. Za­
kładam jednak, że nie jest ono 
obciążane ubocznymi względami.

Ale istnieje też możliwość, i to 
będzie czwarte z kolei twierdzenie, 
że poszczególne instancje mają swo­
je cele własne, niezgodne, niezhar- 
monizowane z celem organizacji 
ustalonym przez centralę. Cele takie 
nazwę celami własnymi.

Przedsiębiorstwo ma jako cel wy­
konanie planu, ale ma też cele wła­
sne zdobycia premii przez personel 
kierowniczy, funduszu zakładowego 
przez załogę.

Jeżeli cele własne są niezharmo- 
nizowane z celem organizacji, to 
wówczas, po pierwsze, może nastą­
pić systematyczne skażanie informa­
cji. przemilczanie pewnych aspek­
tów sytuacji, a uwypuklanie innych. 
Nie mówię tu o podawaniu wręcz 
fałszywych informacji o sytuacji. 
Ale nawet w ramach prawdziwej 
informacji, w procesie jej uogól­
niania może być pewien system 
i wówczas oczywiście informacja 

daje nie tylko bardzo ogólnikowy, 
bardzo uproszczony, ale i celowo 
skażony obraz sytuacji. Decyzje po­
biera się wtedy na podstawie ska­
żonego obrazu sytuacji.

Podobnie w biegu nakazu w dół 
też może nastąpić jego skażenie w 
toku wzbogacania go. Może on być 
wzbogacany stale w pewnym szcze­
gólnym , kierunku zgodnie z celami 
własnymi poszczególnych instancji. 
W rezultacie decyzję podejmuje się 
na podstawie skażonego obrazu sy­
tuacji a nakaz ulega dodatkowemu 
skażeniu.

Może być zresztą różnie z tymi 
skażeniami. Mogą występować „ska­
żenia” poprawiające efektywność 
praktyczną nakazu. Zdarza się w 
organizacjach, że centrala wydaje 
nakaz a w najniższych instancjach 
powiadają: to jest nie całkiem ży­
ciowe. my to troszkę przeinterpre­
tujemy, jeszcze tu coś dodamy i to 
wypadnie lepiej niż to co nam ka­
zano zrobić. Znamjr z praktyki za­
rządzenia takie sytuacje, więc te 
„skażenia” niekoniecznie prowadzą 
do gorszej realizacji celu organiza­
cji; czasem mogą one ulepszyć reali­
zację celu. Zależy to od całego ukła­
du celów własnych poszczególnych 
instancji.

Należałoby może podzielić instan­
cje na takie, które wysyłają mel­
dunki, takie, które je przekazują 
i takie, które przekazują nakazy. W 
tej ssanej formalnej instancji, np. 
w zjednoczeniu różne oddziały zaj­
mują się tymi funkcjami. Mogą one 
mieć też rozmaite cele własne. Tak 
więc sprawa może być bardzo 
skomplikowana. Ale jest jasne o co 
tutaj chodzi. Procesy zubożania mel­
dunków i •wzbogacania nakazów, a 
tym bardziej procesy wypaczania 
jednych i drugich ograniczają możli­
wość funkcjonowania ściśle scentra­
lizowanego systemu. Wymagają one 
w odpowiednich zakresach decentra­
lizacji.

Pierwsze twierdzenie mówiło o 
warunkach możliwości decentrali­
zacji, a drugie, trzecie i czwarte o 
warunkach konieczności ‘decentrali­
zacji. Te warunki mogą się różnie 
kombinować. Mogą być sytuacje, w 
których decentralizacja (w sensie 
automatyzacji zarządzania) jest mo­
żliwa, ale nie jest konieczna, bo 
system ściśle scentralizowany funk­
cjonowałby równie dobrze. Wów­
czas mamy możność wyboru z punk­
tu widzenia dogodności dla centrali

W innych przypadkach nie ma 
możliwości wyboru, lecz zachodzi 
konieczność decentralizacji, bo ści­
śle scentralizowana organizacja w 
tym zakresie nie może funkcjono­
wać.

Może też zajść taka sytuacja, że 
jest konieczność decentralizacji a 
nie ma jej możliwości, wtedy w 
ogóle organizacja nie może działać.

Wprowadzenie do zarządzania ma­
szyn stwarza warunki techniczne 
dla .sprawniejszego działania ścisłej 
centralizacji, w tym zakresie, gdzie 
to jest możliwe. Mianowicie, po 
pierwsze, zmniejsza onó do. mini­
mum czas przebiegu informacji, za­
równo meldunków ,’jak nakazów, 
oraz, cZas -przerobu - meldunków; w 
centrali na decyzje. Po drugie czy­
ni ono niepotrzebnym zubożenie 
informacji, bo do maszyny może 
iść całe bogactwo konkretnej infor­
macji. Tak samo nakaz może być 
już od razu wydany z całym; kon­
kretnym bogactwem. Takie jest 
między innymi znaczenie wprowa­
dzania maszyn elektronowych do 
zarządzania we współczesnej gospo­
darce. Nie jest to jedyna strona te­
go zagadnienia. Są i inne; ale to jest 
jeden z jego elementów.

Między działaniem organizacji a 
działaniem automatycznego urzą­
dzenia istnieją_ zresztą duże podo­
bieństwa formalne. Nasuwa się 
więc możliwość traktowania jed­
nych i drugich za pomocą tej samej 
aparatury pojęciowej, zaczerpniętej 
z cybernetyki. W każdym przemy­
słowym urządzeniu automatycznym 
istnieje ten sam problem. _ ,

Na przykład w centrali telefonicz­
nej istnieje problem przeciążenia 
centrali, która po prostu nie może 
dokonać dostatecznej liczby połą­
czeń w jednostce czasu. Wówczas 
decentralizuje się pewne czynności, 
wprowadza się podcentralę. O tym 
wie każdy inżynier automatyk. To 
jednak co w technice automatyki 
nie jest nowością, jest nowością w 
dziedzinie zarządzania procesami 
społecznymi.

Zostaje jeszcze ostatnia kwestia, 
- to jest kwestia korzyści automaty­

zacji względnie ścisłej centralizacji 
zarządzania. Jedna korzyść automa­
tyzacji jest zupełnie oczywista. Po

prostu centrala pozbywa się wielu 
kłopotów.

Istnieje poważna korzyść centrali­
zacji ściślej tam, gdzie decyzje do­
tyczą używania ograniczonych zaso­
bów środków materialnych. Wszel­
kie systemy scentralizowane w pew­
nych zakresach wymagają więk­
szych zapasów tych środków. Środ­
ki te przy decentralizacji nie są ko­
niecznie w pełni wykorzystane. Sy­
stem ściśle scentralizowany może 
się obchodzić mniejszym zasobem 
środków. Właśnie potrzeba oszczęd­
ności środków prowadzi zwykle 
w życiu gospodarczym do cen­
tralizacji zarządzania, a także do 
wykorzystywania urządzeń elektro­
nowych, umożliwiających poprze-, 
centralizację większą oszczędność 
środków. Ale jest tak także poza 
dziedziną ekonomiczną. Ścisła cen­
tralizacja obrony przeciwlotniczej w 
Anglii, o której wspomniałem, była 
też powodowana szczupłością środ­
ków, w danym wypadku szczupłoś­
cią liczby samolotów myśliwskich. 
Decentralizacja tej obrony wymaga­
łaby znacznie większych rezerw 
myśliwców w poszczególnych rejo­
nach kraju.

Szczupłość środków w porównaniu 
do potrzeb jest głównym czynnikiem 
powodującym centralizację organi­
zacji.

PoWyższe uwagi mają charakter 
próby uogólnienia empirycznych 
obserwacji z dziedziny zarządzania 
zwłaszcza gospodarką i dostarczeń .a 
materiału, na którym można by 
oprzeć ścisłą ogólną teorię zarzą­
dzania. To było właśnie celem mego
referatu. *) OSKAR LANGE

WSTĘPNE WYNIKI SPISU

LICZBA I STRUKTURA 
LUDNOŚCI POLSKI

Uściślone ostatnio wstępne wyniki 
Narodowego Spisu Powszechnego 
wykazały, że na terenie Polski w 
dniu 8.12.1970 r. zamieszkiwało 
32 589 tys. osób. Wstępne wyniki 
spisu pozwoliły więc na skorygowa­
nie dotychczasowych szacunków sta­
nów ludności, na podstawie których 
zakładaliśmy, że liczba ludności Pol­
ski jest o 325 tys. większa. (Szacun­
ki te, oparte na wynikach spisu 1960 
r. i uzupełniane danymi o ewidencji 
ludności, wykazywały na koniec 
1969 r. 32 671 tys., a na koniec listo­
pada 1970 r. 32 914 tys. Były to jed­
nak liczby zawyżane głównie na
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skutek niedokładności w ewidencjo­
nowaniu zmian miejsca zamieszka­
nia, powodujących, że w skali kraju 
notowano więcej zameldowań niż 
wymeldowań, co doprowadziło do 
zawyżenia licziby ludności Polski o 
190 tys. Pozostałe 135 tys. mieści się 
w granicach dopuszczalnej rozbież­
ności (poniżej 0,5 proc.) między sza­
cunkiem a wynikami wstępnymi; 
różnica ta najprawdopodobniej zo­
stanie zmniejszona w trakcie opra­
cowywania wyników ostatecznych, 
co jednak będzie trwało do 1973 
roku).

Tak więc w ubiegłym 10-leciu 
liczba ludności Polski wzrosła o 9,4 
proc., w tym ludność miast zwięk­
szyła się o 19,6 proc, i wynosi obec­
nie 17007 tys., natomiast ludność 
wsi wzrosła tylko o 2,6 proc, i wy­
nosi 15 582 tys. W rezultacie — od­
setek ludności miejskiej wzrósł z 
48.4 proc, do 52,2 proc.

Jak widać na załączonej tabelce 
— najsilniejszy wzrost liczby lud­
ności (powyżej 20 proc.) w okresie 
10 lat wystąpił w m. Krakowie i m. 
Wrocławiu, zaś najniższy (poniżej 
5 proc.) W woj. kieleckim i łódzkim. 
Przy czym w miastach woj. biało­
stockiego i lubelskiego notowano 
wzrost o ponad 30 proc., a na wsi 
tychże województw oraz kieleckiego 
i łódzkiego mieliśmy spadek liczby 
ludności.

*

Liczba mężczyzn wynosiła w 
grudniu 1970 r. 15 834 tys., zaś liczba 
kebiet 16 755 tys. Zatem na 100 
mężczyzn przypada 105,8 kobiet; w 
tym w miastach — 108,7, a na wsi 
— 102,8. Odpowiednie wskaźniki w 
1960 roku wynosiły: 106,7; w tym 
w miastach 108,0, a na wsi 105,5.

Wskaźnik „przewagi kobiet” naj­
niższy jest w woj. szczecińskim 
(100,4) oraz w koszalińskim (101,2), 
gdańskim (101,8) i olsztyńskim 
(102,1). W tych województwach na 
terenach wiejskich występuje nawet 
liczebna przewaga mężczyzn. Nato­
miast największa przewaga liczebna 
kobiet występuje ha terenie dużych 
miast: Warszawy (116,3), Łodzi 
(115,6), Poznania (112,3), Krakowa 
(109.7) i woj. opolskiego (108,4).

Tak więc liczebna przewaga kobiet 
systematycznie maleje (od roku 1946, 
kiedy to w.w. wskaźnik wynosił u 
nas 118,5). I osiągnęła już poziom 
notowany u nas w latach przedwo­
jennych (1921 — 106,9 i 1931 — 
105,6), choć między różnymi terena­
mi kraju występuje tu dość spore 
zróżnicowanie.

*

Liczba gospodarstw domowych 
wynosiła w 1970 roku 9 224 tys., 
czyli wzrosła w stosunku do 1960 r. 
o około 970 tys. (o 11,9 proc.). Z tej 
liczby 3,4 min gospodarstw, tj. po­
nad jedną trzecią, stanowią gospo­
darstwa. domowe związane z indy­
widualnymi gospodarstwami rolny­
mi.

Przeciętna liczba osób, przypada­
jąca na 1 gospodarstwo domowe, 
wynosi 3,5 osoby. Gospodarstwa do­
mowe związane z gospodarstwami 
rolnymi są więksźe i Uczą przecięt­
nie 4,0 Osoby, podczas gdy pozostałe 
gospodarstwa — 3,0 osoby. Te prze­
ciętne wielkości gospodarstwa do­
mowego w ciągu dziecięciolecia nie 
zmieniły slęr Przeciętne gospodar­
stwo domowe w miastach liczyło 
3,2 osoby (od 2,8 w Warszawie i Ło­
dzi do 3,4 w Koszalińskiem, Ólsztyń- 
skiem i Zielonogórskiem), a na wsi 
3,9 (od 3,4 w Katowickiem do 4,3 
w Gdańskiem i Olsztyńskiem). (S)

Ludność Polski według wyników Spisu

Województwa Ludność 
ogółem 
w tys.

W miastach
w tys.

Na wal 
w tys.

Ludność 
miejska 

w fi
Przyrost 1960-1970 

/1960 =100/
Ogółem Miasta wieś

POLSKA. 52 589 17 00? 15 582 52,2 109,4 119,6 102,6
U.st.Warszawa 1 308 1 303 X 100,0 114,8 114,8 X
«.Kraków 585 585 X 100,0 121,2 121,2 X
M.Łódź 762 762 X 100,0 107,2 107,2 X
M. Poznań .469 469 X 100,0 114,9 114;9 X
M. Wrocław 523 525 X 100,0 121,2 121,2 X
Białostockie 1 173 434 739 37,0 107,6 151,3 97,3
Bydgoskie 1 912 967 945 50,6 111,9 119,2 103,3
Gdańskie 1 465 •J 018 44? 69,5 119,8 125,3 108,9
Katowickie 5 691 2 831 860 76,7 112,7 113,5 110,1
Kieleckie 1 869 613 1 276 32,5 104,0 123,5 96,7
Koszalińskie 795 392 401 49,4 115,3 129,2 104,3
Krakowskie 2 181 । 661 1 520 30,3 109,6 121,1 105,2
lubelskie 1 922' 591 1 351 3°,8 106,7 153,4 96,0
Łódzkie 1 670 595 1 075 35,6 104,7 116,0 99,4
Olsztyńskie 978 401 577 41,0 111,0 126,0 102,5
Opolskie 1 057 450 607 42,5 113,8 127,3 105,6
Poznańskie 2 190 866 1 524 39,5 109,9 120,1 104,1
Bzeazowakle 1 757 482 1 275 27,4 110,8 125,0 106,2
Szczecińskie 897 597 300 66,6 118,3 126,9 104,’
Warszawskie 2 514 892 1 622 35,5 108,6 122,2 102,3
Wrocławskie 1 973 1 095 878 55,5 109,3 116,9 101,1
Zielonogórskie 882 477 ‘ 405 54,1 112,8 124,8 101,5



AUKA staje się corcz bar­
dziej kompleksową, wszech- 
obejmującą silą;

W dobie rewolucji nau­
kowo-przemysłowej poten­
cjał naukowy każdego kra­

ju, w szczególności krajów rozwi­
niętych, staje się coraz bardziej 
istotny dla rozwoju techniki eko­
nomiki, obrony, jednym słowem — 
dla całokształtu rozwoju. Nic dziw­
nego, że w tych warunkach wyrasta 
ogromnie jej rola soołeczna, jej 
rangaże zwiększają się raptownie’ 
wydatki na rozwój nauki, że rośnie 
szybko kadra naukowa. Wydatki na 
badania naukowe (szeroko-' pojęte) 
wynoszą obecnie od 2--3,5 proc. 
P N B (produktu narodowego brutto) 
z tendencją do podwajania się w 
ciągu 5—7 lat. IV Stanach Zjedno­
czonych wzrosły one z ok. 3 mld w 
r. 1946 do ok. 25 mld w r. 1967 (z 
przeciętną wzrostu ok. 14 proc, ro­
cznie). Stany Zjednoczone wydają 
na badania naukowe prawie^ 3 razy 
więcej niż wszystkie pozostałe kra­
je kapitalistyczne razem, wzięte 
Mniej więcej 2'3 z nich pokrywa 
państwo, resztę głównie' wielkie- 
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korporacje. Przeszło połowa global­
nych nakładów, przeznaczona jest 
jednak na badanie militarne.. .

Kadra naukowa w krajach • roz­
winiętych podwaja się przeciętnie 
w ciągu 10 lat, w ZSRR w. ciągu 
lat 7. Na 100 tys. mieszkańców 
przypada w Stanach Zjednoczonych 
358 pracowników nauki, -w. Anglii 
294,. w Japonii -^^-193^---w 
Francji po 180, a we Włoszech: tyl­
ko 60.

Jednocześnie obserwujemy znacz­
ne odmłodzenie kadry ludzkiej.. Lu­
dzie młodzi dominują ż reguły 
zwłaszcza w nowych dziedzinach 
nauki. „Jeżeli zastosujemy. jakie­
kolwiek rozsądne kryterium na o- 
kreślenie uczonego — pisał Solla 
Erice — to okaże się, że 60—90 
proc, uczonych, jacy kiedykolwiek 
żyli, żyją właściwie dziś. Innymi 
słowy, każdy młody uczony, zaczy­
nający obecnie swoją karierę, gdy 
po normalnie długim życiu obejrzy 
się wstecz; stwierdzi, > i że j 80-^90 
proc.wszystkiego, co dokonano w 
dziedzinie nauki, jest dorobkiem 
osiągniętym na jego oczach...”1).

1) Mała Nauka — Wielka Nauka, War­
szawa 1967.

2) Cyt. wg G. Piela Science in the 
rause ot Man.

3) Teoria. Eksperiment. Prnktika, Mos­
kwa 1966.

4) Cyt. wg G. Piela. Jak w przyp, 2.

Wzrost znaczenia i ciężaru gatum 
kowego kadry spowodował. znane 
zjawisko „drenażu mózgów". W cią­
gu 10 lat, od 1955 do 1965 r. Ame­
rykanie wydrenowali z Europy, 
głównie z Anglii i NRF, 50 tys. na­
ukowców, przeważnie młodych, z 
czego ok. 30 tys. z wykształceniem 
inżynieryjnym, ok. 14 tys. fizyków

KM nowym etapie rozwoju nauki 
ly— w przeciwieństwie do ..cha­

łupnictwa" poprzedniego okre­
su można by go nazwać okresem 
przemysłowym — urystępują nowe 
tendencje, działają nowe mechaniz­
my. I tutaj torują sobie drogę 
swoiste procesy koncentracyjne i 
integracyjne, prowadzące do two­
rzenia dużych ośrodków badawczych 
wyposażonych w odpowiednie skom 
plikowane i kosztowne urządzenia, 
skupiających dostatecznie dużą licz­
bę specjalistów różnych dziedzin.

Jeśli w pierwszych dziesięciole­
ciach naszego wieku pionierskim 
ośrodkiem badawczym w Anglii w 
dziedzinie fizyki jądrowej było 
Carendish Laboratory przy uniwer­
sytecie w Cambridge, stosunkowo 
niewielkie i skromnie wyposażone, 
to w okresie powojennym zbudowa­
no specjalny, ogromny ośrodek w 
Harwell. wyposażony w szereg re­
aktorów atomowych i wielkie urzą­
dzenia, zatrudniający tysiące pra­
cowników. a później kilka dalszych 
'•środków badań jądrowych. Między 
dawnym, a obecnym laboratorium 
naukowym jest podobna różnica, 
lak między warsztatem rzemieślni­
czym a nowoczesną wielką fabryką

Ciężar gatunkowy urządzeń ba­
dawczych i aparatury stale wzrasta 
w miarę rozwoju badań ekspery­
mentalnych i problemy techniki 
eksperymentalnej zajmują coraz 
więcej miejsca w pracach uczonych. 
Twórcami podstawowych urządzeń 
badawczych, jak np. akceleratory, 
są - reguły wybitni uczeni: E. Law- 
rance — cyklotronu. R. J. van de 
Graaf — urządzenia, noszące jego 
• mię. W. Weksler — synchrofazn- 
tronu w Dubnej. Sam rozwój narzu­
ca więc ścisłą współpracę nauki z 
techniką, z przemysłem. uczonych 
z inżynierami, technologami itp.. z 
drugiej zaś strony wiele urządzeń 
sporządzonych dla celów badaw­
czych znajduje równie- zastosowa­
nie (po adaptacjach) w praktyce 
przemysłowej I tutaj jesteśmy 
świadkami typowego sprzężenia 
zwrotnego między nauką i techniką. 
Szczególnie silne więzy łączą fuy- 
knw i elektroników i niejednokrot­
nie bywa tak, że po dłuższej współ- 
pracy w jednym laboratorium 
cy stają się elektronikami, a 
tronicy fizykami, tworząc jednolity 
zespól badawczy.

Dla wykonania zadań badawczymi 
w nowoczesnych warunkach nie 
zbędna jest praca dostWecznw du­
żych zespołów odpowiednio rubro 
jonych i przygotowanych w as 
ciwa ludzka i aparaturowa „masa 

krytyczna”. Ten stan rzeczy dyktu­
je również nową organizację pracy 
badawczej, przede wszystkim w kie­
runku pracy zespołowej. Do prze­
szłości należą czasy, kiedy poszcze­
gólni ■ uczeni, lub niewielkie grupy 
mogły prowadzić samodzielne bada­
nia eksperymentalne. Rewolucja 
naukowo-techniczna narzuca coraz 
częściej kompleksowe problemy, 
których rozwiązanie wymaga wspól­
nych. wysiłków badawczych specja­
listów różnych dziedzin.

WWĄRUNKACH sprzężenia na­
uki z praktyką, obserwujemy 
•obok badań podstawowych, 

zmierzających' do . poznania- praw 
przyrody, coraz intensywniejszy i 
szerszy .rozwój nauk stosowanych, 
badających możliwości stosowania 
w praktyce dokonanych odkryć 
oraz tzw. badań rozwojowych, zmie­
rzających do konkretnego wprowa­
dzenia osiągnięć nauki do praktyki. 
Nieodzowna jest odpowiednia pro­
porcja w prowadzeniu badań, kom­
pleksowe traktowanie problemów 
naukowo-technicznych od badań 
podstawowych poprzez różne ogni- 

wa pośrednie do bezpośrednich 
wdrożeń praktycznych. Lecz chociaż 
przy szybkim rozwoju nowoczesnej 
techniki coraz większy nacisk kła­
dzie się na badania stosowane i 
rozwojowe i pochłaniają one- na 
ogół dużą część nakładów na naukę, 
to jednak nie można zapomnieć, że 
podstawą, na której spoczywa ca­
łość, żpódłem alimentującym system 
są badania podstawowe.

„Istnieje jasny związek — pis-ił 
V. Weisskopf — tam, gdzie jest 
wzrost gospodarczy, tam są nauki 
podstawowe i odwrotnie gdzie są 
nauki podstawowe, tam jest wzrost 
gospodarczy... Znaczenie badań pod­
stawowych- nie leży tylko w pro­
dukowanych przez nie ideach. Jest 
ono większe. Wpływają one na całe 
życie intelektualne narodu, określa­
jąc jego sposób myślenia, wzorce 
ocen, działania i intelektualnej pro­
dukcji... Nauki stosowane i techno- 
iogia mpszą się dostosować do naj­
wyższych ..^standardów ^intelektUiil^ 
nych, zródżpąych przez nauki pod­
stawowe... Tworzą; one intelektualny 
klimat, w którym kwitnie nasza 
współczesna cywilizacja, wpompo- 
wują krew idei i wynalazczości nie 
tylko do laboratoriów technologicz­
nych i fabryk, lecz do wszelkiej 
działalności kulturalnej naszych 
czasów...”

Badania podstawowe przed wojną 
rozwijały się głównie w Europie; w 
Stanach Zjednoczonych zaś kładzio­
no nacisk przede wszystkim na ba­
dania stosowane; dopiero w latach 
trzydziestych — w dużej mierze 
także dzięki przepływowi wybit­
nych uczonych z Europy, wzmocni­
ła się znacznie baza nauk podsta­
wowych. W czasie wojny ogromna 
część potencjału badawczego zmo­
bilizowana została do celów mili­
tarnych. ..Zjadaliśmy nasz tłuszcz" 
— mówił o tym kierownik tych prac 
te czasie wojny — Vannevar Bush 
w swym powojennym raporcie. — 
„Badania podstawowe prowadzą do 
nowej wiedzy, tworzą kapitał nau­
kowy. źródło z którego czerpiemy 
dla praktycznych zastosowań wie­
dzy""-).

Światowy ośrodek nauki powstał 
po wojnie również w ZSRR z du­
żym naciskiem na badania podsta­
wowe „na pierwszym froncie na­
uki".

RAPTOWNY, rozwój nauki, jej 
rozgałęzienia i dywersyfikacja, 
a równocześnie koncentracja i 

integracja, jej nowa funkcja spo­
łeczna. sprzężenie z praktyką — 
stawmją również coraz ostrzej pro­
blemy właściwej organizacji nauki. 
IV związku z tym wyłania się nowa, 
dziedzina — nauka o nauce, o pra- 
widlowośćach jej rozwoju, o for­
mach pracy naukowej i jej organi­
zacji. o koniecznych pronorcjach i 
priorytetach. Pojawiają się też no­
we specjalności — w szczególności 
organizatorów nauki (podobnie jak 
w przemyśle menagerów).

Podkreślając wzrastającą rolę 
tej organizatorskiej specjalności wy­
bitny uczony radziecki P.L. Kapica 
pisał: „Skoro dla rozwiązania każ­
dego nowego problemu naukowego 
trzeba szukać odpowiednich form 
organizacyjnych, kierownik wielkie­
go problemu naukowego, nawet je- 
śh sam nie pracuje w nauce, musi 
być człowiekiem obdarzonym wiel­
kim twórczym talentem..."'').

Kapica porównuje rolę organiza­
torów nauki do roli reżyserów fil­
mowych (iak Rene Clair czy Ser­
giusz Eisenstein. którzy, jak 
wszystkim wiadomo, stworzyli zna­
komite filmy sarni nie będąc akto­
rami. I chociaż znane są wypadki, 
ze wielki aktor filmowy, jak Charlie 
Chaplin, jest równocześnie wielkim 
reżyserem — podobnie w nauce 
zdarza się. że wielcy uczeni, jak 
Rutherford, czy Fermi są równocze­
śnie wybitnymi organizatorami ko­
lektywnej pracy naukowej, to jed­
nak „jest to oczywiście szczęśliwy 
wyjątek, a nie reguła. Obecnie — 
konkluduje autor — następuje nie-

wąipliWie taki okres rozwoju na­
uki. kiedy jej organizatorzy będą 
odgrywać coraz większą rolę”.

V A / WARUNKACH rewolucji na- 
ukowo-przemysłowej, rozwój 

’ T nauki, jej organizacja, jej u- 
stawienie w całości systemu staje 
się z natury rzeczy ogólnopaństwo- 
wą sprawą pierwszorzędnej ■ wagi.' 
Nauką staje się ważną częścią skła­
dową systemu państwowego, gospo­
darki narodowej w takich czy in­
nych formach, powiązaną z cało­
kształtem rozwoju. W konsekwencji 
musi'to pociągnąć za sobą niektóre 
aspekty planowego rozwoju.

Jasne jest jednak, że formy pla­
nowania w nauce, gdzie nie można 
przecież przewidzieć, a tym bardziej 
zaplanować odkryć naukowych, 
gdzie każde wielkie odkrycie zmie­
nia w pewnym sensie sytuację i 
może, całkowicie zmienić kierunki 
dalszych badań — musi być specy­
ficzne, bardziej elastyczne — kie­
runkowe, dostosowane do charak­
teru swobodnego i twórczego 
rozwoju nauki i musi się różnić w 
sposób istotny od metod planowania 
gospodarczego (w przeciwnym razie 
stają się po prostu biurokratycznym 
hamulcem rozwoju).

W krajach socjalistycznych, o- 
partych na systemie gospodarki 
uspołecznionej, planowej, problem 
planowego i kompleksowego rozwo­
ju nauki może być rozwiązany ca­
łościowo w ramach systemu. Cha­
rakterystyczne jest jednak, że na­
wet w krajach hołdujących formal­
nie tąiśser-fairyzmowi gospodarcze­
mu muszą istnieć przynajmniej w 
niektórych dziedzinach nauki (ato­
mistyka, badania kosmosu itp.) per­
spektywiczne plany rozwoju.

Istota rzeczy leży w tym, aby z 
jednej strony nauka mogła rozwijać 
się swobodnie (jest to bowiem ab­
solutnie niezbędny warunek roz­
woju) i efektywnie, z drugiej stro­
ny' — aby związana była w dosta­
tecznym stopniu z całokształtem 
rozwoju kraju. Kompleksowy i pro­
porcjonalny rozwój badań nauko­
wych; odpowiednia organizacja ca­
łości skomplikowanego systemu, 
właściwe ustawienie całego łańcu­
cha od badań do zastosowań prak­
tycznych pozwala na znaczne skró­
cenie drogi 'od nauki do praktyki, 
na zapewnienie stałego dopływu in­
nowacji do przemysłu i innych dzie­
dzin gospodarki narodowej, na 
sprzęgnięcie nauki z praktyką jako 
coraz istotniejszej dźwigni cało­
kształtu rozwoju.

CHARAKTERYSTYCZNĄ cechą 
współczesnej nauki jest duża 
intensyfikacja współpracy mię­

dzynarodowej. Nauka jest ze swojej 
istoty międzynarodowa. Zmierza 
przecież do poznania obiektywnie 
istniejących praw przyrody, nieza­
leżnych od przynależności państwo­
wej, od narodowości, rasy, czy wy­
znania badaczy. „W naszej kultu­
rze od Newtona do Einsteina — pi­
sał redaktor znanego miesięcznika 
„Scietific American" Gerard Piel 
— nauka była zawsze sprawą mię- 
dzynarodową. Olbrzymami. na bar- 
kach--którychstał’ olbrzym -Newton, 
byli: Niemiec Kępler; Pblak Koper­
nik. i Włoch Galileusz. Również 
współczesne zrozumienie istoty ma­
terii jest wspólnym triumfem — 
Francuzów: Lavoisier, Piotra i Marii 
Curie-Skłodowskiej, de Broglie; An­
glików: Daltond, Thomsona i Rut­
herforda, Duńczyka Nielsa Bohra, 
Niemców: Einsteina. Plancka i Hei- 
senberga, Amerykanów: Gibbsa, 
Miechelsona i Millikana"'1).

W pracy naukowej niezbędna jest 
wymiana informacji o wynikach 
badań, wymiana myśli i doświad­
czeń, swobodna dyskusja naukową. 
W ostatnim okresie znaczenie współ­
pracy międzynarodowej znacznie 
jeszcze wzrosło w związku z burzli­
wym rozwojem nauki na całym 
świecie, ogromnej ilości publikacji 
naukowych, zwiększeniem ciężaru 
gatunkowego '. i skali urządzeń ba­
dawczych. Niektóre z nich są tak 
wielkie i kosztowne, że ich budowa 
przerasta możliwości poszczegól­
nych, zwłaszcza mniejszych krajów. 
Toteż wyłoniły się nowe formy 
współpracy międzynarodowej, jak 
np. tworzenie wspólnych między­
narodowych instytutów.

Takim instytutem jest Zjednoczo­
ny Instytut Badań Jądrowych w 
Dubnej. Dzięki jego powołaniu i 
udostępnieniu przez ZSRR najpotęż­
niejszych akceleratorów i innych 
urządzeń, uczeni krajów socjalis­
tycznych mogą prowadzić owocne 
badania na pierwszym froncie na­
uki w fizyce cząstek elementarnych.

Podobny charakter ma Europejska 
Organizacja Badań Jądrowych 
(CERN) w Genewie, zrzeszająca kil­
kanaście krajów. Innym przykładem 
może być Międzynarodowy Instytut 
Fizyki Teoretycznej w Trieście pod 
egidą Międzynarodowej Agencji A- 
tomowej. Tworzą się też różne mię­
dzynarodowe grupy badawcze, waż­
ną rolę odgrywają międzynarodowe 
konferencje naukowe, sympozja itp. 
zagraniczne staże naukowe, jednym 
słowem wylania się jakby pewien 
międzynarodowy podział pracy w 
nauce. Rewolucja naukowo-prze­
mysłowa podnosi współpracę mię­
dzynarodową w nauce na nieznany 
dotychczas poziom, tworząc z niej 
jakby forpocztę stosunków między­
narodowych nowego typu.

„Jako jednoczący element ludz­
kich kultur — mówił Niels Bohr na 
I Konferencji Genewskiej w 1955 r. 
— rozwój nauki odgrywa coraz wię­
kszą rolę. Polega ona nie tylko na 
tym, że każdy postęp w dziedzinie 
wiedzy bez względu na to skąd po­
chodzi. jest korzystny dla całej 
ludzkości, lecz że współpraca w ba­
daniach naukowych da je chyba naj­
większe możliwości dla ścisłych 
kontaktów i wzajemnego zrozumie­
nia — co posiada szczególne znacze­
nie w obecnym przełomowym okre­
sie historycznym”.
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Konsumpcja 
-usługi 
raz jeszcze

Ponieważ nie miałem, możności zapo­
znania się . z' tekstem mojego 
kułu pod tytułem „Konsumpcja — usługi 
zamieszczonym w „Życiu Gospodarczym 
nr 11 br. przed jćgo ukazaniem sią 
uprzejmie proszę o zamieszczenie na la­
mach pisma następujących wyjaśnień:

1. Wspomniany artykuł zawiera jedynie 
fragmenty mojego referatu pt« „Zmiany 
struktury konsumpcji a rozwój usług” 
przygotowanego w .październiku ub. roku 
i omawianego w czasie konferencji po­
święconej problematyce konsumpcji, ja­
ka odbyła się 15.12. 1970 r. w Instytucie 
Nauk Ekonomicznych Uniwersytetu War­
szawskiego. W referacie tynt sformuło­
wałem szereg założeń nowej wersji 
pięcioletniego planu gospodarczego» 
założeń innych niż te, w oparciu o któ- 
’re był sformułowany wówczas projekt 
tego"'planu.

2. W związku z tym przyjąłem w tym 
referacie, którego fragmenty zawiera 
wspomniany artykuł według ówczesnych 
założeń planu 5-letniego, że zatrudnienie 
w gospodarce narodowej wzrośnie w la- 
tach 1971—75 o około 1 7'00 tys. osób. Od­
powiednio do tego zakładałem, że w sze­
roko rozumianej sferze usług (łącznie z 
oświatą, nauką i służbą zdrowia) za­
trudnienie może wzrosnąć o 700 tys. osób.

3. Obecnie przyjmuje się, że zatrudnie­
nie w łatach najbliższego pięciolecia 
wzrośnie o około 1 800—1 900 tys. osób, 
jak też zakłada się, że place realne lud­
ności pracującej będą znacznie szybciej 
wzrastać, niż przewidywały poprzednio 
ustalenia.

W wyniku tego można też przyjąć, że 
zatrudnienie w usługach w latach 1971—75 
powinno wzrosnąć co najmniej o 800 tys. 
osób; a być może i więcej (zwłaszcza 
istnieje obecnie pilna potrzeba przyspie­
szenia wzrostu zatrudnienia w dziedzinie 
usług świadczonych ną rzecz rolnictwa 
i ludności wiejskiej w celu przyśpiesze­
nia rozwoju produkcji rolnej i stabiliza­
cji ludności zawodowo czynnej na wsi). 
Odpowiednio muszą też wzrosnąć, nakła­
dy inwestycyjne na tworzenie nowych 
miejsc pracy w sferze usług do co naj­
mniej 80—109 mld zł w latach 1971—75,

4. Sformułowana na sanu'm wstępie 
mego artykułu myśl, że wzrost przecięt­
nego poziomu dochodów realnych ogółu 
zatrudnionych w gospodarce narodowej 
i związane z tym zmiany w wielkości 
ich indywidualnej konsumpcji oraz w 
jej strukturze można i należy traktować 
jako w określonych granicach samoczyn­
nie działający czynnik wydajności pracy 
i dochodu narodowego, była po raz pier­
wszy wyrażona . w tej formie przeze 
mnie w 1961 r. w czasie Ogólnopolskiego 
Seminarium poświęconego problemom 
rozwoju gospodarczego krajów słabo roz­
winiętych ekonomicznie. Wówczas też 
wprowadziłem ten czynnik do formuły 
na czynniki określające wysokość stopy 
wzrostu dochodu narodowego, jak też 
rozważałem proces współzawodnictwa 
(naśladownictwa) konsumpcyjno-pracow- 
niczego jako silę napędową gospodarki 
socjalistycznej (por. zbiór „Niektóre as­
pekty rozwoju krajów słabo rozwiniętych 
gospodarczo”. Wyd. Książka i Wiedza 
1966 r. str. 33—38 oraz 49—52).

5. Jak, starałem się wykazać w refera­
cie „Zmiany struktury .konsumpcji a roz­
wój usług” w grudniu ub. roku dzięki 
szybkiemu wzrostowi zatrudnienia w u- 
slugach i w przemysłach konsumpcyj­
nych (wskutek wzrostu współczynnika 
zmianowości w tych przemysłach) a tak­
że w wyniku modernizacji aparatu pro- 
dukcyjhego owych przemysłów w latach 
1971—7.7 przeciętna pląća realna zatrud­
nionych w,gospodarce uspołecznionej mo- 

<że ! wzrastać Średniorocznie w tempie' 
. 3r-r4Ł-procj Równocześnie’ ż tym' można 
“bylob^. dzięki osiągniętym oszczędno­

ściom ńa‘środkach inwestycyjnych i: ma­
teriałach . budowlanych zbudować około 
1 min mieszkań. •

6. We wspomnianym referacie, co rów­
nież nie znalazło wyrazu w artykule za­
mieszczonym na łamach „Życia Gospo­
darczego” podkreślałem, że między 
szybkim wzrostem zatrudnienia w sferze 
usług, a szybkim wzrostem dochodu na­
rodowego i konsumpcji zachodzi w kra­
jach osiągających wyższy poziom rozwo­
ju gospodarczego współzależność typu 
kumulatywnego sprzężenia zwrotnego. 
Im stosunkowo szybciej wzrasta zatrud­
nienie w szeroko rozumianej sferze usług, 
tym w wyniku szeregu przyczyn szybciej 
może wzrastać wydajność pracy w rol­
nictwie. przemyśle i budownictwie (tzn. 
w wąsko rozumianej sferze produkcji 
materialnej), a tym samym szybciej mo­
że wzrastać dochód narodowy na 1 miesz­
kańca i poziom konsumpcji, dochodów i 
plac realnych ludności pracującej. Świa­
dome wykorzystanie przez politykę go­
spodarcza (planowanie gospodarcze) owe­
go snrzężenia zwrotnego w celu przyspie­
szenia tempa wzrostu płac realnych 
ludności pracującej, w gospodarce uspo­
łecznionej pozwoliłoby złagodzić względ­
ną kolizję między procesem realizacji 
zasady pełnego zatrudnienia (ściślej bio- 
rac miedzy formami realizacji tej zasa­
dy) a orocesem realizacji zasady podzia­
łu według ilości i jakości pracy fundu­
szu spożycia ind$’widuałnego, jaka za- 
ostrzvla sie w naszym kraju w łatach 
60-tych.

7. Przez uiedonatrzenie. którego nie 
miałem możności skorygować, trzeci 
wiersz zamieszczonej w moim artykule 
tablicy zawiera błędy rachunkowe. Fak­
tyczny średnioroczny współczynnik zaab­
sorbowania przyrostu plac realnych przez 
wzrost zatrudnienia w gospodarce uspo- 
łpr^nionei wvnosi: UHG—GO: 23.3 nroc., 
1961—65: 69,4 proc, i 1‘MG—6«ł: 61,0 proc.

RYSZARD PFUTA
. Warszawa

W sprawie wywiadu 
prof. E. Lipińskiego

Z dużą uwagą przeczytałem nasycony 
bogatą treścią wywiad prof. E. Lipiń­
skiego w „Życiu Gospodarczym" (ńr 
U 71). Uważam, że ze względu na wy­
soki autorytet i wagę wypowiedzi prof. 
Lipińskiego, warto szerzej przedyskuto­
wać główne tezy Jego wywiadu. W 
swoim „głosie” pragnę uwypuklić (e 
momenty, co do których nic w pełni 
zgadzam się z p. Lipińskim.

*
W sprawie wyboru strategii prof. Li­

piński pisze, źc... „nic było wypadku, 
aby kraj niedorozwinięty gospodarczo 
potrafił osiągnąć wysoki poziom w dzie­
dzinie sil wytwórczych bez pomocy 
techniki, umiejętności 1 SRODKOW MA­
TERIALNYCH (podkreślenie M. R.) po­
chodzących z krajów wyżej rozwinię­
tych".

Przez „środki materialne" prof. Lipiń­
ski rozumie szanse uzyskania kredytów 
zagranicznych.

Zgadzam się co do konieczno­
ści wykorzystania techniki i umie­
jętności bardziej rozwiniętych kra­
jów, "natomiast wydajc mi się, że na­
dzieje na pożyczki zagraniczne nie po­
winny stanowić jstotnego momentu na­
szych kalkulacji rozwojowych. Jestem 
przekonany, podobnie jak prof. Lipiń­
ski, żc\ gospodarka nasza posiada o- 
gromnć: wewnętrzne rezerwy, i że zde­
cydowane odejście od dotychczasowej 
praktyki produkcji działu I głównie 
dla potrzeb działu I, uruchomienie ta­
kiej siły napędowej wzrostu produkcji 
jaką powinien być wzrost i zmiana 
struktury konsumpcji, przyspieszenie 
rozwoju kadr naukowych i technicznych, 
co przyspieszy również proces adapta­
cji najbardziej nowoczesnej techniki, 
stworzenie lepszej atmosfery politycz­
nej oraz unowocześnienie zasad funkcjo­

nowania gospodarki, wywoła również w 
Polsce tzw. „cud gospodarczy", o któ­
rym pisze prof. Lipiński, i za przykład 
którego podaje Japonię i Włochy Pół­
nocne.

* ‘
Drugi ważny problem dyskusyjny, 

który porusza’ Profesor, „to proulem 
tzw/urawniłowki w dziedzinie zarob­
ków... to jest zrównywania plac w roż­
nych zawodach do poziomu najniższego. 
Ta niwelacyjna polityka spowodowała 
wiele szkód społecznych i ekonomicz­
nych".

W naszej praktyce miały miejsce za­
równo niesłuszne tendencje niwelacyjne 
w dół, o których mówi Profesor, jak 
i przeciwstawne tendencje do nieuzasad­
nionego zwiększania rozpiętości docho- 
dowych różnych grup społecznych. Kry­
zys grudniowy był wyrazem protestu 
przeciwko pogorszeniu położenia mate­
rialnego najniżej uposażonych- grup za­
równo w dziedzinie placowej, cenowej 
jak i spożycia zbiorowego. Przezwycię­
żenie tego kryzysu w drodze poprawy 
sytuacji materialnej przede wszystkim 
niższych grup zarobkowych oraz przy­
spieszenie rozwoju spożycia zbiorowego, 
w tym budownictwa mieszkaniowego ze 
środków państwowych, zwiększa elemen­
ty „urawniłowki" w naszym systemie 
rozdziału dochodów ludności.

Zgadzam się z Profesorem, że nie­
dopuszczalna jest niwelacja w dół. Jed­
nakże, czy obecne zmniejszenie różnic, 
tzn. pewna niwelacja „w gór<;“ jest 
społecznie i ekonomicznie nieuzasadnio­
na? Wydaje się, że nie. Sprawa racjo­
nalnego stopnia zróżnicowania czy też 
egalitaryzmu w systemie płac i docho­
dów .jest oczywiście otwarta i wymaga 
szerokiej społecznej dyskusji, jest ona 
jednak, moim zdaniem, wieloznaczna a 
nie tak jednoznaczna, jak ją przedsta­
wił prof. Lipiński, występując sllisznie 
przeciwko niwelacyjnemu równaniu w

Prof. Lipiński słusznie podkreśla 
ogromną rolę samodzielności przedsię­
biorstw mówiąc m. in., że „przedsię­
biorstwo, które nie opracowało sobie 
samo perspektyw swojego rozwoju jest 
tworem kalekim" oraz, że „reforma sy­
stemu gospodarczego może być tylko 
jedna, taka, która czyni z przedsię­
biorstwa jednostkę giętką, sprawną, 
kreaty-wną i dynamiczną".

Z tymi sformułowaniami zgadzam się 
w pełni, nie wydaje mnie się jednak 
uzasadnione negowanie przez Profeso­
ra roli zjednoczeń. Prof. Lipiński pisze 
„o profilu produkcji i o planie perspek­
tywicznego rozwoju przedsiębiorstwa nie 
może nawet decydować Zjednoczenie 
(ów całkowicie zbędny organ gospodar­
ki)".

Można i należy, moim zdaniem, ostro 
skrytykować dotychczasową praktykę 
wzajemnych stosunków między zjedno­
czeniami branżowymi a podległymi im 
przedsiębiorstwami, które działały w ra­
mach ogólnego nieelastycznego i mało 
efektywnego systemu gospodarczego, 
gdzie naukowe planowanie zostało zas- 
stąpioue przez formalistyezne dyrekty­
wy, często wewnętrznie sprzeczne i nie- 
zoptymałizowane. Czy’ to powinno jed­
nak prowadzić do wniosku o zbędności 
zjednoczeń?

Nie jestem tego zdania. Zjednoczenia 
w naszym systemie mogą CO NAJ- 
JWNIEJ spełniać te pozytywne funkcje 
ekonomiczno-organizacyjne w stosunku 
do przedsiębiorstw* które pełnią korpo­
racje przemysłowe w rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych. Jak wiadomo, 
korporacje te, w skład których wchodzi 
wiele przedsiębiorstw tych samych h;b 
powiązanych ze sobą branż, organizują 
między przedsiębiorstwami racjonalną 
specjalizację asortymentową oraz koope­
rację produkcji, organizują dla nich ry­
nek. rozwijają na szeroką skalę prace 
naukowo-badawcze. Wszystkich tych żą­
dań pojedyncze przedsiębiorstwo nie 
jest w stanic wykonać. i w. tym tkwi 
wielka siła ekonomiczna korporacji, sta- 
nowiięcycłr wyższy ' t'' etcTCtywntejszy ^rid 
przedsiębiorstwa szczebel.- uspołecznienia 
produkcji w ' warunkach kapitalizmu.
' Nasze zjednoczenia są w przybliżeniu 
odpowiednikiem korporacji. Czy z faktu 
nie w,pełni właściwych stosunków wy­
stępujących w ramach dotychczasowego 
systemu gospodarczego między zjedno­
czeniami a przedsiębiorstwami należy 
wnosić o potrzebie likwidacji zjedno­
czeń? Moim zdaniem należy uzdrowić 
stosunki między przedsiębiorstwami a 
zjednoczeniami w ramach nowo tworzo­
nego obecnie systemu funkcjonowania 
gospodarki. Wydaje się, że system ten 
powinien łączyć w sobie organicznie 
takie zasady jak: duża autonomia przed­
siębiorstw w rantach zjednoczeń bran­
żowych optymalizujących programy roz­
woju branż, kierowanie przedsiębior­
stwami i zjednoczeniami, przez organy 
centralne głównie metodami paramet­
rycznymi (podobnie jak na Węgrzech) 
oraz wzmocnienie confmtnego plonowa­
nia, to jest ministerstw } Komisji 
Planowania w opracowywaniu zbilanso­
wanych^ optymalizowanych i aktualizo­
wanych programów rozwoiu gospodarki, 
które stanowiłyby WXASCIWA POD­
STAWĘ dla kierowania przedsiębior­
stwami i zjednoczeniami metodami pa­
rametrycznymi (ceny, kursy dewizowe, 
oprocentowanie kredytów itp.). a wresz­
cie szeroka społeczno-polityczna kontro­
la nad procesami produkcji, podziału 
i wymiany. ,

Tak więc moim zdaniem, samodziel­
ność przedsiębiorstw’ to tylko jedna 
strona reformy rwwtlarrwi. która no- 
winna się organicznie łączyć z ważną 
rolą zjednoczeń, z unaulcowieniem cen­
tralnego planowania oraz społeczną kon­
trolą.

M1ECZYS’ ' KOWSKI
Warszawa

Jakość 
artykułów 
fotochemicznych

Informacje zawarte w artykule Ja­
nusza Wasylkowskineo pt. „Fotografo­
wanie nie jest łatwe” z nr 5 3.IL71 

dotyczące przemysłu fotochemicznego 
odpowiadają aktualnej sytuacji. Dodać 
należy jedynie kilka wyjaśnień, odno­
szących się do produktów obecnie wy­
twarzanych i perspektyw rozwojowych 
w przemyśle fotochemicznym. Głównym 
problemem powodującym szereg uwag 
w stosunku do produktów własnych jest 
sprawa jakości artykułów fotochemicz­
nych.

Wytwarzane w Bydgoskich Zakładach 
Fotochemicznych papiery* fotochemiczne 

. uznawane są za jakościowo dobre i 
przez użytkowników chętnie stosowane. 
Produkcja poszczególnych asortymen­
tów papierów fotograficznych oparta 
jest na zamówieniach dystrybutorów 
krajowych, a wśród nich Centrali Han­
dlowej „Foto—Optyka" — reprezentują­
cej potrzeby rynku.

Jakość błon fotograficznych produko­
wanych przez Warszawskie Zakłady Fo­
tochemiczne. aczkolwiek zaliczana mo­
że być do średniego standardu świato­
wego, nie trytrzymuje konkurencji firm 
zachodnich. Poprawy sytuacji oczekiwać 
można w latach 1974—1975 po urucho­
mieniu produkcji opartej na zakupio­
nej licencji. norhoUzacej «<1 jednego ze 
znanych producentów zachodnioeuropej­
skich.

Związane z przewidywanym rozwojem 
przemysłu fotochemicznego sprawy su­
rowcowe i materiałów pomocniczych, a 
w tym i opakowań (kaset) są przedmio­
tem bieżących prac Zakładów Fotoche­
micznych i n/Zjednoczenia.

Program produkcyjny bieżącej 5-latki 
uwzględnia systematyczny wzrost pro­
dukcji papierów fotograficznych barw­
nych. Nie obejmuje on natomiast błon 
barwnych, których dostawy na potrze­
by rynku pochodzić będą z firmy 
OllWO — NRD.

Wiążąca się z rozwojem fotografii 
barwnej sprawa usług fotograficznych 
w tym zakresie rozwiązywana jest przez

przemysł fotochemiczny dysponujący o- 
bećnie dwoma laboratoriami w Warsza­
wie i Bydgoszczy. Laboratorium BZr 
posiada zdolność przerobową znacznie 
wyższa od wyKonywanycb obecnie u- 
sliie. Ze względu na sezonowe spiętrze­
nie się zleceń, Świadczone usługi po­
siadała różne terminy realizacji.

i iczac sie z szybkim i znacznjm ioz- . 
powszechnieniem się fotografii barwnej. 
Zjednoczenie przygotowało odpowiedni 
projekt rozwoju sieci usług w znltreM. 
fotografii barwnej na okres wybiegając, 
poza bieżącą 5-latkę.

Oddzielnie pragniemy 
rę zleceń użytkowania

wyjaśnić spra* 
‘wywoływacza

uniwersalnego produkowanego PE?*’7' 
Bydgoskie Zakłady Fotochemiczne. Wy­
woływacz ten jest przeznaczony do wy­
woływania wszystkich typów papierów 
fotograficznych z wyjątkiem papierów 
FOTONRAPID. Może być również s*o* 
sowany do wywoływania błon płaskich 
i błon graficznych półtonowych. Nie 
jest zalecony do wywoływania bron 
małoobrazkowych i zwojowych, podany 

zuje przedział czasu dla różnych gra­
dacji papieru.

Zjednoczenie Przemysłu 
Włókien Sztucznych 

w Lodzi

Czy nagrody 
za eksport 
należą się 
mistrzom?

Zasady premiowania i nagradzania w 
1971 r. pracowników przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i innych uchwalone przez 
Radę Ministrów w dniu 9 lutego 1971 r. 
określiły, że 70—75 proc, nagród za 
efektywność i aktywizację eksportu na­
leży przydzielać robotnikom. Nic ma 
potrzeby kwestionowania lak ustalonej 
proporcji — ale jest realna obawa, ze 
tak ustalone zasady nagradzania w 
praktyce pozbawią mistrzów nagród z 
tytułu eksportu.

Bo jeśli tylko 25—30 proc, nagród 
przydzielać się będzie pracownikom u- 
mysłowym, to mistrz, który w hierarchii 
pracowników dozoru zajmuje stanowisko 
najniższe, nie dostanie z tytułu eksportu 
ani grosza. Przecież nic pozbawi się 
chyba nagrody eksportowej dyrektora 
i innych tzw. nominantów» tudzież 
różnych głównych specjalistów (mecha­
nik. energetyk, technolog, szef KT 
itd.). a jestem pewien, nie starczy juz 
dla mistrzów. 1 oto będzie taki obra­
zek: otrzymają robotnicy, otrzyma do­
zór wyższy, a mistrzowie, od których 
w większym stopniu niż od kogo in­
nego zależy również produkcja ekspor­
towa, pozbawieni będą nagród z tytułu 
eksportu. Nie jest to obawa bezpodstaw­
na. bowiem zasady przydziału 25 pro«. 
premii eksportowej dla pracowników ii- 
my slowych, jakkolwiek uchwalone do­
piero w lutym br., w praktyce stoso­
wane są już od II potowy 1970 roku, 
a ofiarą tej nowelizacji zostali właś­
nie mistrzowie.

Ponieważ jest to w jaskrawiej sprzecz­
ności z poczuciem sprawiedliwości i ze 
zdrow’ym rozsądkiem, więc w niektó­
rych znanych mi przedsiębiorstwach 
mistrzowie otrzymują nagrodę ekspor­
tową ale nie w’prost. lecz za pośred­
nictwem osób trzecich. Kwituje robot­
nik (lub pracownik umysłowy), a na­
stępnie z nakazu kierownika dzieli się 
otrzymaną kwotą z mistrzem.

Wydaje się, że takiego stanu nic 
można uznać za normalny, a wytyczne 
w sprawie nagradzania mistrzów party­
cypujących w produkcji eksportowej, 
powinny' być jasne i nicdw-uznączne.

kulaKotvski 
Bolesławiec Śląski

„Fotografowanie 
nie jest 
łatwe”

Dla potwierdzenia słuszności tez. spo­
strzeżeń :i wniosków Janusza Wasylkow- 
skiego w artykule „Fotografowanie nie 
jest łatwe" (nr 5 „Życia Gospodarcze­
go) — sprowadzających się w kwinte­
sencji *do twierdzenia, że „na polskim 
rynku fototechnicznym i fotochemicz­
nym od lat panują ' specyficzne zwy­
czaje czy warunki, które działają ha­
mująco na rozwój tych dziedzin prze­
mysłu, a jednocześnie wstrzymują roz­
wój lego szlachetnego hobby..." — chcę 
podać jeszcze kilka podstawowych rad 
ze znajdujących się aktualnie na pól­
kach księgarskich podręczników' dla fo- 
toamatorów początkujących i zaawanso­
wanych i... co z tego wfynika.

Biorę do ręki podręcznik Ryszarda 
Krcysera pi. „Fotografujemy" i zatrzy­
muję się np. na rozdziale: jaką błonę 
założyć cło aparatu? Na str. 94 czytam: 
„Przy motywie o małych kontrastach 
lub przy oświetleniu bardzo rozproszo­
nym... wybierzemy błonę o niskiej czu­
łości, jak chociażby ORWO NP 15". 
Teraz (okres -mniej atrakcyjny dla fo­
tografów) akurat te błony produkcji 
NRD są na rynku, ale w’ letnim okre­
sie urlopowo-W’akacyjnym filmów tych 
w kraju się nie dostanie a rodzimej 
produkcji tego rodzaju błon niższej 
czułości po prostu nie ma. Natomiast 
w rozdziale: oddawać zdjęcia do wy­
wołania czy robić to samemu? — moż­
na się przykładowo dowiedzieć (str. 
268), że „Opisany powyżej sprzęt labo­
ratoryjny, szklany i porcelanowy, kupi­
my w sklepach laboratoryjnych lub w 
sklepach „Cezasu" zaopatrującego szko­
ły. ponieważ sklepy fotooptyczne sprzę­
tu takiego nic prowadzą”. Bez komen­
tarzy.

Inn}' podręcznik Romana Burzyńskie­
go pt. „Zaczynam dobrze fotografo­
wać" — i znów kilka rzutów7 oka ną 
niektóre rozdziały. W rozdziale o prze­
liczaniu czułości emulsji negatyw’ów na 
podstawie doświadczeń autora dowie­

dzieć się można, że „jest to sprawa 
niestety skomplikowana”, gdyż: „Jeżeli 
fotografujemy na błonach marki FO­
TON. a przewidujemy, iż wywoływać 
je będziemy w „R-09" w’ rozcieńczeniu 
1:40, to należy podczas fotografowania 
przyjąć, iż czułość taśm jest o trzy 
stopnie niższa niż podano na opako­
waniu (tzn. zamiast I00PN przyjąć czu­
łość jak dla 50PN..., itd.)”.

W „Materiałach fotograficznych czar­
no-białych" Mikołaja IlińsKiego — przy 
opisywaniu wywoływaczy do błon ma­
łoobrazkowych wśród wywoływaczy 
drobnoziarnistycznych podany jest jedy­
ny „Hydrofcn" produkcji FOTON, na­
tomiast żaden z produkcji polskiej nie 
jest wymieniony w wykazie wywoły­
waczy ultractrobnoziarnistych.

W pewnym stopniu analogiczne dla 
papierów fotograficznych wymienionych 
jest kilka dozowanych wywoływaczy 
polskich znajdujących się w "sprzedaży, 
wywołujących w odcieniu czarno-nie­
bieskim, ale przy wymienianiu wywo­
ływaczy, dających cieple odcienie (bru­
natne), już Ich brak. Podobnie można 
mówić o dużo większym — w każdym 
razie nie w sprzedaży — wyborze błon 
i papierów fotograficznych; co z tego, 
że wymieniane jest 5x17 odmian pol­
skiego papieru do powiększeń (np. jed­
wabiste. kremowe itp.), jeśli ich nio 

można uzyskać...
ZBIGNIEW URYCI1
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O realizacji 
ustaw 
agrarnych
PATRYCY DZIURZYŃSKI

W minionych; latach wydano ustawy i przepisy agrarne, 
które nie uwzględniają wielu aspektów prawidłowego kie­
runku ewolucji i struktury agrarnej, a po części także nie 
stwarzają warunków sprzyjających wzrostowi produkcji rol­
nej. Co zmienić w tych . ustawach i przepisach kierując się 
wymienionymi względami?. Warto o tym podyskutować.

REDAKCJA

KILKA lat już działają usta­
wy, które mają kształtować 
strukturę rolną. Co najważ­

niejszych należy ustawa z: 
dnia: 29.VI.1963 r. b ograniczę- ' 
niu podziału gospodarstw rol­

nych, która następnie została włą-1 
czona do kodeksu cywilnego/

PODZIAŁ GOSPODARSTW
Zasadniczym warunkiem realizacji 

przepisów o ograniczeniu podziału 
gospodarstw rolnych jest rejestra­
cja własności gospodarstw. Bez tej 
rejestracji nie może odbywać się for­
malny obrót nieruchomości, nie mo­
że być prowadzona kontrola obrotu. 
Tymczasem ewidencja gruntów w 
chwili wejścia w życie przepisów uj­
mowała. przeważnie stan użytkowa­
nia gruntów, a nie stan własności. 
W Województwach centralnych, 
wschodnich- i południowych więk­
szość gospodarstw rolnych nie miała 
uregulowanego stanu /własności, nie 
podjęto jednak żadnych kroków, by 
stan .ten ustalić.

Ustawa z 29.VI. 1963 nie zahamowała 
nieformalnego podziału gospodarstw. 
Stwierdziły to badania Instytutu 
Ekonomiki Rolnej i Polskiej Akade­
mii-Nauk (artykuły A. Szemberg i 
-K. Olesiaka). Według spisów czerw­
cowych GUS działki ód 0,1 — do 2 
ha zwiększyły się od 1965 r. do 1969 
r. o 59,6 tys. IER stwierdza, że przy­
rost działek w większości woje­
wództw odbywa się w nieporówna­
nie słabszym tempie niż w poprzed­
nim okresie. W terenach małorol­
nych silna db 1965 r. tendencja do. 
rozdrabniania ma obecnie znacznie 
mniejszy zasięg, ale nie została -w 
pełni zahamowana.

Faktyczny nieformalny podział go­
spodarstw jest jednak większy niż 

wynika to z powyższych, danych, al­
bowiem wiele małych działek ulega 
likwidacji. Według IER wśród mi­
grantów (ze wsi do miast) przeważa­
ły trwałe formy rozdysponowania 
ziemi (dotychczas przeważnie czaso­
we). Następowało również łączenie 
gospodarstw (ziemi) osób w pode­
szłym wieku z gospodarstwami osób 
młodszych z rodziny. Opuszczający 
wieś wydzierżawiają także swe 
grunty pozostającym rolnikom. 
Wśród form obrotu częstsze są 
dzierżawy, nieraz długoletnie (fakty­
czne nieformalne sprzedaże), pozwa­
lające na omijanie przepisów.

Podział gospodarstw jest przeważ­
nie wynikiem przekazywania przez 
rodziców za życia swym dzieciom 
części gospodarstw, jak też sporzą­
dzania testamentów dzielących gos­
podarstwa pomiędzy dzieci. Spadko­
biercy, nie mogąc przeprowadzić w 
drodze prawnej tego podziału, obej­
mują części gospodarstw, jak też w 
razie braku testamentu dzielą gospo­
darstwa pomiędzy siebie. Uprawnie­
ni do otrzymywania całości gospo­
darstw rzadko występują do sądów 
o uznanie ich za spadkobierców, 
gdyż naruszałoby to więzy rodzinne, 
uświęcone tradycje i zwyczaje. Prze­
pisy prawne okazały się przeważnie 
bezskuteczne, by wyrugować trady­
cje i zwyczaje działów spadkowych 
oraz osłabić więzy rodzinne.

UPRAWNIENIA DO NABYWANIA 
I DZIEDZICZENIA GOSPODARSTW

Nabywcami lub spadkobiercami 
nieruchomości rolnych mogą być 
osoby posiadające kwalifikacje do 
prowadzenia gospodarstw rolnych; 
ich potwierdzeniem jest świadectwo 
ukończenia szkoły rolniczej lub

przysposobienia rolniczego. W okre-- . DZIEDZICZENIE. ■ GOSPODARSTW 
sie przejściowym, do końca 1975 r., PRZEZ PAŃSTWOsie przejściowym, do końca 1975 r.
tego rodzaju potwierdzeniem może 
być także zaświadczenie, że praca 
w gospodarstwie rolnym stanowi za­
wód dający główne źródło utrzyma­
nia.

Według szacunku ok. 130—140 tys, 
młodzieży podejmuje corocznie pra­
cę w rolnictwie, jednak zaledwie ok. 
30 proc, młodzieży obejmującęj go­
spodarstwa rolne posiada kwalifika­
cje zawodowe. Jeżeli Więc wszyscy 
obejmujący gospodarstwa rolne mają 
mieć kwalifikacje do prowadzenia 
gospodarstw, trzeba by było zwięk­
szyć trzykrotnie liczbę szkół i zespo­
łów. Tymczasem wstępne projekty 
resortów oświaty i rolnictwa przewi­
dują w latach 1971—1975 mniejszą 
liczbę uczniów niż wynosi zapotrze­
bowanie na wykwalifikowanych rol­
ników.

Uprawnienia do nabywania, go­
spodarstw nie przysługują większo­
ści chłopów-robotników, gdyż nie 
można uznać, że karłowate gospo­
darstwa są głównym źródłem utrzy- 

wnania ich rodziny. Mogliby oni 
(także ich dzieci) uzupełnić wiedzę 
rolniczą po przyznaniu gospodarstwa, 
jednak sąd nie może uzależniać waż­
ności orzeczenia od warunku, który 
w przyszłości ma być spełniony. Dla­
tego też byłoby uzasadnione wyda­
nie przepisu, że do nabywania i 
dziedziczenia gospodarstw do 2 ha 
nie są konieczne kwalifikacje dla 
prowadzenia gospodarstwa. Przepis 
ten objąłby znaczny odsetek gospo­
darstw bo 37,7 proc., jednak o sto­
sunkowo niedużym obszarze (ok. 6,5 
proc, ogólnego obszaru gospodarstw).

Byłoby to wskazane ze względu 
na to. że w obecnych warunkach 
jest nierealne objęcie szkołami rol­
niczymi i przysposobieniem rolni­
czym wszystkich osób, które mogą 
dziedziczyć gospodarstwa. Wyelimi­
nowanie spadkobierców drobnych 
działek z dziedziczenia oznacza dą­
żenie do likwidacji gospodarstw 
karłowatych. Nie wydaje sie to uza­
sadnione. Produkcja z hektara w 
tych gospodarstwach jest bowiem 
znacznie większa niż w dużych go­
spodarstwach, a zwłaszcza w PGR, 
chociaż wymaga stosunkowo znacz­
nie więcej pracy. Ale praca ta ma 
przeważnie charakter marginalny i 
nie może być wykorzystana w sek­
torze uspołecznionym.

Zwłaszcza w obliczu ucieczki 
młodzieży z rolnictwa nie wydaje 
się słuszny zakaz obejmowania go­
spodarstw przez osoby pracujące w 
innych zawodach, pochodzące jed­
nak z rodzin chłopskich. Osoby te 
mogą podnieść swe kwalifikacje 
rolnicze w zespołach przysposobie­
nia rolniczego, zespołach młodych 
rolników i w innych formach pow­
szechnego szkolenia rolniczego.

W razie braku' spadkobierców 
mających kwalifikacje do prowa­
dzenia gospodarstw — ustawowym 
spadkobiercą jest państwo. Również 
państwo jeśt ustawowym spadko­
biercą, jeżeli- wyłącznym spadko­
biercą są osoby trwale niezdolne do 
pracy.

W ciągu czterech lat (1965—1968) 
państwo zostało spadkobiercą 506 
gospodarstw o łącznym obszarze 
3.067 ha, a więc przeciętnie o obsza­
rze 6,1 ha (w tym za spłaty 177 
gospodarstw o obszarze 922 ha przy 
spłacie 5.588 tys. zł, a więc przecięt­
nie 31 tys. na gospodarstwo). Jak 
widzimy, rozmiary tego rodzaju 
przejmowania ziemi przez państwo 
są wręcz znikome.

Obecnie, po wejściu w życie prze­
pisu rozporządzenia z dnia 10.VII. 
1970 r„ jest niewątpliwie kilkadzie­
siąt tysięcy gospodarstw spadko­
wych, użytkowanych przez chłopów- 
-robotników, w stosunku do któ­
rych sąd uznałby państwo za spad­
kobiercę. Uznawanie państwa za 
spadkobiercę ogranicza w dużej 
mierze indywidualną własność go­
spodarstw. Takich przepisów nie ma 
w stosunku do mienia nierolnicze­
go i mienia ruchomego.

Nieuzasadnione gospodarczo j spo­
łecznie jest uznawanie państwa za 

. spadkobiercę, jeżeli uprawnionymi 
do spadkobrania są wyłącznie oso- 
bv trwale niezdolne do pracy, mie­
szkające w zabudowaniach gospo­
darstw, a grunty są lub mogą być 
uprawiane przez członków ich ro­
dzin.

NORMY OBSZAROWE
Przepisy przewidują następujące 

normy dla gospodarstw podlegają­
cych podziałowi: normę minimalną 
od 2—5 ha w zależności od woje­
wództwa, normę podstawową 8 ha 
i maksymalną 15 ha lub 20 ha w 
stosunku do gospodarstw hodowla­
nych.

Normy obszarowe są sztywne, za­
leżne jedynie od obszaru gospo­
darstw. Tymczasem o wartości 
gruntów i ich produkcyjności decy­
duje jakość i położenie gruntów, 
kierunki gospodarowania, kwalifika­
cje właściciela itd. Często 2-hekta- 
rowe gospodarstwo o dobrych grun­
tach i dogodnym położeniu, zwłasz­
cza specjalistyczne, może być dosta­
tecznym źródłem utrzymania rodzi­
ny i wymagać pracy całej rodziny; 
półhektarowe gospodarstwo ogrod­
nicze ze szklarniami może nawet 
wymagać zatrudnienia w sezonie sił 
najemnych. Natomiast gospodarstwo 
nawet 20-hektarowe na słabych gle­
bach, zwłaszcza na terenach górzys­
tych, mpże nie dać podstawy utrzy­
mania rodziny.

Dlatego też stosowanie sztywnych 
norm obszarowych nie ma uzasad­
nienia gospodarczego». Należałoby 
zezwolić na nabywanie gruntów po­
nad normy maksymalne, gdyż obec­
nie przy mechanizacji upraw i in­
nych czynności, rodzina jest w sta-., 
nie uprawić przy glebach słabych 
znacznie większy obszar niż to prze­
widują normy.

Również i inne przepisy wyma­
gałyby zmian. Przepisy te w prze­
ważnej mierze nie są realizowane, 
nie zostały przyjęte przez chłopów, 
gdyż są sprzeczne z tradycją, zwy­
czajami i stosowanymi poprzednio 
przepisami. Nie realizuje ich także 
administracja rolna. Zresztą stoso­
wanie tych przepisów mogłoby się 
przyczynić do ucieczki młodzieży z 
gospodarstw. Państwo bowiem z 
jednej stronj’ podejmuje wysiłki, by 
tę ucieczkę powstrzymać, z drugiej 
strony realizując przepisy, wpływa­
łoby na pogłębienie ucieczki.

Opracowując przepisy w pierw­
szym rzędzie trzeba ustalić, jaki cel 
zamierzamy osiągnąć i jakie to 
przyniesie skutki gospodarcze, spo-. 
leczne, polityczne. Przepisy powinny 
być jasne, zrozumiale, nie wymaga­
jące zbyt szczegółowych wyjaśnień 
i wytycznych, pozwalające wyko­
nawcom uwzględnić poszczególne 
sytuacje. (Sąd Najwyższy wydał już 
kilkadziesiąt postanowień, uchwał i 
wytycznych, jednak jeszcze nadal 
jest wiele zagadnień wymagających 
wyjaśnień).

PAŃSTWOWY FUNDUSZ ZIEMI
Ważną rolę w kształtowaniu 

struktury rolnej odgrywa Państwo­
wy Fundusz Ziemi drogą rozdyspo­
nowania objętych gruntów. Głów­
nym kierunkiem jest przekazywanie 
gruntów państwowych gospodar­
stwom rolnym, a gospodarstwom 
indywidualnym tylko wtedy, kiedy 
nie ma widpków przeznaczenia tych 
gruntów w najbliższych latach dla 
sektora państwowego czy spółdziel­
czego.

W ciągu lat 1965—1968 przejęto 
dc PFZ z gospodarstw indywidual­
nych następujące ilości hektarów:

Ogółem 291.679
w tym: za renty 108.199

z tytułu opuszczenia 66.776
za zadłużenia 52.640
przekazania aktem notar. 39.137
z innych tytułów 21.860

Głównym przepisem przejmowa­
nia gruntów przez PFZ jest ustawa 
z dnia 24.1.1968 r. o rentach i in­
nych świadczeniach dla rolników' 
przekazujących nieruchomości rolne 
na własność państwa. Przejmowanie 
dotyczy przeważnie gruntów naby­
tych z reformy rolnej i osadnictwa 
rolnego i następuje wtedy, gdy jest 

możliwość ich zagospodarowania 
Wskutek tego większość wniosków 
o przejęcie nie jest uwzględniana 
Jednak W’śród rolników utwierdziło 
się przekonanie, że obowiązkiem 
państwa jest przejąć gospodarstwo 
za rentę, skoro właściciel nie jest 
w stanie go prowadzić Właściciele 
przeważnie występują o przejęcie 
samych gruntów z pozostawieniem 
im budynków ; działki gruntowej 
do 1 ha, a chcąc uzasadnić wniosek 
ograniczają zagospodarowanie grun­
tów. likwidują inwentarz żywy, me 
remontuią budynków.

Przepisy powyższe są bardzo do­
godne dla osadników, którzy j bez 
rent prze! razy wal i uprzednio gospo­
darstwa na własność państwa w ca­
łości lub w części. W celu uniknię­
cia przekazywania przez osadników 
gruntów’, których państwo nie było 
w stanie zagospodarować, wprowa­
dzono do kodeksu cywilnego prze­
pis, że zrzeczenie się własności nie­
ruchomości na rzecz państwa wy­
maga zgody powiatowego wydziału 
rolnictwa i leśnictwa.

Właściciele występujący o prze­
jęcie gospodarstw wykorzystali do­
statecznie gospodarstwa, przeważnie 
wykształcili dzieci, które podjęły 
pracę w zawodach nierolniczych, a 

. więc do dzieci powinna należeć tro­
ska o swych rodziców. Dlatego też 
należałoby zastanowić się nad uchy­
leniem przepisów ustawy o przej­
mowaniu ziemi w zamian za rentę 
i rozważyć inne środki.

Ustawa z dnia 24.1.1968 r. o przy­
musowym wykupie nieruchomości 
rolnych, wchodzących w skład go­
spodarstw rolnych. przewiduje 
przymusowy wykup w drodze licy­
tacji nieruchomości wykazujących 
niski poziom produkcji wskutek 
zaniedbania. Gospodarstwa te mogą 
być nabywane przez rolników pro­
wadzących dobrze swoje gospodar­
stwa. Jednak stosunkowo nieliczne 
licytacje nieruchomości nie docho­
dzą do skutku, a to z braku na­
bywców (np. w woj. rzeszowskim), 
gdyż nabycie nieruchomości naru­
szałoby więzy środowiskowe. Czy 
jest więc uzasadnione utrzymywa­
nie tego przepisu omawianej usta­
wy?

Ponad 50 proc, gruntów PFZ jest 
wydzierżawionych przez indywi­
dualnych rolników, nadto znaczny 
obszar jest w ich bezumownym 
użytkowaniu. Najbardziej n-^sad- 
niona byłaby sprzedaż tvch grun­
tów Ich użytkownikom. Dlatego też 
konieczna brłąby zmiana przepisów 
w celu przekazywania gruntów do 
sprzedaży’ przez Państwowy Bank. 
Rolny i ustalenia warunków zachę­
cających dzierżawców do nabywa­
nia gruntów dzierżawionych z PFZ.

Jeśli macie trudności w posługiwaniu się zapisem maszyny matematycznej
zastosujcie nasze urządzenia.

Każdy kto korzystał w swojej pracy z maszyny mate­
matycznej zdaje sobie sprawę, jak kłopotliwe jest po­
sługiwanie się tabulogramami.

Korzystanie z wyników obliczeń, . zapisanych na taśmie 
jest uciążliwe i niewygodne! Piąta kopia tabulogramu 
jest zwykle słabo czytelna! Kolumny liczb bez tytułów 
i nagłówków niewiele znaczą!
Możecie wzruszyć ramionami i przejść do porządku 
dziennego nad tymi trudnościami!

Dlaczego jednak nie ułatwicie sobie pracy przez zasto­
sowanie naszego urządzenia?

Nasza kopiarka tabulogramów komputerowych robi 
kopie wyników obliczeń z taśmy o każdej długości, 
w zmniejszonym rozmiarze i na oddzielnych kartkach 
formatu A4. Ułatwia to posługiwanie się otrzymanymi 
danymi. Mogą one być przechowywane w teczkach i se­
gregatorach, podobnie, jak zwykłe maszynopisy, spinane 
i zszywane, automatycznie segregowane!

Ale to tylko część korzyści!

Rzut oka na nasz zapis wystarczy, aby przekonać się, 
że zawiera on również tytuły i nagłówki. Korzystając 
z naszego urządzenia możecie wstawiać dowolne po­
trzebne informacje ułatwiające natychmiastową orien­
tację w tekście podanym przez maszynę.

Zastosowanie go uwalnia Was od bezproduktywnych 
i czasochłonnych ■ czynności.
Umożliwia poświęcenie więcej czasu na podejmowanie 
decyzji.

Czyni pracę bardziej wydajną.

RANK XEROX
Szczegółowych informacji na temat naszych urządzeń 

Maciej Czarnecki S. A. Warszawa 1, 
Marszałkowska 87, tel. 28-02-60
Dystrybutor: Varimex, Warszawa 10, ul. Wilcza

udziela:
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Dyskusja o mięsie i problemach 
hodowlanych zatoczyła szerokie krę­
gi i odbiła się głośnym echem w Spo­
łeczeństwie. Ostatnio zapadły no­
we, doniosłe uchwały dotyczące 
podwyższenia cen skupu żywca 
wieprzowego i bydła, które przy­
czynią się niewątpliwie do wzrostu 
hodowli, której intensyfikacja przy­
nosić będzie rolnikom coraz więk­
sze dochody.

Bieżący (4/396)numer dwutygod­
nika „Nowe Rolnictwo" poświęcony 
został w całości problematyce roz­
woju tuczu trzody chlewnej. • Dy­
skusję na ten temat zorganizowała 
redakcja na początku grudnia ub. ro­
ku; obok członków komitetu redak­
cyjnego udział w niej wzięli działacze 
gospodarczy, praktycy i pracownicy 
nauki. W materiałach prezentowa-' 
nych w numerze, zarówno w refe­
ratach, jak i w głosach dyskusyj­
nych, występują przede wszystkim 

Dyskusja 
o 

trzodzie
zagadnienia związane z wprowa­
dzeniem racjonalnej techniki, orga­
nizacji i ekonomiki chowu trzody 
chlewnej. Autorzy wskazują nie tyl­
ko na potrzebę i możliwości znacz­
nego rozszerzenia produkcji trzo­
dy chlewnej, ale również na drogi 
i sposoby Zwiększenia efektywności 
tej produkcji: oszczędnego Skarmia­
nia pasz (w tym i zmniejszenia zie- 
miochłonności produkcji), zmniejsze­
nia nakładów pracy i racjonalnego 
wykorzystania majątku trwałego. 
Na szczególną uwagę zasługują gło­
sy mówiące o możliwościach zmniej­
szenia zboźochłonności i kapitało- 
chłonności produkcji oraz o poczy­
naniach zmierzających do polepsze­
nia stabilności produkcji i podaży 
trzndv chlewnej.

Z bogatego materiału prezentuje­
my kilka charakterystycznych gło­
dów odsyłając zainteresowanych do 
lektury całego numeru „Nowego 
Rolnictwa”:

Roman Stachurka — z-ca kierow­
nika Wydziału Rolnego KC PZPR 
stwierdził m. in. w zagajeniu dy­
skusji, że poważnym hamulcem ca­
łej produkcji zwierzęcej, ale przede 
wsżystkim chowu trzodjr chlewnej 
jest zacofanie w mechanizacji pro­
dukcji i konserwacji pasz gospo­
darskich, w żywieniu oraz w obsłu­
dze zwierząt. (...) Skuteczne rozwią­
zanie problemu zbożowo-oaszowo- 
mięsnego zależy zatem przede wszy­
stkim od technicznej modernizacji 
uprawy, zbioru i konserwacji pasz, 
ta z&ś determinowana jeśt pozio­
mem mechanizacji. Toteż należyta 
ocena dotychczas stosowanych form 
produkcji zwierzęcej a zwłaszcza o- 
płacalności i efektywności produk­
cji z uwzględnieniem podstawowych 
czynników (w tym i pasz) jest wy­
jątkowo ważna i aktualna.

Dalej autor zwraca uwagę na to, 
że w państwowych gospodarstwach 
rolnych można stosunkowo szybko 
zwiększyć pogłowie trzody chlew­
nej przez wzmożoną produkcję i e- 
fektywne •wykorzystanie własnych 
pasz gospodarskich. Można także 
zwiększyć jeszcze produkcję mięsa w 
orzedsiębiorstwach rolnych specja­
lizujących się w uprawie ziemnia­
ków pastewnych wysoko skrobiowych 
w połączeniu z uprawą lucerny i 
zbóż (zwłaszcza jęczmienia pastew­
nego).

Regionalizm 
w hodowli

Ciekawym uzupełnieniem tóćząćych 
sie ostatnio dyskusji na temat kierun­
ków rozwoju hodowli Bydła i trzody 
chlewnej lest niezbyt duża publikacja 
GUS pt. „Regionalne zróżnicowanie w 
rozwoju pogłowia bydła i trzody chlew­
nej w latach 1960—1370”, Jest ona gra­
ficznym uzupełnieniem wydawnictw 
GUS w któryćli publikowane są infor­
macje z zakresu rolnictwa w przekro- 
■ach terytorialnych.

tak wynika z prezentowanych przez 
GUS danych, pogłowie zwierząt gospo­
da: skb.h w ostatnich latach nić wyka­
zuje tendencji wzrostowych. Dla przy­
kładu średni roczny przyrost pogłowia 
krów w ostatnim 10-leciu w lolnictwie 
indywidualnym wynosi niespełna 0 tys. 
sztuk, a średni roczny przyrost pogło­
wia trzody chlewnej w ostatnim 5-leciu 
i również w gospodarce Indywidualnej) 
charakteryzuje się ujemnymi wskaźni­
kami (zmniejszenie o 81 ty®, sztuk).

Informacje uzyskane ze spisu czerwco­
wego 1970 roku (dla rolnictwa indywi- 
dtia.nego 1 uspołecznionego łącznie) wy- 
khzują w stosunku do stanu w czerwcu 
1060 roku spadek pogłowia bydła w 225 
powiatach, a trzody chlewnej aż w 27o 
powiatach. W województwie kieleckim 
np. nastąpił spadek zarówno pogłowia 
bydła jak 1 trzody chlewnej we wszyst­
kich powiatach, spadek pogłowia trzody 
chlewnej nastąpił we wszystkich powia­
tach województw koszalińskiego, kra­
kowskiego i olsztyńskiego.

Dane zawarte w omawianej publika­
cji są nader pouczające. Wynika z hich, 
że w porównaniu z 1960 rokieiil, w ro­
ku 1970, czyli w dziesięć lat później, w 
19 powiatach (województw katowickie­
go, krakowskiego rzeszowskiego i łódz­
kiego) nastąpił spadek pogłowia bydła, 
natomiast spadek pogłowia trzody

Tadeusz Osuchowski — wicedy­
rektor Gen. Inspekotatu PGR 
stwierdził w swoim wystąpieniu do­
tyczącym rekonstrukcji chowu trzo­
dy chlewnej w PGR, że istotnie 
PGR mają jeszcze duże możliwości 
zwiększenia towarowej produkcji 
żywca. Uzależnione jest to ’ m. in. 
od: i— powiększenia średnich dzien­
nych przyrostów warchlaków do co 
najmniej 300 g oraz średnich dzien­
nych przyrostów tuczników do 500 
g; — zwiększenie rotacji w tuczar- 
niaćh do przynajmniej 2 cyklów w 
ciągu roku; — zwiększenia produk­
cji żywca wieprzowego zim kw. 
powierzchni przez zagęszczenie ob­
sady lęgowiskowej; — powiększe­
nia odchowu -prosiąt od miaciory 
do średnio 16 szt. rocznie, przy jed­
noczesnym lepszym wykorzystaniu 
stanowisk porodowych.

Ryszard Andrzejewski mówiąc o 
intensyfikacji tuczu trzody chlew­

nej w gospodarstwach chłopskich 
zauważa, że zasadniczymi czynni­
kami wzrostu produkcji żywca wie­
przowego w tym sektorze gospodar­
ki są: — wzrost bazy paszowej i 
zracjonalizowanie żywienia wszyst­
kich grup trzody chlewnej. Osiąg­
nąć to można poprzez zapewnienie 
wzrostu plonów zbóż i ziemniaków, 
które nabierają szczególnego zna­
czenia przy stale wzrastającej do­
stawie przemysłowych mieszanek 
pasz treściwych i koncentratów biał­
kowych. Następnie — przez wpro­
wadzenie do szerokiej praktyki su­
szenia i kiszenia ziemniaków paro­
wanych, co wpłynie na racjonalne 
zagospodarowanie tej podstawowej 
paszy dla trzody chlewnej na dłuż­
sze okresy czasu. Dalszego upow­
szechniania wymaga również sto­
sowanie w żywieniu i tuczu trzody 
chlewnej przemysłowych pasz tre­
ściwych i koncentratu białkowego 
„Provit”; zapewnienie w żywieniu 
i tuczu świń odpowiedniej ilości 
białka powinno zmniejszyć zużycie 
pasz, poprawić dzienne przyrosty 
tuczników i zwiększyć rotację po­
głowia.

Dalszymi czynnikami wzrostu pro­
dukcji żywca są według autora: 
zwiększenie plenności loch, wyrów­
nanie i uszlachetnianie pogłowia 
masowego oraz poprawa warunków 
pomieszczeniowo-środowiskowych.

Poważne również zadania dotyczą 
kóntraktacji i skupu; Szybko na­
leży rozszerzać wieloletnią kontrak­
tację trzody bekonowej oraz pro­
siąt i warchlaków w określonych 
rejonach produkcyjnych w takich 
rozmiarach, aby uzyskać w roku 
1975 z wieloletniej kontraktacji 90 
proc, żywca bekonowego i 70 proc, 
planowanych w skupie prosiąt i 
warchlaków. Aktualizacji wymagają 
przestarzałe warunki zawierania u- 
mów wieloletnich z producentami. 
W kontraktacji i skupie tuczników 
mięsno-słoninowych trzeba dążyć do 
takiej zmiany struktury dostaw 
żywca, aby w roku 1975 tuczniki 
mięsno-szynkowe w przedziale Wa­
gowym 110—120 kg stanowiły co 
najmniej 70 proc, skupu wszystkich 
tuczników mięsno-słoninowych.

(J-w.)

chlewnej objął znacznie większą ilość 
powiatów, w tym większość powiatów 
woj. wrocławskiego, zielonogórskiego, 
opolskiego rzeszowskiego, katowickiego. 
Najmniej „poszkodowane" okazało się 
w tym przypadku województwo bydgos­
kie, gdzie tylko w ledńym powiecie na­
stąpił spadek pogłowia trzody, woj. bia­
łostockie - spadek pogłowia w 2 po­
wiatach ora7 woj, lubelskie i poznań­
skie — spadek pogłowia w 3 powiatach.

Porównanie natomiast stanów pogło­
wia w powiatach w 1970 roku z dany­
mi 1965 roku wskazuje na zmniejszenie 
się w tym okresie trzody chlewnej aż 
w 197 powiatach, w tym w 10 powiatach 
o więcej niż 30 próceńt (7 powiatów 
wbj. Wrocławskiego, po 1 z województw: 
opolskiego, łódzkiego i rzeszowskiego). 
W analogicznym okresie spadek pogło­
wia bydła nastąoił w 24 powiatach, w 
tym głównie w województwie krakow­
skim (11 powiatów).

Wracając do danych z ostatnich dwóch 
łat stwierdzić należy, że ubytek bydła i 
trzody w tydi wszystkich powiatach, w’ 
których zanotowano w 1970 roku spadek 
pogłowia w stosunku do roku 1969 — 
wyniósł łącznie 9.39,5 tys. sztuk trzody 
chlewnej i 260,9 tys. sztuk bydła. W od­
niesieniu do stanu z ruku 1965 ubytki 
te stanowią: — trzody chlewnej — 932 
tys. sztuk, bydła — 31 tys. sztuk.

W rozwoju hodowli bydła nadal ma­
my do czynienia ż dużymi rozpiętościa- 
mi regionalnymi. Należy bowiem odno­
tować fakt, iż w niektórych (niestety, 
nielicznych powiatach) zanotowano roz­
wój gospodarki Hodowlanej o 20 1 wię­
cej procent w stosunku do roku 1963. 
Takie zjawisko zaistniało w 26 powia- 
’ach jeśli chodzi o pogłowie bydła 1 w 
12 powiatach — w przypadku trzody 
chlewnej. (J>

W’ „Życiu Gospodarczym” z 
7.111.1971 r. ukazał się artykuł 
Ryszarda Czapkińskiego pt. 

„Pokaz czy produkcja?”, dotyczący 
gromadzkiej służby’ rolnej, który 
przeczytałem z mieszanymi uczucia­
mi. Stykam się swojej pracy z 
gromadzką służbą rolną i na tej 
podstawie mogę stwierdzić, że 
przedstawiony przez Autora niezbyt 
korzystny obraz działalności tej 
służby nie odbiega od rzeczywistoś­
ci. Natomiast trudno uznać racjo­
nalność proponowanych rozwiązań.

Aby móc przedstawić realne pro­
pozycje, trzeba się zastanowić nad 
przyczynami niedostatecznych wy­
ników pracy służby rolnej i określić 
cele, jakie chcemy osiągnąć przy jej 
pomocy. Na ogół uważa się, że sła­
bością jej jest rodzaj zadań i spo­
sób ich wykonywania. Zadania te 
polegają na osiągnięciu w skali gro­
mady określonych wskaźników sta­
tystycznych (np. zwiększenie nawo­
żenia mineralnego, liczonego w czy­
stym składniku NPK na 1 ha użyt­
ków rolnych, procentowy przyrost 
.pogłowia) albo stosowaniu metod 
szkolenia i instruktażu grupowego 
(np. demonstracje i wzorcowe pola 
uprawy roślin, pokazy żywienia i 
pielęgnacji zwierząt). Stopień ich 
■wykonania, oceniany przez władze 
powiatowe, stanowi podstawę do 
wypłacenia premii agronomom, zoo­
technikom i przewodniczącym gro­
madzkich rad narodowych. Nie pod­
lega premiowaniu prowadzenie in­
dywidualnego instruktażu i porad­
nictwa u poszczególnych gospodarzy.

Oprócz tego pracownicy gromadz­
kiej służby rolnej i przewodniczący 
GRN są premiowani za przyrost 
skupu zboża, mlekń i żywca w sto­
sunku do średniego skupu z po­
przednich trzech lat, przy czym pre­
mia za skup jest zawsze znacznie 
wyższa od premii za wykonanie za­
dań. Tak na przykład w roku go­
spodarczym 1969/70 w jednym z po­
wiatów woj. warszawskiego premie 
roczne — średnio na 1 osobę w po­
wiecie — w poszczególnych grupach 
kształtowały się następująco:

Funkcja
Premia w zł

za przyrost 
skupu

za wykonanie 
zadań

agronom 6 640,10 2 003,30
zootechnik 4 829,80 830,20
przewód. GRN 4 575,80 983,10

Nie podaję innych przykładów, 
gdyż ten wystarczająco ilustruje 
fakt, źe podstawowym zagadnieniem 
dla służby rolnej jest maksymali­
zowanie bieżącego skupu, a nie dzia­
łalność długofalowa w gospodar­
stwach nad podnoszeniem kultury 
rolnej.

Tak więc dziwny i niezrozumiały 
jest ostatni postulat Autora wymie- 

< nionego artykułu, w którym czyta­
my m.in., że „naczelną zasadą... 
winna być przede. wszystkim spra­
wa towarowej produkcji gospo­
darstw, jej ilościowy i jakościowy 
wzrost, udokumentowany wielkością" 
skupu”. Postulat dziwny, gdyż właś­
nie tak jest obecnie!

Wyraźnie słabsze działanie bodź­
ców za wykonanie zadań niż za 
przyrost skupu powoduje, że sposób 
realizacji zadań pozostawia dużo do 
życzenia. Przyczynia się do tego 
również określanie rozmiarów zadań 
przez część powiatowych rad naro­
dowych na poziomie z góry umożli­
wiającym ich pełne wykonanie. A 
około połowa zadań jest ustawiona 
w ten sposób, że ich niepełne wy­
konanie traktowane jest jak wyko­
nanie zerowe i nie 'est zaliczane do 
realizacji planu. W rezultacie nie 
spotkałem się z przypadkiem wyko­
nania zadań w 100 proc, i wątpię, 
czy jest chociaż jeden pracownik 
służby rolnej, który to osiągnął.

Wszystko to sprawia, że przecią­
żeni pracownicy gromadzkiej służby 
rolnej starają się zrealizować zada­
nia w możliwie najłatwiejszy spo­
sób. przy czym osiągnięcie plano­
wanych rozmiarów (czytaj: wskaź­
ników) nie zawsze musi być równo­
znaczne z uzyskaniem pożądanych 
rezultatów gospodarczych.

A więc zamiast pracy na rzecz 
producentów i wzrostu dochodowoś­
ci gospodarstw w wyniku doboru 
najlepszej struktury upraw i metod 
gospodarowania, uzyskuje się prze­
ważnie działanie na rzecz wykona­
nia dyrektyw, przy użyciu różnych 
metod. Nie sprzyja to zadzierzgnię­
ciu więzi zaufania i wspólnoty inte­
resów służby rolnej i rolników, a 
więc nie sprzyja szybkiemu i efek­
tywnemu wprowadzaniu postępu w 
rolnictwie. Następuje kumulowanie 
się tych niedociągnięć ze znanymi 
trudnościami zaopatrzenia rolnictwa 
w odpowiednie maszyny, urządzenia 
i materiały w odpowiedniej ilości, 
jakości i czasie. Tymczasem racjo­
nalne gospodarowanie tym co ma­
my. dałoby wyraźne rezultaty po­
zytywne.

Sytuacji nie ułatwia obowiązujący 
styl pracy, polegający na odbywa­
niu licznych narad i zebrań, na któ­
rych służba rolna otrzymuje z góry 
lub przekazuje na dół instrukcje i 
zalecenia oraz na przeprowadzaniu 
częstych akcji monotematycznych, 
w czasie trwania których ulegają 
zaniedbaniu normalne zadania bie­
żące.

W moim przekonaniu sprawa 
służby rolnej to właśnie sprawa ra­
cjonalnego gospodarowania. Sposoby 
i skuteczność jej działania wiąza­
ne są z jej podporządkowaniem or­
ganizacyjnym. W naszvch warun­
kach istnieją trzy możliwości pod­
porządkowania: I. gospodarczym or­
ganizacjom chłopskim. 2. organiza­
cjom przemysłu przetwórczego, 3. 
administracji państwowej.

Obecnie obowiązuje to ostatnie 
rozwiązanie, którego działanie jest 
krytykowane. R. Czapkińskl propo­
nuje rozwiązanie drugie. W wysoko 
rozwiniętych krajach spotyka się
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rozwiązanie pierwsze. Jest ono nie­
wątpliwie najlepsze.

W przypadku utworzenia służby 
rolnej przy gospodarczych organiza­
cjach chłopskich służy ona bezpo­
średnio interesom chłopów — człon­
ków tych organizacji — i pomaga 
zwiększać dochód z gospodarstw 
przez zwiększanie wydajności ziemi 
i inwentarza oraz doradztwo w do­
stosowywaniu struktury upraw i 
hodowli do popytu przy danych ce­
nach. W ten sposób następuje nie­
mal automatycznie (tj. bez specjal­
nych nacisków z zewnątrz) możli­
wość zaspokojenia potrzeb przemy­
słów przetwórczych i handlu. Pomi­
jam tu dla uproszczenia takie spra­
wy, jak czynnik lokalizacji ośrod­
ków produkcji i odbiorców, nie­
sprawność aparatu skupu itp. Jed­
nakże obecnie w Polsce nie ma 
powszechnej chłopskiej organizacji 
gospodarczej, która obejmowałaby 
przeważającą liczbę chłopów i tym 
samym zapewniła absolutną pow­
szechność pomocy agronomów i zoo­
techników. Nie można przy tym za­
kładać, że wszyscy chłopi niezrze- 
szeni zechcą odpłatnie korzystać z 
ich usług, gdyż świadomość uzys­
kanych korzyści nie jest rzeczą 
powszechną.

Podporządkowanie zaś służby rol­
nej organizacjom przemysłu prze­
twórczego spowoduje inne kłopoty 
— rozproszenie wysiłków i skupie­
nie uwagi na tych produktach rol­
nych, których przerób jest szcze­
gólnie korzystny, przy zaniedbaniu 
pozostałych produktów. Sytuacja 
agronoma (i zootechnika) byłaby 
przy tym bardzo trudna, gdyż pod­
legając, dajmy na to, Ministerstwu 
Przemysłu Spożywczego i Skupu, 
poddawany byłby naciskom różnych 
zjednoczeń, a także naciskom od­
miennych tendencji w samym mi­
nisterstwie. W tej sytuacji trudno 
sobie wyobrazić kompleksową i 
konsekwentną pracę służby rolnej 
nad podniesieniem kultury rolnej i 
poziomu umiejętności gospodarowa­
nia chłopów.

Działalność kompleksową, obej­
mującą całość zagadnień związa­
nych z gospodarką rolną i pow­
szechną, obejmującą wszystkich rol­
ników, w naszej sytuacji zapewnić 
tylko może podporządkowanie służ­
by rolnej administracji państwowej, 
która swym zasięgiem obejmuje ca­
ły kraj i nie jest podatna na roz­
maite bodźce, wynikające ze zmian 
i trudności w realizacji planów pro­
dukcyjnych przez przemysł prze­
twórczy. Inna sprawa, czy te możli­
wości są należycie wykorzystane — 
i to właśnie jest do załatwienia. 
Jednakże obecnie z wymienionych 
przyczyn nie byłoby celowe zmie­
nianie ustawienia organizacyjnego 
gromadzkiej służby rolnej.

Kierunki i metody pracy służby 
rolnej związane są z jej organiza­
cją i systemem bodźców. Służba 
rolna podlega komuś, kto z jej pra­
cy nie korzysta i nie może bezpo­
średnio ocenić, jak obsługiwani są 
przez nią chłopi. Konieczne jest 
więc stworzenie systemu sprawdzia­
nów (wskaźników) i systemu zachę­
ty do ich osiągania. Rzecz w tym, 
aby te systemy były możliwie efek­
tywne i dotyczyły tych dziedzin, 
które naprawdę są zależne od pracy 
służby rolnej. Pozostając przy tak 
ogólnych sformułowaniach zgadzam 

się z R, Czapkińskim, że „należy 
dokonać gruntownych zmian w re­
gulaminie premiowania gromadzkiej 
służby rolnej. Regulamin powinien 
być bardzo prosty, zrozumiały i ła­
twy do praktycznego zastosowania". 
Ale proponowanego przez niego roz­
wiązania nie można uznać za słusz­
ne. Jak na początku stwierdziłem, 
właśnie obecnie główny nacisk kła­
dzie się na przyrost skupu — pre­
mie z tego tytułu są bardzo wyso­
kie. Natomiast wpływ pracy służby 
rolnej jest stosunkowo niewielki.

Rozmiary skupu zależą przede 
wszystkim od towarowości gospo­
darstw, warunków klimatycznych 
(np. w przypadku wymarznięcia 
rzepaku ozimego z reguły sieje się 
pszenicę jarą — dzięki temu ponad­
planowo wzrasta skup zbóż, który 
jest premiowany), polityki Państwa 
w zakresie cen skupu i ulg podat­
kowych, stopnia zaopatrzenia gospo­
darstw w podstawowe środki pro­
dukcji (np. węgiel. do parowania 
kartofli), bazy paszowej, jakości 
gleb. Wkład pracy służby rolnej 
(poza naciskami administracyjnymi) 
jest tu jednym z mniej ważnych 
czynników.

Ponieważ wpływ agronomów i 
zootechników na bieżące rozmiary 
skupu jest niewielki, nie ma powo­
du, aby ich za to premiować spe­
cjalnie wysoko. Natomiast ich praca 
ma zasadniczy wpływ na umiejęt­
ności gospodarowania, tj. efektyw­
nego wykorzystania posiadanych 
środków i na podniesienie kultury 
rolnej chłopów, a także na trwałe 
podniesienie wydajności gleby pra­
widłowo nawożonej i uprawianej. 
Właściwa realizacja określonych za­
dań. będąc działalnością długofalo­
wą, da wyraźne i trwałe efekty 
produkcyjne — a więc i wzrost 
skupu — w dłuższym okresie. I to 
właśnie powinno być głównym 
przedmiotem premiowania. Takie 
zmiany sugeruje właśnie perspekty­
wiczne podejście do sprawy.

Natomiast kontraktacja, którą tak 
martwi się R. Czapkiński, nie bę­
dzie problemem, jeśli chłopi prze­
konają się, że się im ona opłaca, 
i że jej warunki nie zmieniają się 
z roku na rok.

Obecnie Ministerstwo Rolnictwa z 
inicjatywy Ministerstwa Finansów 
opraćówufe ^projelci! nówyefi ^z^fd 
premiowania gromadzkiej • służby 
rolnej, które mają preferować dzia­
łania perspektywiczne kosztem dzia­
łań doraźnych, związanych z bieżą­
cym wzrostem skupu. Byłoby wska­
zane; aby przy tym spróbowało po­
wstrzymać rady narodowe przed 
wykoślawianiem tych zasad, polega­
jącym na „mobilizującym” ustalaniu 
takich rozmiarów zadań, które nie 
są możliwe do wykonania. I aby 
spróbowało wprowadzić premiowa­
nie indywidualnego/ instruowania 
konkretnych chłopów w konkret­
nych gospodarstwach, ograniczając 
mniej skuteczne, załatwiane często 
formalnie, szkolenie grupowe meto­
dami dotychczasowymi. Wiem, źe są 
to sprawy trudne, ale tylko takie 
warto rozwiązywać. Sprawy łatwe 
rozwiązują się same.

Taki jest mój osobisty pogląd na 
sprawę gromadzkiej służby rolnej — 
wybiega on dosyć daleko poza spra­
wę samego jej premiowania.

SPÓR O WYSOKOSC CENY 
ZA DOSTARCZONY TOWAR

Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Han- 
dlowo-Techniczne „R” w W. wy­
stąpiło na drogę sądową przeciwko 
Jackowi, i Marii N. domagając się 
zasądzenia od nich 8040,48 zł z od­
setkami z tytułu zwrotu niena­
leżnego świadczenia.

SUn faktyczny sprawy przedsta­
wiał się następująco:

Spółdzielcze Przedsiębiorstwo Han­
dle wo-Techniczne zawarło z Jac­
kiem i Marią N. umowy o dostawę 
gumy do żucia. W umowach tych 
zastrzeżono, że obowiązywać będzie 
cena jednostkowa ustalona decyzją 
organu określającego ceny, przy 
czym cena nie może być wyższa od 
1,80 zł za jedną gumę „listkową” 
i 1,70 zł — za jedną gumę „iryso­
wą”. Taką też cenę Spółdzielcze 
Przedsiębiorstwo zapłaciło za do­
starczoną gumę.

Tymczasem okazało się, że po­
zwani nie zwrócili się do odpowie­
dniego organu o ustalenie ceny oraz 
że Wojewódzka Komisja Cen w 
Warszawie ustaliła dla innych wy­
twórni ceny niższe.

Sąd Wojewódzki dla m. st. War­
szawy powództwo Spółdzielczego 
Przedsiębiorstwa oddalił.

W uzasadnieniu swego wyroku 
Sąd Wojewódzki stwierdził, źe przy­
jął za wykazane, iż pozwani prze­
kazali powodowi wnioski o ustale­
nie ceny ostatecznej. Powodowe 
Przedsiębiorstwo przedstawiło z ko­
lei jeden z tych wniosków Centrali 
Handlu Zagraniczngeo „P”, jako źe 
w pierwszej fazie transakcji wy­
tworzona przez pozwanych guma 
miała być przeznaczona na eksport. 
Centrala „P” zatwierdziła cenę o- 
stateczną w wysokości równej cenie 
maksymalnej określonej w umowie 
śtron. Gdy następnie rokowania eks­
portowe zawiodły i dostarczona 
przez pozwanych guma została 
zwolniona do obrotu krajowego, po­
zwani nie wystąpili już o ponowne 
ustalenie ceny ostatecznej do wła­
ściwej władzy ustalającej ceny, lecz 
policzyli powodowi produkt w cenie 
1,80 zł i 1,70 za sztukę.

W świetle wywodów uzasadnienia 
wyroku Sądu Wojewódzkiego stro­
na powodowa nie wykazała, czy i 
jakie zarządzenie ustalające cenę 
maksymalną zostało przez pozwa­
nych naruszone. Strona powodowa 
twierdziła jedynie, że pozwani, nie 
uzyskali właściwej decyzji cenowej. 
Miedzy stronami istniała jednak u- 
mowa ustalająca cenę maksymalną 
na 1,80 zł i 1,70 zł. Cena ta miała 
wprawdzie charakter orientacyjny, 
jednakże wobec tego, że brak było 
decyzji, która by ustalała cenę osta­
teczną w innej wysokości, cena wy­
nikająca z umowy stron pozostała w 
mocy, a pozwani tej ceny nie prze­
kroczyli. Oczywiste też jest, że w 
żadnym razie powołane przez stronę 
powodową decyzje cenowe WKC do­
tyczące gumy do żucia wytwarzanej 

. pizez unnych, producentów nie mo­
gą być traktowane jako zarządze­
nie, o jakim mowa w art. 538 k. c.

Sąd Wojewódzki uznał ponadto ną 
podstawie opinii biegłych, że cena 
płacona pozwanym przez powodo­
we Przedsiębiorstwo za dostarczoną 
gumę do żucia odpowiada wartości 
produktu, a w każdym razie nie 
jest od tej wartości wyższa.

Od powyższego wyroku Sądu Wo­
jewódzkiego, Pierwszy Prezes Sądu 
Najwyższego wniósł rewizję 
nadzwyczajną.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy tę 
rewizję, wyrokiem z dnia 12 maja 
1970 r. nr III CRN 115/70 uchylił 
zaskarżony wyrok i przekazał spra­
wę Sądowi Wojewódzkiemu dla m. 
st. Warszawy do ponownego rozpo­
znania, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Ustalenie ceny należało I na­
leży do właściwego organu.

Użyte w § 19 uchwały nr 228 
Rady Ministrów z dnia 29 lipca 1964 
W sprawie zasad i właściwości or­
ganów do ustalania ccn zbytu arty­
kułów zaopatrzeniowych i inwesty­
cyjnych oraz robót (usług) produkcji 
jednostek państwowych, objętych 
planem terenowym, spółdzielni, or­
ganizacji społecznych i jednostek 
gospodarki nieuspołecznionej (Moni­
tor Polski nr 56, poz. 264) sformu­
łowanie: „cenę ustala się na pod­
stawie kosztów rzeczywiście ponie­
sionych” — stanowi tylko i wyłącz­
nie wskazówkę dla właściwego or­
ganu, do którego zgodnie z przepi­
sami tej uchwały należy ustalenie 
ceny.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższv ■ 
zaznaczył m.in.:

„Wysunięte w rewizji nadzwyczaj­
nej zarzuty i wywody przytoczone 
dla Ich uzasadnienia, są trafne. Jak 
słusznie twierdzi skarżący, partie 
gumy zostały nabyte w obrocie 
wewnętrznym. Dlatego też konse­
kwentnie należy przyjąć, że nie 
miałaby znaczenia okoliczność, czy 
nastąpiło zatwierdzenie ceny ekspor­
towej przez PHZ „P”.

Z załączonych do akt sprawy 
wzorów umów wyraźnie wynika, że 
kontrahentem zobowiązanym ’ do 
uzyskania zatwierdzenia ceny był 
dostawca. Od obowiązku tego nie 
mogła go zwolnić przytoczona w 
sprawie klauzula, według której 
miała obowiązywać strony cena za­
twierdzona przez odpowiedni organ 
nie wyższa jednak od cenv 1 70 lub 
odpowiednio do gatunku 1.80 zł. To 
zastrzeżenie umowy należy trakto­
wać jako zastrzeżenie, w myśl któ­
rego miała obowiązywać cena usta-
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łona przez odpowiedni organ, ale w 
żadnym razie nie przekraczająca 
wymienionych cen jednostkowych, 
określonych jako-maksymalne przez 
same strony umowy. .......

Zagadnienia związane z cenami, a 
zwłaszcza z trybem i zasadami' ich 
ustalenia, powinny być w sprawie 
wyjaśnione, czego Sąd Wojewódzki 
nie dokonał, na podstawie przepi­
sów uchwały nr 228 Rady Minis­
trów z dnia 29 lipca 1964 r. w spra­
wie zasad i właściwości organów 
do ustalenia cen . zbytu artykułów 
zaopatrzeniowych i inwestycyjnych 
oraz robót (usług) produkcj i jednos­
tek państwowych; objętych planem 
terenowym, spółdzielni, organizacji 
społecznych i jednostek gospodarki 
nieuspołecznionej (Monitor Polski 
nr.56, poz. 264). (...) Według-brzmie- 
nja § 17 ust. 1 powyższej' uchwały, 
ceny artykułów zaopatrzeniowych 
lub robót (usług), ustalone zgodnie 
z przepisami § 14—16. mają cha­
rakter' cen maksymalnych. Na tle 
przedstawionej- sytuacji prawnej, 
znajduje wytłumaczenie zamiesz­
czonew umowach stron zastrzeżenie 
o obowiązywaniu pomiędzy nimi ce­
ny jednostkowej, ustalonej decyzją 
właściwej władży cenowej. Stosow­
nie do postanowień § 1 i 2 ust. 3 
zarządzenia Prezesa Państwowej 
Kómisji Cen z dnia. 13 lipca 1955 r 
(Monitor Polski nr 68, poz. 872) cią­
żył na dośtawcy obowiązek umiesz- 
czenią na wystawionych fakturach 
adnotacji ustalającej, przez kogo, >w 
jakiej dacie -i za jakim numerem 
■cena została ustalona. Uspołeczniony 
zaś nabywcą mógł nabyć towar je­
dynie na podstawie faktury zawie-. 
rającej adnotacje o zatwierdzonej 
cenie- (§ 3 zarządzenia).

Sąd Wojewódzki wymienionych 
okoliczności nie miał na uwadze. 
Dlatego też błędny jest pogląd tego 
Sądu, jakoby w sprawie nie miały 
zastosowania przepisy o cenie ma­
ksymalnej. Podobnie wadliwe jest 
zapatrywanie tego Sądu, jakoby w 
braku decyzji władzy cenowej usta­
lającej cenę ostateczną, rozliczenia 
należało dokonać według cen orien- 
1 acyjnych, określonych w umowach 
stron,

W, świetle powyższych wywodów 
za nieuzasadnione należy uznać sta­
nowisko Sądu- Wojewódzkiego, któ­
ry istoty sporu między stronami do- 
patrywał się w pytaniu, czy wartość 
wyprodukowanej gumy do żucia od­
powiada cenie, jaką uzyskali po­
zwani- od powoda. (,;1)

Użyte w § 19 uchwały sformuło­
wanie: pceny ustala- się na podsta­
wie kosztów ' rzeczywiście' ponięsip- 
nych” etanowi tylko ’ i wylącznie 
wskazówkę dla właściwego 'organu, 
do którego, zgodnie z przepisami 
ucłiw'ały -nr 228 Radyf Ministrów, 
należy -ustalenie cęhv.

W stosunku do sprawy niniejszej 
oznacza to. że ustalenie ceny nale­
żało i należy do właściwego, organu. 
Ustalona w tym trybie cena powin­
na dopiero stanowić podstawę do 
oceny .zasadności żądań strony po­
wodowej. Wymaga przy tym wyjaś­
nienia, że w takim zakresie,' W ja­
kim ustalona — zgodnie z Jobowig- 
zującymi przepisami . cena byłaby 
niższa od ceny zapłacone j " przez 
stronę powodową, stronię tej -przy­
sługiwałoby roszczenie o zwrot po­
branej różnicy (art. 538 k.c.)". (...).

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

INFORMACJA NAUKOWA, 
TECHNICZNA I EKONOMICZNA

Rada Ministrów powzięła ostatnio 
dwie uchwały, ogłoszone w nr 14 
Monitora Polskiego:

1) nr 35 z dnia 12 lutego 1971 r. 
w sprawie rozwoju informacji nau­
kowej, technicznej i ekonomicznej 
(poz. 104);

2) nr 36 z dnia 12 lutego 1971 r, 
w sprawie zmiany zakresu działania 
i nazwy oraz podziału Centralnego 
Instytutu Informacji Naukowo- 
- Technicznej i Ekonomicznej (poz. 
105).

Uchwała nr 35 ma na celu 
zapewmienie planowego rozwoju 
działalności w dziedzinie informacji 
naukowej, technicznej i ekonomicz­
nej oraz efektywnego jej wykorzy­
stywania w gospodarce narodowej. 
Przepisy jej dotyczą działalności w 
tym zakresie we wszystkich pań­
stwowych jednostkach organizacyj­
nych.

Przez działalność informacyjną 
uchwala rozumie: 1) gromadzenie, 
opracowywanie, przetwarzanie i u- 
dostępnianie pierwotnych, wtórnych 
i pochodnych materiałów informa­
cyjnych o stanie i kierunku rozwo­
ju nauki, techniki i ekonomiki w 
kraju i za granicą, 2) upowszech­
nianie i popularyzowanie osiągnięć 
ve zakresie nauki, techniki i eko­
nomiki.

Działalność informacyjna obejmu­
je, jako podstawowe informacje: 1) 
o osiągnięciach nauki, techniki i 
ekonomiki, 2) o zarządzaniu, 3) pa- 
'entową, 4) techniczno-handlową, 5) 
z zakresu szkolenia i popularyzacji 
osiągnięć nauki i techniki.

Uchwałą nr 36 dotychczasowy 
Instytut Informacji Naukowo-Tech­
nicznej i Ekonomicznej został orze- 
ksz'ałcony w Instytut Infotmacji 
Naukowej. Technicznej i Ekono­
micznej z siedzibą w Warszawie.

Przedmiotem działania Instytutu 
są prace naukowo-badawcze, roz­
wojowe i usługowe w zakiesie in­
formacji naukowej, technicznej i 
ekonomicznej.

Opracowała . .
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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domów mody, znacznie jednak trud­
niej dopracować się odzieży o dob­
rej konstrukcji i pełnego zestawu 
popularnych ' artykułów o modnym 
standardzie. Odzież, jaką tym razem 
proponowali „wielcy krawcy” han­
dlowcom przedstawiono w wydaniu 
zdolnym usatysfakcjonować klien­
tów sklepów pekaówskich, ‘ ale o 
cenie dostępnej dla szerokich krę­
gów nabywców.

Zmiany we wzornictwie i kon­
strukcji odzieży dziecięcej' i spor­
towej, konfekcji przeznaczonej dla 
młodzieży i dorosłych włókniarze 
poparli dóstawami nowych rodza­
jów tkanin, o wzorach i walorach 
użytkowych ściśle dostosowanych 
do przeznaczenia finalnego wyro­
bu. Rezultat?

Handel niechętny dawnej szaro­
burej odzieży, dla dzieci zdecydo­
wanie domagał się zwiększenia do­
staw „uśmiechniętej” konfekcji dla 
najmłodszych. Słusznie! Ładna, za­
bawna i ó niższych cenach w po­
równaniu z oferowaną na po­
przednich giełdach odzież dziecięca 
może liczyć na nabywców, zwłasz­
cza że obowiązuje zakaz wyznacza­
nia cen nowości na konfekcję dla 
najmłodszych, co czyni ją dostępną 
dla rodziców o niezasobnych portfe­
lach. Energicznie upominali się 
handlowcy również o kolorową 
odzież z metalizowanych tkanin or­
talionowych i elanobawełny. I nie 
tylko te rodzaje odzieży handlowcy 
radzi by widzieć na rynku w zna­
cznie większych ilościach niż pro­
ponował przemysł.

Producenci co prawda twierdzili, 
że nacisk handlu na zwiększenie 
dostaw odzieży zawdzięczają oczysz­
czeniu magazynów przy okazji os­
tatniej przeceny. Nie jest to praw­
dą. Ci sami handlowcy, którzy 
skłonni byli błagać dostawców z 
przemysłu odzieżowego o zwiększe­
nie dostaw odzieży dziecięcej i 
sportowej z rezerwą odnosili się do 
propozycji zwiększenia na rynek do­
pływu rzeczy nijakich a drogich. 
Sporo takich właśnie niecelnych pro­
pozycji zgłosili przedstawiciele prze­
mysłu dziewiarskiego.

Oferta odzieży wierzchniej w 
pawilonie dziewiarskim przypomi­
nała dawne propozycje' „wielkich 
krawców”. Niby efektowne, a 
przecież nie wiadomo w istocie 
dla kogo przeznaczone były bluzki 
i bluzeczki produkowane z nowo­
czesnych surowców i na nowocześ-. 
nym parku maszynowym. Wątpli­
wości tego rodzaju dodatkowo uza­
sadnia fakt, że na wiosennych tar­
gach handlowcy zamawiają towary 
z dostawą w III kwartale. Nie 
cienkie i kuse bluzeczki, a swetry 
i kamizele powinny przeważać w 
dziewiarskiej kolekcji. A tych 
właśnie rzeczy wybór był nad wy­
raz ubogi.

■1 Czy - doprawdy każdą branża 
przemysłu lekkiego musi na własną 
rękę odkrywać prawidła rządzące 
wielkbsai^jh 1̂- - produkcją1?- PrzeriiySł 
odzieżowy zdobył wątpliwą sławę 
ubrankami chłopięcymi typu mały 
lord, jakie usiłował swego czasu 
sprzedawać zamiast poszukiwanych 
texasow i wiatrówek, teraz z kolei 
przemysł dziewiarski oferuje kre-
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Małe miasta
Sytuacja małych miast w struk­

turze ekonomicznej Polski, ich mibj- 
sce na mapie urbanistycznej kra­
ju. dynamika rozwoju, problemy 
demograficzne i cała rozległa ga­
ma spraw dużych i spraw o skali 
skromniejszej, zostały’ zaprezento­
wane w kolejnej (24 pozycja) edy­
cji Głównego Urzędu Statystyczne­
go w serii „Statystyka regionalna” 
pt. „Małe miasta". Publikacja za­
wierająca podstawowe informacje 
statystyczne, lecz występujące za­
razem w przemyślanych oraz pod­
danych ścisłej selekcji układach, 
tworzy nader interesującą panora­
mę społeczno-ekonomiczną miast 
liczących poniżej 20 tys. mieszkań­
ców, jak również osiedli o charak­
terze miejskim.

Małe miasta w Polsce skupiały 
w 1969 roku 28,3 proc, ogółu lud­
ności miejskiej. Jest to wskaźnik 
pokaźny, zwłaszcza jeśli uwzględ- 
nimy znaczny spadek ludności w 
miastach najmniejszych (poniżej 10 
tys. mieszkańców) oraz powolny 
wzrost ludności w małych miastach 
w ogóle. Stały dopływ ludności z 
małych miast de większych aglo­
meracji przemysłowych, nie ustabi­
lizowana sytuacja gospodarcza, jak 
również brak konkretnych perspek­
tyw na dalszą przyszłość, powodują 
określone ujemne skutki dla roz­
woju wielu małych miast i miaste­
czek. Aczkolwiek funkcja małych 
miast, polegająca przed wojną głó­
wnie na pośrednictwie handlowym 
pomiędzy większymi skupiskami 
miejskimi a wsią, zmieniła sie w 
ostatnich latach, zaś szereg małych 
miast w sposób widoczny osiągnęło 
awans gospodarczy i kulturowy, nie­
mniej dynamiczne procesy uprzemy­
słowienia niektórych regionów kra­
ju. postępująca 'koncentracja poten­
cjału produkcyjnego, nie mogły nie 
pozostawić trwałego śladu na obli­
czu niektórych miast i miasteczek.

Krótki rys historyczny rozwoju 
miast w Polsce podkreśla, iż źród­
łem procesu „samorodności” miast 
przed upływem XII wieku, była 
podwyższona wydajność ziemi. W 
połowie XIII wieku polskie pra­
wo miejclrie zostało wyparte przez 
formułę miasta wzorowaną na

BEZ RE’
acje zamiast ciepłych , swetrów w 
kolorach i wzorach umożliwiają­
cych noszenie ich np. do szkoły; 
Dlaczego? Ten sam przemysł dzie­
wiarski dopracował się — naresz­
cie! — bielizny bawełnianej o do­
brej konstrukcji, nie trzeba go 
więc pouczać o znaczeniu standar­
du i potrzebie rozwijania w pier­
wszej kolejności produkcji rzeczy 
interesujących przeciętnego klienta. 
Skąd więc tyle uporu’w utrzymy­
waniu się na drodze prowadzącej 
prosto do magazynów handlowych?

W przeglądzie oferty przemysłu 
lekkiego nie można pominąć obu­
wia. Oferta przemysłu kluczowego 
była całkowitym przeciwieństwem 
przedstawionej jesienią ubiegłego 
roku. Nie robota garbarzy, a mode­
larzy zwracała tym razem uwagę. 
Surowce, z jakich wykonano naj­
bardziej efektowne modele — to 
świńskie welury, sztruks i filce. 
Tej kolekcji można przepowiedzieć 
duże powodzenie. Obuwie z mięk­
kich welurów świńskich, kolorowe 
kozaczki z filcu i zachęcające wy­
glądem do kupna obuwie ze sztruk­
su — to szczyt marzeń i naszych 
dorastających dzieci i babci. Wy­
godne, miękkie, modne i tanie są 
buty z najnowszej kolekcji prze­
mysłu skórzanego. Tu już nie ma 
żadnych wątpliwości co do tego, że 
takie np. obuwie ze skór weluro- 
wych jest polską specjalnością. 
Otmęt zadał sobie nawet sporo tru­
du, aby swoich efektownych a ta­
nich butów nie szpecić tandetnymi 
sznurowadłami. Bo ze sznurowad­
łami ciągle jest źle, szpecą buty 
miast je zdobić.

Miłą niespodziankę przygotował 
również przemysł gumowy. Rozrzu­
cił kwiatki na popularnych tramp­
kach i tenisówkach. Niby drobiazg, 
ale przecież po takie kwieciste 
butki chętniej sięgną rodzice i 
chyba nie tylko dla swoich dzieci. 
Dorosłych również będą bawić i nę­
cić wesołe tenisówki i trampki.

Ciekawa oferta rozżaliła naszych 
handlowców. Nic dziwnego. W cią­
gu ostatnich dwóch lat handlowcy 
„gnębili” producentów obuwia. 
Marcowa giełda też nie jest pier­
wszą w tym roku, a już trzecią z 
kolei. Mogła być wreszcie udana, 
gdyby nie .problemy ilościowe. 
Zniechęcony do handlu wewnętrz­
nego przemysł „uciekł” z produkcją 
za granicę. Umowy eksportowe są 
już podpisane i wyrzekanie na nie- 
poczciwych producentów może 
przynieść taki efekt, jaki daje bia­
danie nad rozlanym mlekiem.

— Nie szanowali nas, a teraz 
mają za swoje — mówili nie bez 
satysfakcji przedstawiciele prze­
mysłu skórzanego. Nie przesadzaj­
my. Handel miał rację. Buty były 
kiepskie, gdyby było inaczej nie 
trzeba by przeceniać obuwia z im­
portowanych skór. Przemysł po 
prostu za wolno reaguje na potrze­
by rynku, handel jednak- słusznie 
domagając się poprawy jakości nie 
zawsze rozumie, że sam utrudnia 
spełnienie swoich’' póśtóTatów’ "jskb- 
kami” w zamówieniach; żądaniami 
organizowania coraz to nowych 
giełd i skłonnościami do ogranicza­
nia serii. Producenci tak bardzo 
boją się posądzenia o tendencje do 
wydłużania serii, że nawet wyróż­

prawie niemieckim, co wiąże się 
z przekształceniem funkcji miasta 
i wzrostem jego rangi gospodarczej.

Z rozdziału poświęconego dyna­
mice układów osadnictwa miejskie­
go wynika, że w latach 1964—1969 
powstałj’ istotne różnice ilościowe 
tak w odniesieniu do struktury, jak 
i stanu łącznego miast małych. W 
1964 roku było w Polsce 670 małych 
miast, w roku 1969 — 693. Pozosta­
jąc przy wymienionych okresach 
(1964 i 1969) stwierdzamy, iż miast 
i osiedli poniżej 5 tys. ludności by­
ło odpowiednio: 466 i 308; nato­
miast w grupie od 5 do 10 tys. — 
135 i 221, zaś od 10 do 20 tys. — 
69 i 164. Oczywiście należy przy 
tym mieć na uwadze reformę po­
działu administracyjnego: przyczy­
niła się ona do awansu wielu miej­
scowości, które uzyskały rangę o- 
siedli miejskich.

W tym samym czasie ludność 
miejska Polski wzrosła z 7,4 min 
do 16,8 min. czyli około 2,3 razy. 
Na taką dynamikę złożyły się za­
równo przyrost naturalny, jak i ru­
chy migracyjne.

Rozdział dotyczący rozmieszczenia 
terytorialnego małych miast w u- 
kładzie regionalnym (wojewódzkim) 
informuje nas, iż regionem o naj­
większym rozdrobnieniu osadnictwa 
miejskiego jest województwo po­
znańskie.

Proces tworzenia nowej struktu­
ry małych miast nie wszędzie prze­
biegał jednakowo. Wspomniany pro­
ces wyłoni! jakby 2 grupy woje­
wództw. Pierwsza grupa (7) obej­
muje województwa, kt&e zwiększy­
li’ stan posiadania małych miast. 
Natomiast druga grupa (10) obej­
muje województwa, w których no­
tuje . się zmniejszenie stanu małych 
miast. W kolejności województw 
według dynamiki zmian w licz­
bie łącznej miast małych w la­
tach 1946 — 1969 na pierw­
szym miejscu znajduje się kato­
wickie przed warszawskim i kie­
leckim, zaś w dolnej części zesta­
wienia widzimy zielonogórskie, ol­
sztyńskie i gdańskie. Zestawienie 
ulega pewnym przeobrażeniom, w 
zależności od klasyfikacji małych 
miast, zgodnie z przyjętą zasadą: 

nione złotym medalem w targo­
wym konkursie „Dobre-Ładne-Po- 
szukiwane” botki młodzieżowe byd­
goska „kobra” zaproponowała w 
ilości 10 tys. par. Tyle można sprze­
dać w samej ’ Warszawie...

„Szatkowanie” wielkóseryjnej pro­
dukcji na małe’ partie ogranicza 
możliwości produkcyjne przemysłu, 
podraża koszty i utrudnia poprawę 
jakości. O zapewnieniu wyboru nie 
przesądza wielkość serii, a spraw­
ność organizacyjna handlu. Od pro­
ducentów domagamy się dobrego 
standardu. Taki standard trzeba 
jednak umieć sprzedawać. Nie fa­
bryki powinny się tym zajmować, 
a specjalistyczne organizacje hand­
lowe. Być może, że połączenie 
hurtu z detalem polepszy dystry­
bucję obuwia i doprowadzi do sta­
bilizacji zamówień. Tymczasem ’ 
„skoki’.’ w zamówieniach .są sta­
nowczo za duże. Skarży się na nie 
również przemysł gumowy, który 
przed dwoma laty zmuszony został 
przez handel do ograniczenia pro­
dukcji obuwia roboczego, by na 
obecnych targach ponownie słyszeć 
zarzuty o nienadążaniu z produk­
cją tegoż obuwia. Aż wierzyć się 
nie chce w nadwyżki obuwia robo­
czego. Przed dwoma laty klienci 
mieli takie sanie trudności z naby­
ciem tego obuwia, jakie są dziś ich 
udziałem. Obfitość towaru w hur­
cie wcale nie jest, jak się okazuje, 
jednoznaczna z zapewnieniem na­
bywcy’ wyboru.

Słowem, standardowa produkcja 
wymaga innych, bardziej doskona­
łych form sprzedaży, odwagi i śmia­
łości ze strony handlowców i wię­
kszego — oczywiście — wysiłku. 
Jdko ciekawostkę odnotujemy po­
stulat wielkich hurtowni o zapew­
nieniu wyboru bluzek w jednym 
specjalistycznym sklepie. Takich 
postulatów nawet nie wypada zgła­
szać handlowcom. W takiej np. 
„Wólczance” dzienna produkcja 
jednego z trzech zakładów sięga 
kilku tysięcy bluzek. Od „Wólczan- 
ki” można wymagać zapewnienia 
wyboru bluzek w kilkudziesięciu 
sklepach lub w kilkunastu du­
żych domach towarowych, ale rola 
dostawcy jednego’sklepu stanowczo' 
do niej nie pasuje. Z wymaganiami 
wielkóseryjnej produkcji handel 
musi się liczyć w coraz większym 
stopniu. Inaczej wysiłek produkcyjny 
nie przyniesie oczekiwanych rezul­
tatów rynkowych. O tym nie wolno 
nam na chwilę zapomnieć. Doskona­
ląc produkcję przemysłową koniecz­
nie trzeba jednocześnie tworzyć wa­
runki sprzyjające odpowiedniej jej 
sprzedaży.

ZAPOTRZEBOWANIE NA 
INICJATYWĘ

Znaną jest prawda, że poprawa 
produkcji w jednym przemyśle lub 
grupie przemysłów uwypukla sła­
bości w produkcji- tych dostawców, 
którzy nie nadążają za rosnącymi 
potrzebami rynku., Nic przeto dziw- 
ńegó', że na fłie "kluczowego prze­
mysłu lekkiego oferta drobnej wy­
twórczości wypadła nieprzekónywa- 
jąco, niekiedy budziła zdziwienie, 
niekiedy — irytację.

Wiele ciekawych wzorów zaba­
wek, pomysłowych, ładnych i o 

poniżej 5 tys., od 5 do 10 tys. i od 
10 do 20 tys.

Jeśli chodzi o odsetek ludności 
zamieszkałej w miastach, to wyno­
si on. jak wspomnieliśmy na wstę­
pie, 28.3 proc., zaś w w liczbach 
bezwzględnych wykazuje bardzo po­
wolny "wzrost, który w latach 1965— 
1969 wyniósł zaledwie 22 tys., tj. 
o 0,4 proc., wówczas kiedy przyrost 
ludności miejskiej ogółem w tym 
czasie sięgał 7,3 proc. Szczególnie 
znaczny spadek ludności małych 
miast występuje w grupie miaste­
czek poniżej 10 tys. mieszkańców.

Wymieniona wyżej grupa miaste­
czek zachowuje w pewnym sensie 
przedwojenną funkcję miasta-po- 
średnika pomiędzy wsią a wielkimi 
skupiskami miejskimi. Dla rolnic­
twa grupa miast o ludności poniżej 
10 tys. mieszkańców stanowi swego 
rodzaju zaplecze. Również ludność 
tych miasteczek (poza świadczeniem 
usług na rzecz wsi) zajmuje się w 
szeregu przypadków gospodarką ho­
dowlaną. głównie hodowlą trzody 
chlewnej. Wspomniane elementy, 
kształtujące sytuację gospodarczą 
małych miasteczek, funkcjonują­
cych na styku z rolnictwem i czę­
ściowo uzupełniających gospodarkę 
wiejską, nakazują, jak się wydaje. 
zwrócenie bacznej uwagi na przy­
szłość niektórych małych miaste­
czek. Być- może należałoby raz jesz­
cze rozważyć kierunki nakładów 
inwestycyjnych, pochodzących z te­
renowego funduszu aktywizacji go­
spodarczej. jak również z innych 
źródeł. Mimo skromnych środków 
przyznawanych na aktywizację ma­
łych miast, właściwe operowanie 
posiadaną pulą (koncentracja na­
kładów w skali regionu w konkret­
nym okresie) może przynieść lep­
sze, bardziej odczuwalne efekty - w 
płaszczyźnie gospodarczej i społecz­
nej niektórych miast, n;ż by to wy­
nikało z zasady podziału „spra­
wiedliwego". Aktywizacja gospo­
darcza i społeczna małych miast 
wiąże się oczywiście również z od­
powiednim wykorzystaniem poten­
cjału ludzkiego, tak zatrudnionego 
w gospodarce uspołecznionej tych 
miast, jak i stanowiącego natural­
ną rezerwę. Według szacunkowych 
danych, o czym informuje publika­
cja GUS. w gospodarce uspołecz­
nionej małych miast i osiedlach 
pracowało w 1969 roku 2025 tys. 
osób i na tym odcinku zanotowano 
nawet wzrost w porównaniu z 1967 
rokiem wynoszący około 6 proc.

Rad. 

stosunkowo przystępnych cenach, 
sporo miłych pamiątek, ale głównie 
o charakterze ozdób, nowe wzory 
sprzętu oświetleniowego i sporo cie­
kawych trykotaży. To właściwie 
wszystko z rzeczy godnych uwagi. 
W artykułach gospodarstwa domo­
wego podaż towarów pozornie ob­
fita, przy bliższym jednak prze­
glądnięciu oferty okazuje się, że 
przeważają rzeczy od dawna wpro­
wadzone na rynek, potrzebne, ale 
nie w tak znacznych ilościach. Aż 
70 rodzajów siatek gospodarczych 
proponowały małe zakłady. Nie­
zwykle bogatą kolekcję wzorów 
przygotowali producenci artykułów 
z tworzyw sztucznych — 600 asor­
tymentów. Bogactwo wzorów i 
asortymentów jest, oczywiście, po­
zorne. Wiele wzorów powtarza się, 
przy tym nie zawsze najlepsze. W 
branży . metalowej „1001" drobiaz­
gów nadmiar młynków do kawy, 
kieliszków, żabek do firanek i brak 
łańcuchów, młotków, pilników...

Oferta rzemiosła, oceniana jako 
dość zajmująca, była. W istocie 
skromna. I wcale nie dlatego, że 
rzemiosło nie wie, czego handel 
szuka w ich pawilonie.. Np. kierow­
nictwo domów towarowych „Cen­
trum" tuż przed targami krajowy­
mi zorganizowało wystawę wzorów 
artykułów, które rade by sprzeda­
wać w stolicy. Wiele osób przy­
ciągnęła ta wystawa, najwięcej 
rzemieślników. Rezultaty handlowe 
okazały się nad wyraz skromne. 
Jeszcze jedna próba wyciągnięcia 
przez handlowców ręki do uspołe­
cznionego rzemiosła, przemysłu te­
renowego i spółdzielni pracy po­
została próbą. Jakkolwiek kierow­
nictwo „Centrum” dało wyraźnie 
do zrozumienia, że potencjalni pro­
ducenci wyrobów zgromadzonych 
na wystawie mogą liczyć na zbyt 
we Wszystkich domach towarowych 
kraju. Nie o jednego więc odbior­
cę chodziło, a o grupę najwięk­
szych magazynów handlowych.

Sytuacja wyglada niewesoło. Han­
del szuka producentów różnych 
drobiazgów, a producenci takowych 
narzekają na trudności ze zbvtem. 
Bardziej elastyczny — zdawałoby się 
— drobny przemysł sam nie wyka­
zuje wiele inicjatywy, a na inicjaty­
wę zaś handlu nie zawsze raczy 
odpowiedzieć. Dlaczego?

Mówili o tym. kierownicy Komi­
tetu Drobnej Wytwórczości na 
konferencji prasowej. Przyczyny 
małej aktywności drobnego prze­
mysłu są na ogół znane — trud­
ności zaopatrzeniowe, niestabilna 
polityka handlu itd., itp. Chcialoby 
się jednak wiedzieć, dlaczego drob­
ny przemysł cierpiący na chronicz­
ne braki surowcowe uparcie unika 
nracoch’nnnei produkcii. Bvć mo­
że, że zawiniła tu polityka nie­
których cen zaopatrzeniowych. Bądź" 
co bądź nie ■ tylko rzemieśl­
nicy skarżą się na wzrost cen 
na przykład surowców wtórnych. 
Na podobne zjawisko zwracają u- 
wage również przedstawiciele spół­
dzielczości. M. in. „Cepelia" skarży 
się, że odpadki wełny może kupo­
wać w cenie .detalicznej włóczki. 
Być może jednak, że odgrywają ’ tu 
rolę i inne względy...

Im droższy surowiec — tym bar­
dziej, wydawałoby się, powinno się. 
opłacać' zwiększanie udziału robo­
cizny małym zakładom i rzemieśl­
nikom. Tymczasem rzeczy praco­
chłonne należą do najrzadziej spo­
tykanych w ofertach prezentowa­
nych przez przedstawicieli drobne­
go przemysłu. Może być i tak, że

„GOSPODARKA 
I ADMINISTRACJA 
TERENOWA” nr 371

Ukazał się marcowy numer „GiAT”, 
na kładce którego redakcja umiesz­
cza zasadnicze elementy „Dodatko­
wego Programu Budownictwa Mie­
szkaniowego • na 1971 r.. Program 
zapowiada m. in.:

— zwiększenie nakładów inwesty­
cyjnych na budownictwo spółdziel­
cze o 660 min zł:

— zwiększenie kredytów banko­
wych na indywidualne budownic­
two mieszkaniowe dla ludności nie­
rolniczej o 120 min zł;

— zwiększenie nakładów na u- 
zbrojenie terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe o 350 min zł;

— zwiększenie stanów surowych 
w budownictwie mieszkaniowym co 
najmniej o 730 tys. m. kw. pow. u- 
żytkowej oraz lokali socjalno-usłu- 
gowych o 25.5 tys. m kw. pow. użyt­
kowej.

Z kolei pragniemy zwrócić uwa­
gę na artykuł Sylweriusza Wa- 
wrźyniewicza pt. „Program budow­
nictwa mieszkaniowego w latach 
1971—1972”.

Autor przypomina, iż w ostatnich 
dwóch latach nastąpiło zahamowanie 
w rozwoju budownictwa mieszka­
niowego. Przyczyną tego zjawiska 
była „koncepcja” rozszerzenia pola' 
manewru dla budownictwa przemy­
słowego, w toku realizacji której 
ograniczono nakłady na budownic­
two mieszkaniowe, co stanowiło o- 
dejście • od założeń programu roz­
woju budownictwa mieszkaniowego, 
przyjętego na V Zjeździe. Również 
rady narodowe nie otrzymały pla­
nowanych środków na budownic­
two komunalne i socjalne, na u- 
zbrojenie terenów, na rozwój in­
frastruktury. „Równocześnie z ogra­
niczeniem nakładów inwestycyjnych 
na budownictwo mieszkaniowe, ko­
munalne i socjalne pozbawiono pre­
zydia rad narodowych wpływu na 
zapewnienie wykonawstwa budowla­
nego dla tych inwestycji”.

W dalsźych partiach tego intere­
sującego artykułu autor szeroko o- 
mawia inne elementy ograniczają­
ce budownictwo mieszkaniowe, a 
następnie- przechodzi do prezenta­
cji poglądów dotyczących metod 
zwiększenia budownictwa mieszka­
niowego w chwili obecnej. M. in.

rzemieślnicy nie są rzemieślnikami 
z prawdziwego zdarzenia, nie mają 
wysokich kwalifikacji potrzebnych 
do produkcji bardziej skompliko­
wanych, .Być; może ..jednak, że uni­
kają' bardziej, pracochłonnej pro­
dukcji ,z uwa^i; na jej niższą opła­
calność, , skomplikowany tryb za­
twierdzania wzorów i cen. Dlacze­
gojednak państwowy przemysł 
terenowy i spółdzielczość pracy 
nierzadko" wolą dublować produkcję 
przemysłu kluczowego zamiast 
specjalizować sję w dostarczaniu 
na rynek rzeczy luksusowych lub 
na poły luksusowych?

Pewne , jest jedno, drobny prze- 
myśł jest' niezdolny do konkurowa­
nia - z'wielkimi zakładami przemv- 
slu‘ kluczowego, wyposażonymi w 
bardziej nowoczesne maszyny i w 
przypadku przemysłu lekkiego wr- 
korzystającymi; je w sposób maksv- 
malny3 w ■ pródukcji 3-zmianowej. 
Wiadomo o tym od lat. pora na' 
wnioski. -Na naszym rynku pilnie, 
potrzeba ciekawej; -pomysłowej pro­
dukcji wytwarzanej - w krótkich se­
riach; Taką produkcje może i p,i-. 
winna-' zapewnić - drobna wytwór­
czość., Wydaje. się jednak, że prze­
mysł drobny — podobnie jak han­
del. —. musi - większy nacisk poiożre 
ha doskonalenie form organizacji? 
zwłaszcza - zaś .zaopatrzenia. I nie 
stosować wobec siebie taryfy ulgo-; 
wej. nie osłaniać , własnej indolencji 
r braku inicjatywy, koniecznością; 
utrzymywania?. niechcianej przez? 
handel- produkcji, względami natury 
socjalnej. Chłonność naszego rynku 
ńa atrakcyjne, towary, jest znaczna? 
nie mą potrzeby usprawiedliwiać 
zwykłego wygodnictwa wyższą racją; 
, Z cenną inicjatywą rozwinięci.-^, 
np. produkcji obuwia profilaktycz­
nego .wystąpiły przed dwoma laty; 
spółdzielnie1 inwalidzkie. Diugotrwa? 
łe-a skrupulatne, badania laborato-: 
ryjne przyniosły" w efekcie dosko­
nałe wzory. Nic,.— tylko powielać 
je w wielkich seriach. Okazało się. 
że problemem jest dokładność wy­
konania ’ wzoru, podstawowy wa^- 
netc wprowadzenia'tego Obuwia na 
rynek. Nie został on spełniony. Gdv- 
by nie uwaga handlu, .cenną iniejt? 
tywę utrąciliby sami inicjatorzy 
beztroskimi odstępstwami od wzo­
rów zatwierdzonych przez specjali­
stów. Tego rodzaju potknięć nie spo­
sób usprawiedliwić- Rzetelności jest 
nakazem, także i dla; drobnej wyr 
twórczości.

Spokojne, może za spokojne wio­
senne targi krajowe byiy autentycz­
nymi targami, a zarazem realistycz­
nym przeglądem możliwości produ­
centów zaopatrujących rynek w ar­
tykuły o dobrym standardzie i przy­
stępnych cenach. Nie sa bynajmniej 
skromhe hasze możliwości rozwoju 
produkcji rynkowej, być może jed­
nak. że należałoby je inaczej wyko­
rzystywać. Tak przez przemysł, jak 
i przez aparat handlu.

XXVII Targi Krajowe najpraw­
dopodobniej posłużą koordynatorom 
produkcji rynkowej dla wprowadze­
nia niezbędnych zmian w przyjętych 
kierlihkaćh '"działania. Są one nie­
odzowne. Na tle starannych, repre- 
żehtającjwh dobry standard wyro­
bów d- charakterze podstawowym, 
bardzo już rażą braki przysłowio­
wych igieł; nici, łańcuchów, wideł 
i innych drobnych, a nieodzownych 
rzeczy. .

BARBARA WIŚNIEWSKA

zwraca utyagę, iż realizacja dodat­
kowego programu budownictwa 
mieszkaniowego wymaga uzupełnia­
jących , nakładów inwestycyjnych w 
wysokości, 1 rnld zł.

W konkluzji artykułu czytamy: 
„Zwiększony program budownictwa 
mieszkaniowego na lata 1971—1972 
oraz realność szybkiego wzrostu 
budownictwa mieszkaniowego w 
dalszych latach bieżącego planu 5- 
letniego stawiają przed służbami 
inwestycyjnymi pilne zadanie przy­
gotowania założeń projektowych i 
dokumentacji terenowo-prawnej, 
warunkujących projektowanie i rea­
lizację programu”.

„Terenowy fundusz aktywizacji 
gospodarczej” — to tytuł publika­
cji (K.Ż.) informującej o projekcie 
uchwały Rady Ministrów dotyczą­
cej wspomnianego funduszu, który 
ma służyć aktywizacji miast i o- 
siedli posiadających nadwyżki si­
ły roboczej, szczególnie kobiecej. 
W latach 1971—1975 wysokość fun­
duszu aktywizacji gospodarczej wy­
niesie 1 500 min zł.

Problemy aktywizacji gospodar­
czej miast i osiedli, zagadnienia roz­
woju regionów oraz rozbudowa in­
frastruktury. jak również szereg 
innych wzajemnie uzupełniających 
się aspektów rzeczywistości i przy­
szłości gospodarki terenowej, jej 
związków z dalszym uprzemysłowie­
niem kraju, zależą w znacznym 
stopniu od rozszerzenia uprawnień 
rad narodowych, a przede wszyst­
kim od właściwego wypełniania 
funkcji koordynacyjnych. ’

W grudniu ub. roku komisja Ra­
dy .Ministrów d/s Prezydiów Rad 
Narodowych rozpatrzyła koncepcję 
podziału uprawnień ■ i zadań koor­
dynacyjnych pomiędzy prezydia rad 
narodowych, terenowe komisje pla­
nowania gospodarczego, wydziały 
i zjednoczenia. Koncepcja ta zo­
stała przygotowana przez między­
resortowy zespół z udziałem pra­
cowników nauki i przedstawicieli 
niektórych prezydiów WRN.

Omawiany .numer „Gospodarki i 
Administracji Terenowej” przynosi 
materiały poświęcone rozległej i 
niezwykle złożonej problematyce 
koordynaćji terenowej. Oprócz pub­
likacji dotyczącej oceny realizacji 
uprawnień koordynacyjnych rad na­
rodowych.,i ich organów, jak rów­
nież propozycji zmian, czytelników 
zainteresuje niewątpliwie relacja z 
dyskusji w redakcji „GiAT”. któn i 
nadano nazwę „Teoria i praktyka 
koordynacji terenowej”.

(ww)
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ISTOTĄ zaniechanego systemu 
bodźców jest wiązanie części ru­
chomej płacy (premii) z osiągnię­
tymi wynikami gospodarczymi । 
przedsiębiorstwa, mierzonymi 
stopniem wykonania wyznaczo­

nych zadań odcinkowych i wskaźni­
ka syntetycznego w stosunku nie do 
analogicznych wskaźników plano­
wych. jak dotychczas, lecz do bazy, 
którą miał stanowić rok 1970. W 
ten sposób przedsiębiorstwa miały­
by być premiowane nie za wyko­
nanie planu, lecz za wyniki ekono­
miczne mierzone kilkoma zadania­
mi odcinkowymi i wskaźnikiem 
syntetycznym. Miało to znieść do­
tychczasowy przetarg o wskaźniki 
planu. Wysokość wskaźników- planu 
nie miała wpływać na wielkość nali­
czonej premii. Zależy ona od stop­
nia poprawy rzeczywiście osiągnię­
tych wskaźników w porównaniu' z 
wynikami roku bazowego.

Sama idea jest niewątpliwie 
słuszna, ale ten system bodźców w 
szczegółowych rozwiązaniach nie był 
już konsekwentny. Nawiązywał on 
znowu do wielkości planowych. 
Wypłatę premii personelu kierowni­
czego uzależniano od nieprzekrocze- 
n ia planowanego, skorygowanego 
przez bank (o ponadplanową pro­
dukcję) funduszu płac,-od wykona­
nia planu dostaw kooperacyjnych, 
od wykonania planu produkcji pod­
stawowych asortymentów, wyzna­
czonych przez zjednoczenia lub jed­
nostkę równorzędną.

Na tych odcinkach nie ma żad­
nej istotnej różnicy (poza bardziej 
skomplikowaną techniką wyliczania 
premii) między analogicznymi zada­
niami w starym (tzn. obecnie istnie­
jącym) i nowym systemie. Skutek 
byłby ten sam: za niewykonanie 
zadań planowych personel kierow­
niczy przedsiębiorstwa traći okreś­
loną część premii.

Tak więc w nowym systemie bę­
dzie on zainteresowany, analo­
gicznie jak dotychczas, w wytargo­
waniu tych zadań na najniższym 
poziomie, stwarzając w teń:'spośób 
większe szanse ' na otrzymanie ca­
łości premii.

Nie zachęci to również do maksy­
malizacji wykonywanych zadań pla­
nowych. Działałyby tutaj te same 
motywy powstrzymujące od ..zbyt 
wysokiego wykonania zadań plano­
wych, jakie działają obecnie (groźba 
znacznego podwyższenia zadań na 
następny okres). Założone w nowym 
systemie pułapy wzrostu premii nie 
stwarzały możliwości maksymaliza­

cji odcinkowych zadań premiowych. 
Różnica w tym zakresie polega na 
tym, że przedsiębiorstwo mobilizuje, 
się obecnie do wykonania zadań 
premiowych do pułapu planu, nato­
miast w nowym systemie do pułapu 
wzrostu premii. Ten ostatni pułap 
był zakładany, jak wiadomo, na 
bardzo niskim poziomie.

Weźmy inny element — zatrud­
nienie. Nowe zasady uzależniają 
wysokość wzrostu dodatków do płac 
robotników od osiągniętego wskaź­
nika podwyżki przeciętnych plac 
pracowników, umysłowych oraz od 
wielkości zatrudnienia ogółem w 
przedsiębiorstwie. Osiągnięty wskaź­
nik podwyżki przeciętnych płac pra­
cowników umysłowych dla celów 
wyliczenia funduszu podwyżek płac 
robotników jest określony współ­
czynnikiem korygującym, którego 
wysokość zależna jest od oceny sta­
nu przerostów zatrudnienia i wy- 
konaniś określonego przez zjedno­
czenie zadania ich likwidacji. Ilo­
czyn wskaźnika wzrostu średniej 
płacy pracowników umysłowych i 
współczynnika korygującego daje 
procentowy wzrost dodatków do 
plac robotników, który powiększa 
fundusz bazowy wynagrodzeń pra­
cowników fizycznych.

W odróżnieniu do bazy funduszu 
pracowników umysłowych z 1970 r., 
jako elementu stałego, bazowy fun­
dusz robotników jest ruchomy. Pod­
lega on corocznie korekcie propor­
cjonalnie do rzeczywistego, lecz nie 
większego od akceptowanego przez 
plan wzrostu zatrudnienia robotni­
ków. Oznacza to, że baza oblicze­
niowa zwiększa się w sposób nara­
stający wraz, ze wzrostem zatrud­
nienia robotników w kolejnych la­
tach.

Dochodzimy tutaj znowu do prak­
tyki przetargu o plan zatrudnienia. 
Przedsiębiorstwo będzie. zaintereso­
wane w ustaleniu. w planie możli­
wie . jak największego zatrudnienia 
z dwóch co najmniej względów:
'•“.Póir pierwsze, relatywnie wyższy 

plan zatrudnienia w stosunku, do planu 
produkcji i do okresu” poprzedniego 
umożliwia osiągnięcie wyższej ruchomej 
bazy funduszu płac robotników. Bazowy 
fundusz plac robotników korygowany 
jest corocznie bowiem proporcjonalnie 
do rzeczywistego wzrostu zatrudnienia 
(w stosunku do stanu z 1970 r.), nie 
przekraczającego jednak zatrudnienia 
planowanego na dany rok. A więc im 
wyższy pian zatrudnienia, tym wyższa 
(skorygowana) baza. Z kolei zaś im 
Wyższa baza — przy określonym pro­
cencie wzrostu — tym większy przyrost 
funduszu plac robotników.
• Po drugie, tabela współczynników 

korygujących jest tak pomyślana, że im 

większy procent przerostów zatrudnie­
nia, tym mniejszy współczynnik kory­
gujący. Jest rzeczą oczywistą, to im 
wyższy będzie! plan zatrudnienia, tym 
łatwiej ustalić wyższy procent przero­
stów zatrudnienia.

Istniejący, stary system wykazał, 
że zachowując ilość zadań premio­
wych, w rzeczywistości można da­
wać setki podzadań i punktów.: któ­
re w istocie rzeczy są dodatkowymi 
zadaniami. Wszystkie zadania od­
cinkowe, jakie mogą być stosowane 
w nowym systemie bódźców, są us­
talane w obecnym systemie co 
kwartał w ramach kwartalnych za­
dań premiowych. Obok tych zadań 
jest również wskaźnik syntetyczny 
(wskaźnik rentowności).

A zatem zmiana miałaby polegać 
na tym, że zamiast jednego wskaź­
nika syntetycznego będzie można 
wybrać jeden z trzech, najbardziej 
odpowiadających specyfice przedsię­
biorstwa. Mają być również trafniej 
dobrane do specyfiki przedsiębior­
stwa zadania odcinkowe w ilości 
tylko 3—4, a nie, jak w obecnej 
praktyce, kilkanaście lub kilkadzie­
siąt.

Przy wprowadzaniu obecnie istnie­
jącego systemu bodźców przepisy 
również zalecały obok syntetycznego 
wskaźnika rentowności wyznaczać 
4—5 zadań, najbardziej dostosowa­
nych do specyfiki danej jednostki 
gospodarczej. Tymczasem, jak wia­
domo. w praktyce tych zadań jest 
kilkadziesiąt, co z kolei zrodziło 
szereg powszechnie znanych ujem­
nych zjawisk, które m.in. uczyniły 
ten system całkowicie zawodnym.

Tendencja wzrostu ilości wyzna­
czanych zadań, od których uzależ­
niano premię, wywodzi się stąd, że 
przedsiębiorstwa wykonywały tylko 
te zadania, które były związane z 
premią, zaniedbując inne. Jednostki 
nadrzędne, widząc rażące zaniedba­
nia na tych odcinkach, powiększały 
ilość zadań.
W aktualnym systemie bodźców 

wyplata całej premii uzależniona 
jest od wykonania wskaźnika syn­
tetycznego (wskaźnik rentowności), 
który skupia wyniki działalności 
przedsiębiorstwa na wszystkich od­
cinkach. Mimo to ilość tych zadań 
stale wzrastała. Natomiast nowy sy­
stem uzależnia od wykonania wskaź­
nika syntetycznego tylko 25 punk­
tów premiowych, a więc stwarza on 
jeszcze mniejszą gwarancję stabili­
zacji zadań.

Z kolei zapytajmy: w jakim za­
kresie proponowany system bodź­
ców wychodzi naprzeciw wymogom 
postępu społeczno-ekonomicznego, 
który na obecnym etapie w coraz 
większym, stopniu oparty jest na 
rozwoju nauki i techniki i zależy 
od szybkości i zakresu wdrażania 
osiągnięć nauki i techniki do prak­
tyki gospodarczej?

Zaniechany system wnosi tu 
pewne novum. Zakłada, żę wzrost 
plac zasadniczych rnoże nastąpić-po 
kilku latach (podpięciu) drpgą.włą- 
czenia premii do płac zasadniczych. 
Jednakże premia miała być wy­
płacana za okresy roczne (a zalicz­
kowo, kwartalnie), po całkowitym' 
rozliczeniu roku. A zatem nie zmie­
nia to w sposób istotny obecnie 
istniejącego stanu. Ten kierunek 
rozwiązań w dalszym ciągu nie 
stwarzałby silnej motywacji do po­
dejmowania przedsięnrzięć, które w 
danym roku nie przynoszą efektów, 
lecz dopiero w dłuższym okresie.

Mógłby ktoś zakwestionować tę 
obawę, stwierdzając, że w- takim 
przypadku można nie uwzględniać 
takiego zadania w zakresie postępu 
technicznego, które nie' przynosi 
efektów i poczekać do okresu, kiedy 
będzie owocować.

Rodzi się jednak pytanie: co ma 
być motywacją dla działań, które 
ńie przynoszą efektów na bieżąco, 
ale są niezbędne, aby w przyszłości 
Uzyskać te efekty? Omawiany sys­
tem sprawy tej nie rozwiązuje. 
Gdyby nawet, kieruj? c się ambicją 
zawodową, działania takie zostały 
podjęte, to taki manewr kosztował­
by przedsiębiorstwo utratę 25 punk­
tów premiowych, przyznawanych za 
realizację zadania rozwijania postę­
pu technicznego. Trzeba bowiem 
dostrzegać w tym systemie to. że 
każda utrata premii w danym roku 
powoduje również mniejsze tempo 
jej wzrostu w latach przyszłych, a 
w perspektywie mniejszy wzrost 
płac zasadniczych.

Dotychczasowe doświadczenia w 
zakresie rozwiązań bodźców mate­
rialnego zainteresowania wykazują, 
że koncepcja budowy systemu bodź­
ców w oparciu o wyznaczanie po­
szczególnych zadań cząstkowych i 
przywiązywanie do nich określo­
nych kwot premiowych jest mało 
skuteczna i rodzi szereg ubocznych, 
znanych już zjawisk. Stąd również 
wywodzi się tendencja do stałego 
zwiększania liczby i zakresu zadań 
ustalanych dla niższych szczebli, co 
jest powszechnie oceniane jako zja­
wisko niekorzystne (nadmierna cen­
tralizacja. ukrywanie rezerw, brak 
miejsca na inicjatywę-oddolną itd. 
itp.). Wydaje się, że są to zjawiska 
nie do uniknięcia przy koncepcji 
bodźców, opartej na zadaniach 
cząstkowych.

Kierunek rozwiązań, polegający 
na związaniu części ruchomej płacy 
(premii) z wynikiem finansowym 
(z kwotą zysku) należy uznać rów­
nież za niewłaściwy. W tym przy­
padku zmiana polegałaby na tym, 
że zamiast szeregu zadań, jakie by­
ły dotychczas wiązane z premią, 
premia będzie uzależniona od zysku. 
Wielkość premii byłaby uzależniona 
w określonej proporcji z wielkością 
osiągniętego zysku. To rozwiązanie 
jest lepsze od systemu opartego na 
zadaniach cząstkowych, gdyż zysk 
jest miernikiem odzwierciedlającym 
łącznie wyniki działalności na róż­
nych odcinkach. (Oczywiście przy 
założeniu, że równocześnie będą 
rozwiązane we właściwy sposób in­
ne elementy, warunkujące obiekty­
wizację zysku, np. ceny, system fi­
nansowy itd.). Ponadto rozwiązanie 
takie wprowadza istotną zmianę po­
legającą na tym, że eliminuje zain­
teresowanie do osiągania jedynie 
wyznaczonych planem pułapów.

W ramach tego rozwiązania rów­
nież trudno byłoby stworzyć moty­
wację dó działań uwzględniających 
długi horyżont azaSOWy.lS-Naliczanie 
premii musiałobynastępować po 
okresach sprawozdawczych, a więc 
po rocznym bilansie. Powstałby 
problem zaliczkowego, kwartalnego 
naliczania i wypłaty premii, ponie­
waż wypłata premii -nie mogłaby 
być zbyt odległa w czasie od osią­
ganych wyników.

W dotychczasowych systemach 
bodźcem. stanowiącym motywację 
de podejmowania działań była i jest 
płaca ruchoma (premia). Natomiast 

płaca zasadnicza nie miała i nie 
ma nadal znaczenia bodźcowego, 
stanowi po prostu płacę za obecność 
w pracy. Za wyniki pracy otrzymu­
je się płacę dodatkową, ruchomą, 
czyli premię. Przekształciła się ona 
jednak w praktyce w istniejącym 
systemie w stały dodatek do płacy 
zasadniczej. Zasada wysokich pre­
mii w stosunku do płac zasadni­
czych, wyrażająca jedną z podsta­
wowych cech systemu bodźców ma­
terialnych, opartych na zadaniach 
cząstkowych, będzie zawsze powo­
dować duży nacisk społeczny — tak 
jak to miało i ma miejsce obecnie 
— w kierunku stabilizacji premii. 
Pozbawienie, czy obniżenie pracow­
nikowi premii powoduje bowiem 
poważne uszczuplenie budżetu ro­
dzinnego. Nieregularne wypłacanie i 
„falowanie” premii, co przy7 napię­
tych zadaniach gospodarczych 
przedsiębiorstwa powinno być zja­
wiskiem normalnym, spowodowało­
by jednak zbyt duże wahania za­
robków. Zjawiska tego jednak w 
ustroju socjalistycznym staramy się 
uniknąć. Miałoby ono takie same 
skutki, co ruch cen.

Z biegiem czasu życie skoryguje 
— tak, jak to dotychczas bywało — 
założenia i wprowadzi zwyczaj 
usprawiedliwiania niewykonania 
wyznaczonych zadań z „przyczyn 
obiektywnych”. Wysoka premia, 
wskazana z punktu widzenia bodź­
cowej siły oddziaływania, stwarza 
tendencje do jej stabilizacji. Stabi­
lizacja zaś premii i przekształcenie 
jej w stały dodatek do płacy zasad­
niczej odbiera jej właściwości bodź­
cowe.

System bodźców oparty na przy­
porządkowaniu określonych kwot 
premii zadaniom cząstkowym wy­
maga bardzo pracochłonnych czyn­
ności przy ustalaniu, rozliczaniu i 
kontrolowaniu zadań premiowych. 
Trzeba to również mieć na uwadze 
Czynności te obciążają bowiem apa­
rat przedsiębiorstwa i zjednoczenia. 
Przy tego typu rozwiązaniach zaw­
sze istnieje konieczność naliczania 
i wypłaty zaliczkowej premii co 
najmniej kwartalnej, a następnie 
ostatecznego rozliczenia po sporzą­
dzeniu i zweryfikowaniu bilansu.

Ważnym zagadnieniem, które po­
winno być brane pod uwagę przy 
budowie systemu bodźców, jest 
stwarzanie motywacji do maksyma­
lizacji uzyskiwanych efektów. Dzia­
łalność gospodarcza ma to do siebie, 
że maksymalizuje działania z punk­
tu widzenia przyjętych kryteriów. 
Dotychczasowe systemy bodźców nie 
stwarzały takich motywacji.

Rozwiązania nowego systemu by­
najmniej nie zrywają z od dawna 
znanymi grzechami naszego systemu 
bodźców. Wydaje się, że grzechy te 
są immanentnie związane ze wskaź­
nikowym ustalaniem zadań i przy­
wiązywaniem do tych zadań okreś­
lonych kwot pieniężnych. Rozwią­
zanie .to,„ijgk wskazuje nasza do- 
tyćKcząśgwa". praktyka, niezależnie 
od wariantowania rozwiązań, zaw­
sze rodzi szereg niepożądanych zją-. 
wisk. które w miarę opanowywania 
techniki - systemu, ujawniają się z 
coraz to większą siłą. Wówczas do­
chodzi do kolejnych zmian.

Przy pomocy premii jako dodatku 
do płacy zasadniczej nie uda się w 
sposób zadowalający rozwiązać sys­
temu wynagrodzeń. Dó tego celu 
należy wykorzystać plącę zasadni­
czą, jako podstawowy bodziec.

Płaca zasadnicza powinna być 
głównym źródłem motywacyjnym 
dla podejmowania działań gospo­
darczych. Ażeby mogła pełnić taką 
funkcję, trzeba spełnić szereg wa­
runków. Przede wszystkim należało­
by ustalić płace zasadnicze dla kie­
rownictwa na takim poziomie, aby 
siła ich bodźcowego oddziaływania 
była dostatecznie duża. Komplekso­
wa ocena wyników działalności 
jednostek gospodarczych (wg od po- 
wiednio opracowanych kryteriów7) 
powinna obejmować oKresy dłuższe, 
np. 3—5 lat. Wówczas dopiero bę­
dzie można ocenić efekty na naj­
ważniejszym obecnie odcinku dzia­
łalności gospodarczej, tj. wzrostu 
konsumpcji społecznej oraz adapta­
cji wyników badań naukowych, 
wdrażania postępu technicznego. W 
przypadku niezadowalających wyni­
ków’ w ciągu kilku lat, ocena nega­
tywna kierownictwa przedsiębior­
stwa powinna powodować określone 
wobec niego konsekwencje, z jego 
odwołaniem na niższe stanowisko i 
odpowiednim obniżeniem płacy 
zasadniczej włącznie.

Nakład pracy, ponoszony dotych­
czas przy wyznaczaniu zadań pre­
miowych i ich rozliczaniu można by 
poświęcić na kompleksową analizę 
działalności jednostek gospodarczych 
z punktu -widzenia ich sprawności 
organizacyjno-produkcyjnej, zaspo-. 
kajania potrzeb społecznych w swo­
jej dziedzinie produkcji, wdrażaniu 
nowości itp.

Proponowane rozwiązanie nie za­
chwiałoby istniejących proporcji 
płacowych kadry Icierowniczej w 
przemyśle i nie prowadziłoby do 
powstania jakiejś nowej grupy spo­
łecznej czy klasy o dotychczas nie 
spotykanych zarobkach. Przecież 
wiadomo, że kierownicza kadra w 
przemyśle ma dzisiaj stosunkowo 
wysokie płace zasadnicze (2—2,5 ra- 
za wyższe od przeciętnej) plus oma­
wiana tutaj premia (40—70 proc.) i 
do płacy zasadniczej. Chodziłoby o 
powiększenie płacy zasadniczej 
kosztem części ruchomej.

Oczywiście, można pozostawić pe­
wien niewielki bodziec pozapłaco­
wy za okresy jednoroczne. Chodzi 
o to. by nie stanowił on jedynego 
bodźca motywującego działanie kie- 
rowmictwa jednostek gospodarczych.

Tego rodzaju rozwiązanie wyma­
ga odpowiednich zmian w metodach 
i stylu zarządzania gospodarką na­
rodową. Bez tych zmian system 
bodźców oparty na płacy podsta-; 
wowej również nie przyniósłby ocze­
kiwanych rezultatów.

Proponowany kierunek rozwiązań 
wymagałby przede wszystkim od­
powiednich zmian w dotychczaso­
wych zasadach polityki kadrowej, 
co sprowadza się w praktyce do 
realizacji hasła „właściwy człowiek 
na właściwym miejscu”. Wydaje się, 
że istnieją warunki po temu, aby 
bardziej konsekwentnie stosować tę 
zasadę, ponieważ mamy coraz wię­
cej kadry na miarę’stawianych za­
dań. Uzależnienie zajmowania sta­
nowisk kierowniczych w przemyśle 
od wyników osiąganych w dłuższej 
perspektywie czasu, z jednej stro­
ny — pozwoli na dojście do 
szczebli kierowniczych ludzi najbar­
dziej uzdolnionych, z drugiej strony 
— postawi w innym świetle potrze­
bę ciągłego dokształcania się kadry 
kierowniczej.

System bodźców materialnych u- 
stalony na rok bieżący ma charak­
ter przejściowy. Równocześnie pro­
wadzone są prace nad ustaleniem je­
go zasad w latach następnych. Dy­
skusyjne propozycje i uwagi Auto­
ra traktujemy jako perspektywiczne, 
a więc możliwe do wprowadzenia w 
życie w przyszłości.

REDAKCJA

WYDAJE SIĘ, że dyskusja nad 
zmianami w systemie bodź­
ców materialnego zaintereso­

wania nie powinna ograniczać się do 
regulacji systemu premiowania tak 
pracowników wykonawczych, jak i 
kierowniczych. Powinno się tu roz­
ważyć odpowiednie proporcje stałej 
i ruchomej części wynagrodzenia w 
poszczególnych grupach pracowni­
czych.

W związku z tym należałoby za­
stanowić się nad pewną modyfika­
cją układów zbiorowych pracy i ta­
ryfikatorów kwalifikacyjnych, jako 
integralnej ich części. Układy zbio­
rowe pracy i taryfikatory kwalifi­
kacyjne w dotychczasowym wyda­
niu nie są elastyczne i dość sche­
matycznie traktują przydatność za­
wodową poszczególnych grup pra­
cowniczych tradycyjnie i umownie 
nazywanych „fizycznymi” i „umy­
słowymi”. Rzeczą niezmiernie waż­
ną jest możliwie dokładne, przy­
najmniej w przepisach prawnych, 
przestrzeganie zasady każdemu we­
dług indywidualnego wkładu pra­
cy _ każdemu według ilości i ja­
kości pracy.

Zmiany układów zbiorowych pra­
cy i taryfikatorów kwalifikacyjnych 
powinny między innymi uwzględnić 
fakt, że poważnym czynnikiem 
ujemnie wpływającym nie tylko na 
wydajność jest zbyt duża i, nieuza­
sadniona fluktuacja kadr pracowni­
czych. O ekonomicznych i_ społecz­
nych stratach wynikających z nad­
miernej fluktuacji wiedzą Wszyscy 
działacze gospodarczy i eliminacja 
tego zjawiska jest pilną koniecz­
nością. Proponowana reforma syste­
mu bodźców materialnego zainteie- 
sowania zawierała w swej kon- 
strukcji pewne elementy hamujące, 
a nawet zmniejszające fluktuację 
pracowników. Jednakże mechanizm

CO ZMIENIĆ?

tej konstrukcji opierał się na ne­
gatywnym oddziaływaniu bodźco­
wym, wyrażającym się między in­
nymi w zwiększonym niebezpieczeń­
stwie zwolnienia z pracy i we wzra­
stającej trudności znalezień i nowe­
go miejsca pracy, ponieważ w sy­
stemie tym milcząco zakładało się 
istnienie pewnej rezerwy siły ro­
boczej.

Uważam, że należałoby wprowa­
dzić w zmodernizowanych układach 
zbiorowych pracy odczuwalne do­
datki za długotrwałą, nienaganną i 
rzetelną pracę w jednym zakładzie 
pracy. Pewien stały procent wyna­
grodzenia podstawowego każdego 
pracownika mógłby określać odczu­
walną wysokość proponowanego do­
datku. Przy czym wysokość tych 
stałych dodatków mogłaby propor­
cjonalnie wzrastać w zależności od 
ilości lat pracy w danej jednostce 
gospodarczej czy instytucji społecz­
nej. Wzrost funduszu płac, spowo­
dowany wprowadzeniem propono­
wanych dodatków, zwróciłby się 
kilkakrotnie w postaci dodatkowych 
efektów pracy. Dodatkowe efekty 
pracy wynikałyby z zupełnie od- 
miennego od dotychczasowego sto­
sunku pracownika do własnego 
miejsca pracy, do własnego przed­
siębiorstwa.

Kolejny problem, to sprawa okre­
su premiowania i punktowania po­
szczególnych zadań premiowych. 
Idea punktów premiowych po raz 
pierwszy w naszej praktyce znala­
zła zastosowanie w systemie pre­
miowania pracowników umysłowych 
wprowadzonym w życie w 1964 ro­
ku i obowiązującym z niewielkimi 
zmianami do chwili obecnej.

System premiowania punktowego 
zdał egzamin w praktyce 1 powinien 
być stosowany w dalszym ciągu. 
Występują jednak pewne trudności

TADEUSZ SAWCZUK

w ustalaniu punktacji zadań pre­
miowych w zakresie poszczególnych 
komórek funkcjonalnych w zarzą­
dach jednostek gospodarczych. 
Trudności te w dużym stopniu moż­
na wyeliminować, jeśli organizacja 
zarządu przedsiębiorstw byłaby 
oparta o prawidłowy, wynikający z 
rzeczywistych potrzeb system prze­
twarzania danych. W nowym syste­
mie premiowania wszelkiego rodza­
ju sprawozdawczość zaróWno we­
wnętrzną, jak i zewnętrzną należa­
łoby objąć odpowiednio dużą ilością 
punktów premiowych, co, wydaje 
się, może przełamać powszechne 
lekceważenie wszelkiego rodzaju 
sprawozdawczości, którą zwłaszcza 
pracownicy komórek ruchu i pio­
nów technicznych traktują jako zło 
konieczne.

Dalszą sprawą, która nie została 
rozwiązana ani w starym, ani w 
nowym systemie bodźców material­
nego” zainteresowania to okres pre­
miowania. W dotychczasowej pra­
ktyce premiowania pracowników 
umysłowych okresem premiowania 
był kwartał lub okres zamknięty 
kolejnym kwartałem, liczony nara­
stająco od początku roku. Prakty­
ka taka doprowadziła do powsta­
wania okresów rozluźnienia dyscy­
pliny produkcyjnej na początku ro­
ku ir na początku każdego kwartału 
z jednej strony, oraz nadmiernej 
intensywności pracy pod koniec ro­
ku i pod koniec każdego kwartału 
z drugiej strony. Doprowadziło to w 
konsekwencji do nierytmiczności 
produkcji, rozluźnienia dyscypliny 
pracy i obniżania jakości produkcji 
w okresach nadmiernej intensyw­
ności.

Wydaje się, że praktykę kwartal­
nego* premiowania można by w du­
żym stopniu zmodyfikować. Jednym 
z kierunków modyfikacji może być 

na przykład obliczanie premii tzw. 
systemem krokowym, to znaczy wy­
niki ekonomiczne kwartału ni, IV 
i I potraktowane łącznie byłyby pod­
stawą do uruchomienia odpowied­
niego funduszu premiowego za I 
kw. Można również przejść z kwar­
talnego wypłacania premii na o- 
kres miesięczny lub dwumiesięczny, 
przy czym podstawą do wypłacania 
premii byłyby wyniki ekonomiczne 
okresu większego trzy razy od okre­
su, za który naliczałoby się premię. 
Ponadto należy generalnie odejść od 
praktyki obliczania premii za wy­
izolowany okres, nawet na począt­
ku roku.

Nowy system bodźców w pewnym 
stopniu wiązał wzrost zarobków 
pracowników kierowniczych i wyko­
nawczych. Powiązanie to powinno 
być jednak mniej skomplikowane 
oraz nie powinno wytwarzać ten­
dencji do sprzeczności interesów 
pracowników grupy kierowniczej a 
bezpośrednimi wykonawcami.

Problem ten, wydaje się, można 
rozwiązać o wiele prościej. Nale­
ży premiować pracowników wyko­
nawczych i pracowników kierowni­
czych komórek rUchu za identycz­
nie punktowane zadania premiowe. 
Natomiast pracownicy komórek 
funkcjonalnych zarządu przedsię­
biorstwa mogą otrzymywać premię 
średnią uzależnioną od wypracowa­
nej premii przez poszczególne ko­
mórki ruchu.

Dotychczasowe rozważania doty­
czą w zasadzie stosunkowo niewiel­
kich zmian i modernizacji obowią­
zującego systemu bodźców mate­
rialnego zainteresowania. Można 
również rozważyć propozycję gene­
ralnej zmiany systemu wynagra­
dzania. Przede wszystkim chodzi o 
to, ażeby stworzyć warunki do prze­
łamania powszechnego przekonania, 
że premia jest stałym dodatkiem do

płacy zasadniczej. Dotychczasowa 
praktyka w tym zakresie poparta 
odpowiednimi przepisami prawny­
mi doprowadziła do tego, że, aby 
pracownikowi nie wypłacić lub 
zmniejszyć premię, należało mu 
przedtem udowodnić winę lub wy­
kroczenie dyscyplinarne. Pracownik 
poniżej (przeciętnych umiejętności 
wymaganych na danym stanowisku, 
jeśli tylko nie naruszył dyscypliny 
pracy w znaczeniu formalnym, nie 
wykazując się najmniejszą inicjaty­
wą, miał prawo do premii w pełnej 
wysokości. Natomiast pracownik z 
inicjatywą, energiczny i przedsię­
biorczy, a niekiedy z większą wie­
dzą fachową, niż wymaga tego zaj­
mowane t przez niego stanowisko, 
jeśli tylko postąpił zbyt ryzykownie 
lub nawet w interesie przedsiębior­
stwa popełnił wykroczenie dyscy­
plinarne, nie otrzyma premii lub o- 
trzyma ją w mniejszym wymiarze.

KONKURS NA STANOWISKO DOCENTA 
w Zakładzie Ekonomiki Przemyślu i Przedsiębiorstw 
Przemysłowych Instytutu Ekonomicznego Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu.

UNIWERSYTET MIKOŁAJA KOPERNIKA 
W TORUNIU 

OGŁASZA KONKURS 
na w/w stanowisko.
O stanowisko to ubiegać się mogą kandydaci, którzy wykażą 
się posiadaniem:
— co najmniej stopnia doktora nauk ekonomicznych
— odpowiedniego dorobku naukowego w zakresie nauk eko­

nomiki przemysłu
— odpowiedniego przygotowania do działalności dydaktycznej 

w zakresie ekonomiki przemysłu
— odpowiedniego dorobku w pracy społeczno-politycznej 

i w pracy wychowawczej z młodzieżą
Wiek kandydata nie powinien w zasadzie przekraczać lat 45. 
Kandydaci posiadający stopień nauki doktora habilitowanego 
nie są zobowiązani do wykazywania dorobku naukowego.
Do wniosku kandydat dołączyć powinien:
a) dokładny życiorys
b) odpis dyplomu ukończenia studiów ekonomicznych 
cl odpis dyplomu doktorskiego
d) dokładny opis przebiegu pracy naukowej i dydaktycznej
e) wykaz opublikowanych prac naukowych
t) zobowiązanie przeniesienia się do Torunia, jako do stałego miejsca 

zamieszkania.
Wnioski w sprawie objęcia stanowiska docenta przesyłać na­
leży na ręce Rektora Uczelni najdalej do dnia 1 maja 1971 r.
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Druga sprawa związana z tym 
problemem to fakt, że długoletnia 
praktyka traktowania premii, jako 
stałego indywidualnego dochodu w 
budżetach rodzinnych, nie pozwala­
na generalne i powszechne zniesie­
nie wypłat z tytułu premii bez od­
powiedniego ekwiwalentu. Jednakże 
traktowanie premii Jako stałego do­
datku (o wątpliwym uzasadnieniu) 
do płacy podstawowej przeczy sa­
mej idei premii, którą powinno się 
otrzymywać wyłącznie za pracę 
ponad przeciętność wymaganą na 
danym stanowisku pracy i to też 
nie stale, lecz za jakieś specjalne 
i wybitne osiągnięcia, które właśnie 
z racji swej wybitności nie mogą 
powtarzać się systematycznie co 
kwartał. W nowym systemie bodź­
ców materialnego zainteresowania 
należałoby znieść powszechność pre­
mii zarówno wśród pracowników 
kierowniczych, jak i wykonawczych.



30 marca br. rozpoczyna się XXI V 
Zjazd KPZR, który m. in. podsu­
muje wyniki rozwoju gospodarki 
narodowej w latach 1966—19'0 oraz 
wytyczy kierunki dalszej rozbudowy 
ekonomiki radzieckiej w • latach no­
wej pięciolatki, stworzy zarazem 
podstawy dla konsekwentnego pod­
noszenia stopy życiowej ludzi ra­
dzieckich, przyśpieszenia postępu we 
wszystkich dziedzinach.

Projekt dyrektyw na XXIV Zjazd 
dotyczący pięcioletniego planu roz­
woju gospodarki narodowej na lata 
1971—1975 został poddany wnikliwej 
dyskusji w organizacjach partyj­
nych, na zebraniach ludzi pracy, 
jak również szeroko omówiony w 
środkach masowego przekazu. Ob­
szerne omówienie projektu dyrek­
tyw zamieściliśmy w numerze 9 
naszego pisma.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż punk­
tem wyjścia' konstrukcji nowego 
planu rozwoju gospodarczego Związ­
ku Radzieckiego stały się imponują­
ce wyniki minionej pięciolatki, któ­
re tworzą realne przesłanki dla po­
myślnego startu ku nowym, jeszcze 
bardziej ambitnym celom. O przy­
szłych zadaniach gospodarczych 
Kraju Rad będziemy informować na 
naszych lamach. Dziś zamieszczamy 
publikację, poświęconą zakończonej 
pełnym sukcesem - pięciolatki 1066— 
1970.

ROZ WOJ SIL WYTWÓRCZYCH 
WYRÓWNYWANIE 

DYSPROPORCJI

Zadania planowe określone na la­
ta 1966—70 przewidywały nie tylko 
dalszy rozwój sił wytwórczych w 
całej gospodarce radzieckiej, lecz transportu, zwiększenia realnych do- 
zakładały bardziej proporcjonalny chodów" pracujących, obrotów han- 
roEWÓj gospodarki oraz likwidację dlu wewnętrznego oraz wielu innych
pewnych ujemnych zjawisk; gospo­
darczych i społecznych.

W wyniku realizacji poprzednie-^ 
go,' siedmioletniego planu gospodar­
czego (1959—65) nastąpił poważny 
wzrost produkcji szeregu ważnych 
gałęzi wytwórczości. Szczególnie du­
ży rozwój dotyczył bazy paliwowo- 
surowcowej, co miało korzystny 
wpływ między innymi na strukturę 
bilansu energetyczno-paliwowego. 
Jednocześnie z wieloma bezsporny­
mi sukcesami produkcyjnymi zaczę­
ły występować w gospodarce ra­
dzieckiej coraz bardziej zauważal­
ne — szczególnie w latach 1961—64 
— niekorzystne zjawiska ekono­
miczne.

Po ' pierwsze, nastąpiło zmniejszę-- 
nie.: .się tempa wzrostu produkcji 
przemy sio wej, a zwl as zć za wy tw ór- 
czości przedmio tów kónsu mpcj i (ga­
łęzie przemysłu grupy „B”). Śred­
nioroczne tempo : wzrost ii produkcji 
globalnej przemysłu.; zmniejszało się 
na "przestrzeni ; wi ęlu lat. Niedosta­
teczne ;■ tempo wzrostu produkcji 
środków konsumpcji. doprowadziło 
dó ( dysproporcji pomiędzy rozwojem 
gałęzi' przemysłu ' zaliczanych do 
grupy „A” i ..B”. Tempo wzrostu 
wytwórczości w gałęziach przemy- 
słu grupy ,.A” zwiększyło się. w cią­
gu siedmiolecia (1959—65) o, 96 
proc,, a grupy ..B” o 60 proc. W wy­
niku powyższego udział produkcji 
środków produkcji w ogólnych, tozt 
miarach produkcji przemysłu wy­
noszący w 1958 róku 72 proc, zwię­
kszył się w 1965 roku do 75 proc. 
Udział produkcji przedmiotów kon­
sumpcji spadl odpowiednio z 28 
proc, dp 25 proc, i kształtował się na 
poziomie 1945 roku.

Pb drugie, nastąpiło obniżenie się 
efektywności produkcji, wyrażające 
się między innymi spadkiem tempa 
wzrostu wydajności pracy i pro­
duktywności środków trwałych, za­
hamowaniem postępu technicznego 
i w konsekwencji zmniejszeniem się 
wartości produkcji i dochodu na­
rodowego przypadającego na ’ 1 ru­
bel wartości środków trwałych pro­
dukcyjnych.

Po trzecie, zaczęły być coraz bar­
dziej odczuwalne ujemne skutki za­
rządzania gospodarką radziecką w 
systemie sownarchozów. Określone 
korzyści wynikające z większej ak­
tywizacji terenu i z koordynacji te­
renowej nie kompensowały strat go­
spodarczych powstających z braku 
jednolitej koordynacji branżowej i 
jednolitego scentralizowanego za­
rządzania poszczególnymi gałęziami 
gospodarki. Stosowane od lat me­
tody planowania i systemu bodź­
ców ekonomicznych były również 
mało efektywne.

Istniejąca baza wytwórcza oraz 
ogólna sytuacja gospodarcza i spo­
łeczna uwarunkowała podstawowe 
kierunki rozwoju gospodarki ra­
dzieckiej w ubiegłej pięciolatce. 
Zgodnie z wytycznymi XXIII Zjaz­
du KPZR założono w ubiegłym pię­
cioleciu nieznaczne przyśpieszenie 
tempa wzrostu produkcji, szybsze 
tempo przyrostu wydajności pracy, 
dochodu narodowego oraz zwięk­
szenie efektywności produkcji. Prze­
widziano wyrównanie proporcji w 
rozwoju poszczególnych gałęzi go­
spodarki. jak również zlikwidowa­
nie szeregu istniejących ujemnych 
zjawisk ekonomicznych. Nastąpić 
miało zbliżenie tempa wzrostu pro­
dukcji przedmiotów konsumpcji i 
środków produkcji. Dla zapewnienia 
zaplanowanego tempa zwiększenia 
wytwórczości artykułów konsump­
cyjnych założono dwukrotny wzrost 
produkcji środków produkcji prze­
znaczonych dla gałęzi przemysłu 
grupx’ ,.B” oraz poważny wzrost 
produkcji wyrobów konsumpcyj­
nych w przedsiębiorstwach przemy­
słu ciężkiego, chemicznego i elek­
tromaszynowego. Dalszy planowy 
wzrost produkcji materialnej miał 
być przy tym osiągnięty nie tylko 
przez uruchomienie nowych zdolno­
ści wytwórczych. lecz głównie przez 
lepsze wykorzystanie istniejących 
mocy produkcyjnych na podstawie 
postępu technicznego i szybkiego 
wzrostu wvdainosci pracy.

Wykonanie przewidzianych w pię­
ciolatce wszystkich zadań gospedar-
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czych wymagało znacznego udosko­
nalenia metod zarządzania i plano­
wania gospodarką narodową. Dosko­
nalenie zarządzania i planowania 
dotyczyło tym razem nie tylko sfe­
ry zmian organizacyjno-administra­
cyjnych (powrót do gałęziowej za­
sady kierowania produkcją), lecz 
związane było szczególnie ze ‘ sferą 
ekonomiczną i socjalną.

Realizacja zadań planowych w 
ubiegłej pięciolatce- przebiegała w 
warunkach wyjątkowo dużej mobi­
lizacji wszystkich sił i środków.

Uzyskane wyniki świadczą, że po­
myślnie wykonano wytyczne XXIII 
Zjazdu KPZR w zakresie podstawo­
wych socjalno - ekonomicznych 
wskaźników planowych ubiegłej pię­
ciolatki. Dotyczy ta wzrostu docho­
du narodowego, ogólnych rozmiarów 
produkcji przemysłowej, przewozów 
towarowych wszystkich rodzajów 

zadań planowych, W niektórych 
jednak gałęziach produkcji nie w 
pełni wykonano zadania planowe, w 
zakresie oddawania do użytku no­
wych zdolności wytwórczych i pro­
dukcji szeregu ważnych wyrobów. 
Niezależnie od tego realizacja ubie­
głego planu wieloletniego przynio­
sła istotne i trwałe osiągnięcia.

• Znacznie polepszyły się Wskaźniki 
obrazujące zwiększenie efektywności 
produkcji; społecznej. Wydajność 
pracy w przemyśle wzrosła w ciągu 
5-Iećia o 32,4 proc., podczas gdy w 
latach 1961-65 zwiększyła się o 25,4 
proc. Nastąpiło znaczne zwiększenie 
wydajności w rolnictwie i w innych 
działach gospodarki. Materiałochłon­
ność w produkcji przemysłu zmniej­
szyła się o 5,7 proc., przynosząc: w 
skali pięciolecia ponad 30 mld rubli ■ 
oszczędności. Pomimo .niepełnego 
wykonania planowanych przyrostów 
nowych. zdolności wytwórczych 
zwiększyło się wyraźnie tempo pro­
dukcji wielu rodzajów wyrobów. 
Nastąpiło przyśpieszenie zwrotu na­
kładów inwestycyjnych. Uległa 
zwiększeniu szybkość rotacji środ­
ków obrotowych. Nastąpiło Wydatne 
przyśpieszenie tempa wzrośtu do­
chodu narodowego, któęy zwiększył 
się o 41 proc. Założenia planowe zo­
stały więc w tym zakresie w pełni 
wykonane. W poprzednim pięcioleciu 
(1961—65) wzrost ten wyniósł.32 proc. 
Zwiększył się udzias przyrostu do­
chodu narodowego uzyskany w wy­
niku zwiększenia wydajności pra­
cy. Średnioroczne tempo .wzrostu 
dochodu narodowego podzielonego 
wyniosło 7,4 proc., wobec 6,5 proc, 
uzyskanych w latach 1961-65. W 
wielkościach absolutnych przyrost 
dochodu narodowego w poprzedniej 
pięciolatce wyniósł 45 mld rubli, a 
w ubiegłej pięciolatce osiągnął 77 
mld rubli.

Poza wyżej wymienionymi osiąg­
nięciami nastąpił także poważny 
rozwój wytwórczości we wszystkich 
działach produkcji materialnej.

Rozmiary produkcji przemysłowej 
zwiększyły się w okresie omawiane­
go pięciolecia o 50 proc., co odpo­
wiada założeniom planowym. W 
wielkościach absolutnych przyrost 
produkcji przemysłowej wyniósł w 
latach 1961-65 83 mld rubli (grupa 
„A” — 64 mld i grupa „B” — 19 
mld), a w 1966-70 wzrost ten wyraził 
się kwotą 124 mld rubli (grupa „A”. 
— 89 mld i grupa „B” — 35 mld 
rubli). Średnioroczny przyrost tej 
produkcji osiągnął w ubiegłej pię­
ciolatce prawie 8,5 proc, i był tym 
samym większy od przewidzianego 
wzrostu określonego w wytycznych 
XXIII Zjazdu KPZR (8,0-8,4 procj 
oraz wyższy niż w końcowych latach 
ubiegłej pięciolatki (1963 r. — 8,1 
proc., 1964 r. — 7,3 proc.). Szczegól­
nie szybko rozwijały się gałęzie 
przemysłu zabezpieczające postęp 
techniczny i zwiększenie efektywno­
ści produkcji społecznej. Produkcja 
energii elektrycznej wzrosła w oma­
wianej pięciolatce o 54 proc., prze­
mysł maszynowy — o 74 proc., w 
tym aparatura kontrolno-pomiarowa 
o ponad 100 proc., przemysł che­
miczny i petrochemiczny — o 78 
proc.

W wielu innych gałęziach przemysłu 
osiągnięto również znaczne przyro­
sty produkcji. Szczególnie cenny był 
wzrost przemysłu paliw, hutnictwa, 
materiałów budowlanych oraz prze­
mysłu lekkiego. Osiągnięto także 
znaczne przyśpieszenie tempa wzro­
stu produkcji przedmiotów kon­
sumpcji. Średnioroczne ich przyro­
sty wyniosły 8.3 proc., wobec 6,3 
proc. w poprzednim pięcioleciu. 
Przemysł artykułów trwałego Ji po­
wszechnego użytku zwiększa! się na­
wet o 13—15 proc, rocznie. Zapew­
niono więc znaczne przyśpieszenie 
rozwoju gałęzi produkcji grupy „B”. 
Przez trzy ostatnie lata tempo wzro­
stu przedmiotów konsumpcji było 
wyższe niż środków produkcji.

Rozmiary produkcji rolnictwa — 
w wyniku rozwoju jego bazy mate­
rialno-technicznej i zwiększenia za- 

’ interesowania materialnego wytwór-
' ców rezultatami ich pracy — wzro­

sły w analizowanym okresie o 21 
proc. W poprzedniej pięciolatce 
(1961-65) powiększyły się one o 13 
proc., z tym nawet, że w nieuro­
dzajnym 1963 roku poziom produk­
cji rolnictwa był mniejszy niż w 
1958 roku. Ogólna wartość tej pro­
dukcji w 1970 roku wyniosła 86 mld 
rubli i była większa prawie o 15 
mld rubli w porównaniu do 1965 ro-
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ku. W ubiegłej pięciolatce bardzo 
niekorzystne warunki atmosferyczne 
wystąpiły w 1969 roku, kiedy pro­
dukcja rolnictwa była mniejsza o 
3 próc. niż w 1968 roku. W wyniku 
pomyślnej realizacji uchwał marco­
wego (1965 roku) Plenum KC KPZR, 
które opracowało szeroki program 
rozwoju rolnictwa, w ciągu ubiegłe­
go pięciolecia udało się w sumie 
uzyskać Wyraźne pozytywne rezul­
taty. Założenia planowe zakładały 
co prawda nieco szybszy wzrost 
produkcji, lecz i uzyskany przyrost 
(21 proc.) należy uznać za stosunko­
wo wysoki. Planowy poziom pro­
dukcji mięsa i oleju roślinnego zo­
stał osiągnięty już w 1968 roku. 
Ogólne zbiory wszystkich zbóż w 
skali ubiegłego pięciolecia zbliżone 
są do wielkości sugerowanych do 
osiągnięcia w wytycznych XXIII 
Zjazdu. Przewidywano uzyskać 30 
proc, wzrost zbiorów zbóż, które w 
1966-70 miały osiągnąć średniorocz­
nie 167 min ton. Nieco mniejsze ód 
wytycznych Zjazdu były natomiast 
zbiory upraw technicznych oraz 
znacznie niższa produkcja warzyw 
i owoców. Pewne nie? obory wystą­
piły również w prouuitcji zwierzę­
cej. Z drugiej jednak strony rolnic­
two nie' otrzymało przewidzianej w 
założeniach planowych ilości trak­
torów,' wielu maszyn rolniczych Oraz 
nawozów mineralnych. Poważne 
braki wystąpiły w realizacji planu 
budownictwa. Dlatego osiągnięte 
wyniki należy ocenić pozytywnie, na 
co miał w dużym stopniu wpływ 
wysoki urodzaj i przyrost hodowli 
uzyskany w 1970 roku.

Rozmiary nakładów inwestycyj­
nych wyniosły, w ubiegłym pięcio­
leciu ponad 350 mld rubli i były 
większe o 40 proci niż w poprzed- 

, niej pięciolatce. Obciążenie do­
chodu narodowego akumulacją i 
inwestycjami było stosunkowo bar­
dzo wysokie. W wyniku dużego 
wysiłku inwestycyjnego i budowla­
nego nastąpił dalszy szybki rozwój 
sił wytwórczych we wszystkich 
działach gospodarki radzieckiej. W 
ubiegłym pięcioleciu oddano do 
użytku prawie 2000 wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych i uru­
chomiono dalsze tysiące nowych 
wydziałów produkcyjnych w już 
działających przedsiębiorstwach. 
Przyrosty nowych zdolności wy­
twórczych są rzeczywiście 1 ogromne. 
W energetyce zwiększono moc pro­
dukcyjną o 54 min kW, w. hutni­
ctwie — o 18 min ton stali, w 
chemii — o 33 min ton nawozów 
mineralnych, w przemyśle materia- 

' łów budowlanych — o 17 min ton 
cementu, w przemyśle lekkim — 
o 148 min par obuwia i o'400 min 
sztuk wyrobów z dzianiny. Długość 
rurociągów gazowych wydłużyła się 
o 25 tys. km.

W wyniku nowych- inwestycji i 
modernizacji dotychczasowych zdol­
ności wytwórczych znacznie wzrósł 
potencjał wytwórczy i poziom tech­
niczny wszystkich działów produk­
cji materialnej. Wartość środków 
trwałych produkcyjnych powiększy­
ła się w ubiegłej pięciolatce o po­
nad 50 proc. Rozwój sił wytwór­
czych nastąpił we wszystkich repu­
blikach radzieckich. We wschodnich 
rejonach kraju szczególnie szybko 
rozwijało się wydobycie i przerób­
ka paliw oraz bardzo energochłonne 
przemysły przetwórcze. Niezwykle 
dynamicznie rosło wydobycie ropy 
naftowej i gazu w zachodniej Sy­
berii, w Kazachstanie, Turkmenii

ZE ŚWIATA

BUŁGARSKIE WŁÓKNA 
CHEMICZNE

Bułgarzy zapowiadają dalsze rozsze­
rzenie wykorzystania włókien chęmicz- 
nych w przemyśle tekstylnym, 
formacji, przekazanych przez 
BTA, zdolność produkcyjna 4 
skich fabryk dostarczających 

Wg in- 
agęncję 
bulgar- 
wlókna

chemiczne wynosi obecnie 94 tys. ton 
rocznie, z tego 50 tys. ton włókien syn­
tetycznych. 87 tys. ton tych włókien 
wykorzystywanych Jest przez krajowy 
przemysł tekstylny. Przewiduje się, że 
do roku 1975 udział materiilów wytwa­
rzanych z włókien syntetycznych wzro­
śnie do 28,5 proc. Obecnie włókna syn­
tetyczne stanowią 12,5 proc, surowców 
przerabianych przez bułgarski przemysł, 
tekstylny. (kk)

OŻYWIENIE 
W EKONOMICE KANADY

W ekonomice Kanady, po trwającej 
!(>rzez szereg miesięcy depresji, daje się 
ostatnio zauważyć pewne ożywienie.

Według danych urzędowych realny 
wzrost globalny produktu narodowego 
Kanady w IV kwartale ubiegłego roku 
wyniósł 1,6 proc., podczas gdy w III 
kwartale wzrost ten osiągnął zaledwie 
0,5 proc., a drugi kwartał tego samego 
roku został zamknięty spadkiem produk­
tu narodowego w wysokości 0,8 proe.

Fakt wzrostu produktu narodowego w 
IV kwartale 1970 roku jest tym bar­
dziej znamienny, że nastąpił w okresie 

i Uzbekistanie. Realizacja szerokie­
go programu budownictwa komu- 
nalno-socjalnego i mieszkaniowego 
przyniosła również pozytywne re­
zultaty. W analizowanym okresie 
nowo'wybudowana ogólna powierz­
chnia mieszkalna wyniosła 518 min 
m2. Rozmiary budownictwa miesz­
kaniowego zwiększyły się o 27 min 
m2 w porównaniu do poprzedniej 
pięciolatki. Zamierzenia planowe 
nie zostały jednak w pełni wyko­
nane.

PROBLEMY EFEKTYWNOŚCI 
INWESTYCJI

Niezależnie od powyższych osiąg­
nięć, proces inwestycyjny i budo­
wlany budził w ciągu ubiegłego pię­
ciolecia wiele uwag i zastrzeżeń. 
Inwestycje mające stworzyć nowo­
czesną technikę — zwłaszcza w 
przemyśle przetwórczym — okazały 
się bardziej kapitałochłonne (prze­
ciętnie o ponad 20 proc.) niż pier­
wotnie zakładano w planie pięcio­
letnim. W wyniku tego, pomimo < 
prawie pełnego wykonania planu 
inwestycyjnego w ujęciu wartościo­
wym przewidziany program rze­
czowy nie został w dalszym ciągu 
zrealizowany. Z braku dostatecznej 
ilości maszyn, urządzeń i innych 
środków technicznych nastąpiły 
opóźnienia w realizacji programu 
rekonstrukcji i modernizacji dzia­
łających zakładów produkcyjnych. 
Nastąpiły również poważne opóź­
nienia w terminowym oddawaniu 
wielu obiektów do użytku. Okazało 
się więc, że budownictwo nie mia­
ło odpowiednio przygotowanej bazy 
produkcyjnej dla -pełnego i termi-. 
nowego wykonania wszystkich za­
dań, planowych. Sytuację próbowano 
polepszać wieloma przedsięwzię­
ciami organizacyjno-ekonomicznymi^ 
Przy rozdziale inwestycji pierwszeń­
stwo przyznawano inwestycjom 
skierowanym na modernizację ist­
niejących zakładów i na obiekty 
rozpoczęte i oddawane do użytku w 
danym okresie. Zwiększono stopień 
koncentracji nakładów i mocy bu­
dowlanej na najważniejszych obiek­
tach, Drastyczne ograniczenia w no­
wo rozpoczynanych inwestycjach ob­
jęły . nawet .budowy priorytetowe. 
Selekcja w przydziałach inwestycji 

,była; bardzo przestrzegana i obej­
mowała wszystkie gałęzie. Dążono 
do uzyskania wyznaczanych termi­
nów oddawania obiektów do użytku 
przez uznanie ich za podstawowy 
miernik oceny pracy poszczególnych 
ogniw realizujących cykl inwesty­
cyjny. Wprowadzono reformę eko­
nomiczną w budownictwie, co 
sprzyja większemu wykorzystaniu 
istniejących rezerw wewnętrznych.

Jednocześnie w przyśpieszonym 
tempie rozwijano bazę materialno- 
techniczną, budownictwa. Zwiększo­
ne przydziały inwestycji otrzymał 
przemysł maszyn budowlanych i 
drogowych. Udział inwestycji prze­
znaczonych na rozwój budownictwa 
w ogólnych rozmiarach nakładów 
inwestycyjnych wzrósł w..ubiegłej • 
pięciolatce do 3,2 — 3,3 proc., w 
porównaniu do 2,7 proc, w latach 
1961-65. Przyśpieszono również roz­
wój produkcji materiałów budow­
lanych. Wysokie tempo wzrostu te­
go przemysłu w ubiegłej pięciolat­
ce nie zlikwidowało jednak głębo­
kiej dysproporcji istniejącej od 
wielu lat w budownictwie pomię-

strajku również i kanadyjskich zakła­
dów „General Motors”. Jednocześnie 
wzrosło także zapotrzebowanie na arty­
kuły pierwszej potrzeb}-, w tym także 
i na dobra trwałego użytku ż wyjąt­
kiem, oczywiście, samochodów. . ■

Natomiast nie zwiększyły się w . IV 
kwartale nakłady kapitału, na sprzęt 
techniczny i fabryki, aczkolwiek: na 
przestrzeni całego 1970 roku w stosunku 
do, roku poprzedniego wydatki na in­
westycje wzrosły o 8 proc, do 1.172 min 
doi.

(MP)

AMBITNE PLANY 
ALGIERII

Prasa francuska donosi o zakończeniu 
prac w Algierii nad czteroletnim pla­
nem rozwoju gospodarczego tego pań­
stwa. Główną jego cechą jest znaczne 
wzmożenie wysiłku inwestycyjnego i 
skierowanie go na . rozwój przemysłów 
podstawowych.

Blisko jedna trzecia inwestycji prze­
mysłowych zostanie skierowana na 

-rozwój wydobycia ropy naftowej i jej 
przetwórstwa. Był to dotychczas, moż­
na powiedzieć, tradycyjny przemysł w 
Algierii. NOWOŚCIĄ JEST SKIEROWA­
NIE OBECNIE ZNACZNYCH SUM NA 
ROZPOCZĘCIE BUDOWY HUTNICTWA 
STALI, I ŁĄCZNIE Z NIM NA ROZ­
WÓJ PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO I 
ELEKTROTECHNICZNEGO.

Przewiduje się, że inwestycje mają 
zwiększyć produkcję górnictwa, przemy­
słu naftowego, budownictwa, hutnictwa 
i przemysłów przetwórczych z nim zwią- 
zahych o 77 proc, w ciągu 
Łącznie ma się utworzyć 
sie 265 tys. nowych miejsc 

czterech lat. 
w tym cza- 
pracy.

M.D.

dzy jego potrzebami i możliwoś­
ciami produkcyjnymi przemysłu 
materiałów budowlanych..

POSTĘP MATERIALNY

W złożonej sytuacji ekonomicznej 
charakteryzującej się niewątpli­
wymi osiągnięciami gospodarczymi 
i wieloma jeszcze trudnościami, i 
brakami, udało się w ubiegłej pię­
ciolatce polepszyć poziom material­
ny i kulturalny ludności radziec­
kiej. Średniomiesięczna płaca robot-? 
ników i pracowników zwiększyła 
Się o 26 proc, i wyniosła w 1970 
roku 122 rbl. wobec 97 rbl, w 1965. 
Wypłaty kołchoźnikom wzrosły 
nawet o 42 proc. Na lata 1966-70 
zaplanowano wzrost płac o 20 proc, 
i wypłaty kołchoźnikom- miały 
wzrosnąć o 35—40 proc, (bez do­
chodów z działek przyzagrodo­
wych). Za ubiegłe pięciolecie do­
chody realne średnio na, jednego 
mieszkańca powiększyły się o 33 
proc., ■ podczas gdy zamierzano je 
zwiększyć o 30 proc. Powyższe 
świadczy o wyraźnym przyspiesze­
niu stopy życiowej ludności w po­
równaniu z okresem z lat 1960-64, 
kiedy średnie płace realne zwięk­
szyły się zaledwie o 4 proc. Wy­
płaty i ulgi udzielane ludności w 
funduszu spożycia zbiorowego zwię­
kszyły się za 5 lat o ponad 50 
proc, i w przeliczeniu na 1 miesz­
kańca wyniosły, w 1970 roku 262 
rbl, w porównaniu do 182 rbl w 
1965 roku. Powyższe spowodowało, 
że wzrost stopy życiowej przewi­
dziany w uchwałach XXIII Zjazdu 
KPZR za całą pięciolatkę został 
wykonany już w ciągu pierwszych 
czterech lat. realizacji ubiegłego 
planu pięcioletniego. Sytuację ma­
terialną ludności polepszyło tjkże 
oddanie do użytku dużej ilości no­
wych mieszkań i innych obiektów 
socjalnych i kulturalnych. Rocznie 
ponad 11 min osób polepszało swo­
je warunki mieszkaniowe. W ana­
lizowanym okresie oddano do użyt­
ku ponad 8 min miejsc w nowych 
szkołach, 2.5 min miejsc w' żłob­
kach i przedszkolach, z których 
mogą obecnie korzystać w -zasadzie 
wszystkie dzieci w wieku przed­
szkolnym. Za pięć lat 2,6 min spe­
cjalistów otrzymało dyplomy ukoń­
czenia studiów wyższych, 4,5 
osób dyplomy szkół średnich 
cjalnych, a 7 min robotników 
wyższyło 'swoje kwalifikacje.

min 
spe- 
pod-

Szybki wzrost dochodów ludno­
ści zwiększył w sposób bardzo is-■ 
totny popyt na towary konsump­
cyjne, szczególnie na wyroby prze­
mysłowe trwałego i nietrwałego 
użytku oraz na usługi rynkowe. 
W. celu przeciwstawienia szybkie­
mu wzrostowi dochodów pienięż­
nych ludności odpowiedniej masy 
towarów i usług, przewidziano w 
planach gospodarczych niezwykle 
intensywny rozwój produkcji w. ga­
łęziach , zaliczanych do działu II. 
Rozmiary produkcji przedmiotów 
konsumpcji powinny być znacznie 
większe w przypadku pełnego od­
dania dó użytku ' nowych' . lub re­
konstruowanych obiektów produk­
cyjnych. Opóźnienia w realizacji 
założonego programu nie pozwoliły 
odpowiednio zwiększyć masy towa­
rowej i szczególnie wymaganej 
struktury asortymentowej wielu 
wyrobów. Niemniej jednak obroty 
handlu detalicznego wzrosły w ca­
łej pięciolatce o 50 proc, i były 
większe bd wytycznych przyjętych 
na XXIII Zjeżdzie. Poza ogólnym 
szybkim wzrostem sprzedaży . arty­
kułów przemysłowych - nastąpiło 
również zwiększenie dostaw na ry­
nek najbardziej cennych towarów 
spożywczych. Pomimo istniejących 
jeszcze napięć rynkowych i dyspro­
porcji pomiędzy siłą nabywczą lud­
ności i podażą towarów w niektó­
rych asortymentach, utrzymywano 
w zasadzie stałe ceny, szczególnie 
dotyczyło to podstawowej masy to­
warów \ spożywczych. Zapewnienie 
ogólnej równowagi rynkowej nastę­
powało poprzez rozwój produkcji. 
W ubiegłym pięcioleciu nastąpił 
szybki wzrost usług rynkowych dla 
ludności, które wzrosły ponad dwu­
krotnie, w tym, na wsi nawet trzy­
krotnie. Pomimo tak szybkiego

SPADEK ZYSKÓW W NRF, 
W HOLANDII 
I W JAPONII

Jjk sygnalizowaliśmy w krótkim do­
niesieniu (nr 12 2.G.) zeszły rok ■ w 
USĄ przyniósł spadek zysków. Zjawi­
sko to staje się charakterystyczne rów­
nież i dla innych rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Wskazują na to ostat­
nie doniesienia prasowe oparte, na pod­
sumowaniu rocznych wyników w ca­
łych branżach i w poszczególnych przed­
siębiorstwach,

. Jak donosi ; zachodnioniemiecki „Han- 
delsblatt” . z 8 marca br,. „Podobnie Jak 
to miało miejsce w przypadku dwu gi­
gantów chemii „Bayera” i „Choechsta” 
również koncern Badische' Anilin- und 
Soda-Fabrik AG (BASFł. Ludwigshafen 
w roku 1970 odnotował znaczne zmniej­
szenie się zysków: przy wzrastających 
obrotach;., spadek zysków przed opo­
datkowaniem: wyniósł nie mniej niż 
29,3 proc. — osiągnęły one 467 min ma­
rek (w poprzednim roku 660 mini.”

Ten sam dziennik podobną tendencję 
Odnotowuję w .Holandii w dziedzinie 
produkcji stali. Przejawiła się ona zu­
pełnie jednoznacznie w czwartym kwar­
tale 1970 r. W największym holender­
skim koncernie stalowym Hoogovens 
(Muiden), który w uh. r. wyproduko­
wał 4,6 min t stali „W czwartym kwar­
tale czysty zysk wyniósł wprawdzie jesz­
cze 33,3 min holenderskich guldenów, 
Jednak był on o 2413 proc, niższy niż 
w tym samym okresie roku poprzednie­
go (44,4 min guldenów). Zbyt, który 
się zmniejszył na 529,4 min (z 530 min) 
guldenów ucierpiał przy spadkowej ko­
niunkturze na stal. Również ceny w po­
szczególnych grupach wyrobów koncer­
nu „Hoogovens" po hossie w poprzed­
nich kwartałacb spadły..."

Zjawisko spadku zysków — jak wyni­
ka z doniesień „Handelsblatt” ma mlej- 
ee również i w Japonii. „Zgodnie z an­
kietą przeprowadzoną prz«z czołowy

zwiększenia się usług sytuacja na 
tym odcinku wymaga jednak w 
dalszym ciągu radykalnej poprawy.

WyZW<>3 INTENSYWNY 

Z przedstawionych powyżej wielu 
niewątpliwie poważnych osiągnięć 
ekonomicznych, i socjalnych wynika, 
że rozwój gospodarki radzieckiej w 
ubiegłym pięcioleciu opierał się w 
znacznie większym stopniu niż w 
poprzednich okresach na wykorzy­
staniu czynników pozainwestycyj- 
nych. Na ten intensywny rozwój 
gospodarczy znacznie silniej niż po­
przednio wpłynęły takie czynniki 
jak wzrost wydajności pracy, obniż­
ka materiałochłonności produkcji, 
postęp naukowo-techniczny oraz 
czynniki ekonomiczne. Bj ło to o- 
czywiście zjawiskiem niezmiernie 
pozytywnym, gdyż przy ograniczo­
nych możliwościach inwestycyjnych 
wykorzystanie tych czynników poz­
woliło rozwiązać wiele nowych za­
dań technicznych i produkcyjnych. 
Wykorzystując najnowsze osiągnię­
cia nauki stworzono i zastosowano 
wysokowydajne kompleksy maszyn, 
nowe procesy technologiczne i przo­
dujące rozwiązania organizacyjne. 
W szeregu gałęziach wprowadzono 

• automatyczne systemy sterowania 
przedsiębiorstwami i złożonymi pro­
cesami technologicznymi, wykorzys­
tując w coraz większym stopniu e- 
lektroniczną technikę obliczeniową.

Poza wielomsi pozytywnymi zja­
wiskami w trakcie realizacji planu 
pięcioletniego występowały jednak 
poważne napięcia i trudności. Wiele 
istniejących rezerw wewnętrznych 
nie zostało wykorzystane, szereg dy­
sproporcji nie udało się w pełni 
zlikwidować, co obniżyło dynamikę 
rozwoju gospodarki narodowej. Nie­
dostateczne było jeszcze tempo wzro­
stu wydajności pracy w niektórych 
gałęziach i wzrost efektywności

Poważne 
realiza- 
jeszcze

produkcji społecznej, 
trudności wystąpiły
cji budownictwa. Zbyt 
powoli realizuje się unowocześ­
nianie struktury produkcji i plany
T.-?cdsięwzięć naukowo-technicznych. 
Na istniejące trudności i niedostatki 
duży wpływ miały przyczyny obiek­
tywne — zewnętrzne i wewnętrzne 
— ale głównie wynikały one z tego, 
że gospodarka radziecka wstąpiła w 
taki etap rozwoju ekonomicznego i 
społecznego, który nie pozwala pra­
cować starymi metodami i wymaga 
jakościowo nowych rozwiązań w 
zarządzaniu i planowaniu całokształ­
tem produkcji.

Jeszcze na początku ubiegłego 
pięciolecia określono jako główne 
zadanie strategiczne — decydujące 
o dalszym pomyślnym rozwoju gos-

zwiększeniepodarki narodowej
efektywności ekonomicznej produk­
cji oraz uznano za konieczne szyb­
kie odejście ' od ilościowych czynni­
ków wzrostu gospodarczego i opar­
cie się głównie na czynnikach ja­
kościowych. Realizacja pbieglego 
planu pięcioletniego pozwoliła w 
dużym stopniu uwzględnić te zada­
nia. Dalszy rozwój ekonomiczny za­
łożony w bieżącym pięcioleciu (1971 
-75) przewiduje w jeszcze większym 
stopniu niż dotąd realizację wymo­
gów aktualnego etapu rozwoju eko- 
nomieżnego Związku Radzieckiego.

W tym kontekście warto, jak się 
wydaje, raz jeszcze sięgnąć do pro- 
jektu dyrektyw na XXIV Zjazd 
KPZR, które w części końcowej 
stwierdzają m. in., iż zasadniczą 
linią rozwojową w nadchodzących 
latach powinna być wszechstronna 
intensyfikacja. podejmowanych 
przedsięwzięć gospodarczych oraz 
zapewnienie wysokiej efektywności 
wiodących gałęzi przemysłowych. W 
tym celu zakłada się przejście wszy­
stkich jednostek gospodarczych, 
przedsiębiorstw oraz całej sfery us­
ług na nowy system planowania i 
zarządzania gospodarką narodową, 
konsekwentna realizacja reformy 
gospodarczej, jednym z podstawo-, 
wych elementów której jest szeroki 
i czynny udział mas pracujących 
w kierowaniu gospodarką, stanowi 
gwarancję dalszego pomyślnego roz­
woju gospodarczego i postępu spo­
łecznego Kraju Rad.

Japoński dziennik gospodarczy w okre­
sie bilansowym kończącym się w mar­
cu przewiduje się przeciętny spadek zy­
sków dla wszystkich przedsiębiorstw o 
1,9 proc, w stosunku do poprzedniego 
okresu bilansowego zakończonego we 
wrześniu 1970 r. Będzie to zresztą pierw­
szy ogólny spadek zysków od pięciu 
lat".

Spadkiem tym został dotknięty, tak 
jak w Europie, przemysł hutniczy i che­
miczny. Spadek zysków wiąże się ze 
zwolnieniem tempa rozwoju w całej 
gospodarce. Ocenia się, że realne tem­
po wzrostu dochodu narodowego (a więc 
po uwzględnieniu wzrostu cen, który 
kształtuje się na poziomie 8 proc.) spad- 
nle w bieżącym kwartale poniżej 10 
proc. Również i ten fakt jest wyda­
rzeniem od dawna nie notowanym w 
gospodarce japońskiej.

M.D.

BILANS PŁATNICZY 
ANGLII

Angietskie Ministerstwo Finansów po­
dało dnia 9 marca • do wiadomości, ii 
bilans płatniczy Anglii za rok ubiegły 
został zamknięty nie notowaną dotych­
czas nadwyżką w sumie 631 min funtów. 
Jest to prawie o 200 min funtów więcej 
niż w poprzednim 1969 roku.

Na wymienioną kwotę złożyły się: 3 
min funtów nadwyżki handlowej orar 
dochody z wpływów tzw. nie widzialnych 
w sumie 628 min funtów.

„Financial Times", komentując w ar­
tykule redakcyjnym osiągnięte w H'0 
roku wyniki, napisał dosłownie, iż Jest 
to największa nadwyżka w dziejach An­
glii.



NIEMIECKA REPUBLIKA;; DEMOKRATYCZNA sajmujewśród 
krajów socjalistycznych szczególnie ważne miekc-. Niawaiołni^ 
aspektów politycznych, wynika to z faktu jej dynamicznego rozwoju 
przemysłowego. W Europie NRD należy do pierwszej płatki, a w 

krał^w pod względem wielkości i»ro- 
dukcji przemysłowej. Przy 17 milionach mieszkańców stanowiących 
zaledwie 0,5 proc, ludności świata, wytwarza ona 1,7 proc, dochodu 
narodowego wszystkich razem wziętych krajów. Według danychONZ, 

^°kU Powinna pod względem wielkości dochodu 
narodowego przypadającego na głowę ludności wyprzedzić Japonię, 
Wlochy i Austrię, a zrównać' się z W. Brytanią i Belgią. Jest to pań­
stwo, Którego tendencje rozwojowe i problemy gospodarcze zasługują 
na nasze specjalne zainteresowanie.

grudnia ub. roku za­
kończył się niezmier­
nie ważny dla NRD 
okres pięcioletni. W 
latach 1966—70 dzia­
łał bowiem już w peł­

ni wprowadzony po dwuletnich 
próbach i eksperymentach nowy sy­
stem funkcjonowania gospodarki. 
Ubiegłe 5-lecie można również trak­

Wyniki realizacji planu pięcioletniego (1966—1910)

197*0 :1965 
(plan)

1970 :1965 
(wykonanie)

Dochód narodowy 128—132 129Nakłady inwestycyjne 148—152 159Produkcja przemysłowa (towarowa) 137—140 137Wydajność pracy w przemyśle 140—145 132Obroty handlu zagranicznego 138—146 160Produkcja budowlana 140 148Rynkowa produkcja zwierzęca 120—125 120Dochód na głowę ludności 119—121 122Obroty handlu wewnętrznego 125Dostawy artykułów spożywczych i używek 118—120 124
Dostawy artykułów przemysłowych 128—130 128

1) Ustawa o planie pięcioletnim 1966—1970, Gesetzblatt Teii I 
(nr 8) 1967.

2) Komunikat Państwowego Centralnego Urzędu Statystycznego 
Neues Deutschland (22.1.1971).

Obok wysokich obrotów handlu 
zagranicznego 1 przekroczenia zało­
żeń wzrostu dochodu realnego na 
głowę ludności, w tabeli tej rzucają 
się w oczy przede wszystkim dwie 
proporcje:

1. wzrost nakładów inwestycyj­
nych w stosunku do wzrostu do­
chodu narodowego,

2. wzrost wydajności pracy w 
przemyśle w stosunku do wzrostu 
produkcji przemysłowej.

WYDAJNOŚĆ PRACY

Jak wynika z tabeli I, w dość po­
ważnym stopniu nie wykonano za­
łożeń wzrostu wydajności pracy w 
przemyśle. Zamierzenia były tu 
bardzo śmiałe, może nawet nad­
miernie ambitne, planowano bo­
wiem zwiększenie produkcji prze­
mysłowej przy istotnym zmniejsze­
niu liczby zatrudnionych.. Chodziło 
mianowicie o manewr przemieszcze­
nia zaoszczędzonej w ten sposób w 
przemyśle siły roboczej do innych 
działów gospodarki narodowej, a 
przede wszystkim do budownictwa, 
z -Mimo że operacja . nie . powiodła 
się, uzyskany wzrost wydajności 
pracy trzeba uznać za spore osiąg­
nięcie. W żadnym z krajów socjali­
stycznych nie udało się doprowadzić 
do tak wysokiego (86 proc.) udziału 
wydajności pracy w zwiększaniu 
produkcji przemysłowej, jak w 
NRD. Inna rzecz, że dla naszego za­
chodniego sąsiada była to, ze wzglę­
du na sytuację demograficzną, ab­
solutna konieczność. Jeżeli jednak 
nastąpił stosunkowo wysoki wzrost 
produkcji przemysłowej przy nie­
znacznym wzroście zatrudnienia, to 
stało się to dzięki wielostronnemu 
przygotowaniu warunków dla zwię­
kszenia wydajności pracy.

Na czoło należałoby wysunąć sy­
stem oświatowy i doskonalenia za­
wodowego pracowników, z którego 
kraj ten jest słusznie dumny. W 
ciągu pięciu lat państwo wydało na 
rozwój systemu kształcenia 35 mi­
liardów mairek, uzyskując za to 
rytmiczny dopływ wysoko kwalifi­
kowanych kadr do gospodarki naro­
dowej. Kolejne reformy tego syste­
mu pozwoliły na lepsze jego przy­
stosowanie do wymagań rewolucji 
naukowo-technicznej, chociażby w 
zakresie kształcenia w nowych 

tować jako start do rewolucji nau­
kowo-technicznej i związanych z nią 
integralnie głębokich przeobrażeń 
strukturalnych.

Zamieszczona poniżej tabela I 
daje pewne wyobrażenie ó uzyska­
nych rezultatach w okresie lat 
1966—-70 oraz ukształtowanych w 
tym czasie proporcjach.

przez nią wyłanianych, zawodach. 
Niewątpliwe osiągnięcia szeroko po­
jętego systemu oświatowego NRD 
zainteresują z pewnością powołany 
u nas przez Prezesa Rady Mini­
strów, zespół ekspertów oświato­
wych, który może wysnuć wiele 
praktycznych wniosków na podsta­
wie uważnego przestudiowania do­
świadczeń tego kraju.

Materialną podstawą wzrostu wy­
dajności pracy stały się przede 
wszystkim inwestycje. Wartość .ma­
jątku trwałego wzrosła w gospodar­
ce narodowej z 392 miliardów ma- 
rek w roku 1965 do 465 miliardów 
marek w roku 1970. W latach tych 
zainstalowano w przemyśle, bu­
downictwie i transporcie nowe ma­
szyny i urządzenia wartości 48 mi­
liardów marek. Obok wielu nowych 
zakładów trzeba tu wspomnieć o 
licznych przedsięwzięciach automa- 
tyzacyjnych. W samym tylko roku 
1970 wydano na inwestycje auto- 
matyzacyjne sumę 4.5 miliarda ma­
rek. Przedsiębiorstwa zautomatyzo­
wane zostały wyposażone w wyso­
ko wydajne urządzenia,’ tak że 
uzbrojenie technicziie^nia jśdńeśgó 
zatrudnionego dochódzh ‘W ‘nich^do 
200.000, a nawet nierzadko — dó 
300.000 marek.

Są to więc inwestycje bardzo 
kosztowne i dlatego szczególną uwa­
gę zwraca się obecnie na ich lepsze 
wykorzystanie. Ten akcent dominu­
je we wszystkich wypowiedziach 
oficjalnych. Towarzyszą mu prze­
strogi przed zachłystywaniem się 
efektownymi i drogimi wyczynami 
automatyzacyjnymi i nawoływanie 
do zwrócenia znacznie większej niż 
dotychczas uwagi na racjonalizację 
(modernizację), w istniejących za­
kładach pracy. Uważa się. że przy 
powszechnym i stałym stosowaniu 
zabiegów modernizacyjnych (w tym 
także automatyzacji częściowej) mo­
żna uzyskać stosunkowo małymi 
środkami duży wzrost wydajności 
pracy.

Do innych czynników stymulują­
cych w sposób istotny zwiększenie 
wydajności pracy w ubiegłej pię­
ciolatce, zaliczyć trzeba wypracowa­
ne w tym zakresie liczne udogod­
nienia socjalne. Do najważniejszych 
z nich należą: pięciodniowy tydzień 
pracy i zwiększenie minimalnego 
urlopu wypoczynkowego do piętna­

stu dni. Generalnie rzecz ująwszy, 
można powiedzieć, że wzrost stopy 
życiowej i — mimo narzekań lud­
ności NRD na różne braki — znacz­
nie lepsze, niż u nas, zaopatrzenie 
rynku, nie pozostawały bez wpływu 
na kształtowanie się wydajności 
pracy. Mimo trudności i napięć w 
zaopatrzeniu w mięso, masło i nie­
które inne produkty, ceny- na nie są 
ustabilizowane. Premier Stoph 
oświadczył 10 grudnia ub. roku na 
posiedzeniu XIV Plenum KC SED:

„Jak już powiedziałem, ceny dla 
odbiorców na niektóre rynkowe pro­
dukty spożywcze i usługi są chro­
nione przez subwencje państwowe. 
Tó subwencjonowanie odpowiada 
zasadom polityki społecznej państwa 
socjalistycznego i będzie nadał 
utrzymane” ‘).

Warto rćiwnież przypomnieć, że 

NRD
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w tym właśnie czasie przyznano 
podwyżki pracownikom najmniej 
zarabiającym i rencistom, co zosta­
ło zapowiedziane w planie pięcio­
letnim.

PRZEOBRAŻENIA 
STRUKTURALNE

Największe niewątpliwie osiąg­
nięcia uzyskano w dziedzinie stru-. 
kturalnych przeobrażeń produkcji. 
Wyrażało się to zarówno w powsta­
niu zupełnie nowych gałęzi pro­
dukcji, jak i dynamicznym wzroście 
produkcji już istniejących nowoczes­
nych branż wytwórczych oraz w uno­
wocześnianiu produkcji w starych 
tradycyjnych działach. Tak więc 
w trzy lata powstał nowy prze­
mysł wytwarzający aparaturę elek­
troniczną i urządzenia dla elektro­
nicznej techniki obliczeniowej. Je­
szcze szybciej, bo W dwa lata, zbu­
dowano silny potencjał przemysłu 
lekkich konstrukcji metalowych. 
Znacznie umocniono bazę netro- 
chemii: przeróbka ropy naftowej 
zwiększyła sń? z 6 min ton w roku 
1966 do 10 min ton w roku 1970 
Nastąpił silny wzrost produkcji 
tworzyw sztucznych i włókien syn­
tetycznych, ..a także maszyn i urzą­
dzeń., wyrobów elektronicznych i 
elektrotechnicznych, aparatury po­
miarowej "m.k'in,,;dl^ ■ modej- .
nizac.jii- .częśęiowęi 4*vpelnei autó- 
matvzacii, produkcji.

Przemysł NRD był jeszcze do nie­
dawna opóźniony pod względem 
wprowadzania nowych wyrobów do 
produkcji. Podczas gdy np. udział 
nowych wyrobów w przemyśle Nie­
mieckiej Republiki Federalnej osią­
gnął w latach 1955—1960 przecięt­
nie 15 proc., to odpowiednie dane 
dla NRD wyniosły: w roku 1959 — 
1 proc, a w roku 1963 — 4,6 proc. 
Lata 1966—1970 przyniosły tu duże 
sukcesy. Udział wyrobów przemy­
słu metalowego wprowadzonych do 
produkcji stanowił w roku 1970 
około 50 proc, globalnej produkcji 
tego przemysłu.

OSIĄGNIĘCIOM 
TOWARZYSZĄ NAPIĘCIA

Zasygnalizowane tu zaledwie 
przeobrażenia strukturalne, leżące na 
linii rewolucji naukowo-technicznej, 
osiągnięte zostały drogą ogromnego 
wysiłku. Koncentracja i reorganiza­
cja potencjału badawczego, silny 
wzrost nakładów na naukę, bardzo 
silna dynamika wzrostu i koncen­
tracja nakładów inwestycyjnych 

ora* bezwzględny 1 wszechstronny 
priorytet dla preferowanych dzie­
dzin nie mogły nie dać rezultatu. 
Towarzyszą im jednak spore trud­
ności i napięcia. Ujawniły się one 
na trzech głównie odcinkach, a 
mianowicie:

— w zaspokojeniu zapotrzebo­
wania produkcji na środki zao­
patrzeniowe i kooperacyjne,

w zaopatrzeniu potrzeb inwe­
stycji w zakresie siły roboczej i 
materiałów budowlanych,
— w pokryciu popytu ludności 
na środki konsumpcji.

W dziedzinie zapotrzebowania 
produkcji na czoło wysunęły się 
trwające już trzeci rok trudności 
energetyczne. Dają się one we znaki 
także w roku bieżącym. Prócz tego 

brakowało, szczególnie w ostatnich 
dwóch latach, szeregu typowych 
wyrobów kooperacyjnych, w tym — 
łożysk tocznych, armatury, prze­
kładni oraz odlewów i pomp.

Żaden dział gospodarki narodowej 
nie borykał się prawdopodobnie z 
takimi kłopotami, jakie przypadły 
budownictwu. Zadania postawione 
przed budownictwem przerastały 
jego możliwości, a to głównie z 
braku ludzi i materiałów budowla­
nych. O niedoborach siły roboczej 
już wspominaliśmy; manewr zwol­
nienia pewnej liczby ludzi z prze­
mysłu dla potrzeb budownictwa nie 
powiódł się w konsekwencji niewy­
konania przez przemysł planów 
wzrostu wydajności pracy. Jeżeli zaś 
chodzi ■ o materiały budowlane, to 
skalę problemów określają następu­
jące dane; pięcioletni plan produkcji 
budowlanej został przekroczony 
(wzrost o 48 proc, zamiast o 40 proc.), 
natomiast planu produkcji materia­
łów budowlanych nie wykonano 
(wzrost o 39 proc, zamiast 48 proc.). 
Proporcje zostały więc w trakcie 
realizacji planu odwrócone z ujem­
nymi skutkami dla szeregu ważnych 
dziedzin gospodarki narodowej (a 
zwłaszcza dla budownictwa miesz­
kaniowego) oraz dla • efektywności 
inwestycji. '

I na.frynkuiJęonsump.oyjnym od­
czuwano ?W ostatnich latach istotne 
trudności. - Brakowało’ szeregu arty­
kułów przemysłowych, zwłaszcza 
mebli, a także przejściowo — mięsa 
i masła.

Nie rozszerzając tej listy, warto 
obecnie przejść do pobieżnej choć­
by analizy przyczyn tej sytuacji. 
Zadanie to jest ułatwione wobec 
podjęcia .tych problemów w NRD 
na obradach XIII, XIV, a także 
częściowo XV Plenum KC SED, W 
analizie przyczyn zagrożenia reali­
zacji planu rocznego, dokonanej na 
XIII Plenum w czerwcu ub. roku,, 
niezależnie od obiektywnych, a 
sprawiających dużo kłopotu, warun­
ków klimatycznych, koncentrowano 
się głównie na brakach występują­
cych w pracy przedsiębiorstw. Wie­
lu przedsiębiorstwom (kombinatom, 
zjednoczeniom) zarzucano niegospo­
darność, niedociągnięcia w zarzą­
dzaniu i planowaniu, niewykorzy­
stanie wszystkich rezerw produk­
cyjnych, obniżenie dyscypliny wy­
konywania planu i dyscypliny fi­
nansowej, a niektórym z nich — 
nawet przekazywanie niezgodnych 
z rzeczywistością sprawozdań z wy­
konania planu.

ŹRÓDŁA TRUDNOŚCI

Niełatwo postronnemu obserwa­
torowi stwierdzić z dostateczną pre- 
cyzią, gdzie z kolei tkwią przyczy­
ny .zdej pracy przedsiębiorstw, Mo­
gą iu w grę wchodzić różne grupy 
czynników, a m. in.:

—■ niedomogi bezpośredniego
kierownictwa przedsiębiorstw,

— wady systemu planowania i 
zarządzania,

— braki w dziedzinie polityki 
ekonomicznej wyrażające się w 
nieprawidłowych proporcjach pla­
nu.

XIII Plenum zwróciło uwagę głów­
nie na słabości pracy kierujących 

przedsiębiorstwami, ci zaś — ze 
swej strony — wskazywali raczej na 
zbytnie napięcie planu.

Moim zdaniem, kłopoty z niewy­
starczającą efektywnością przedsię­
biorstw wynikają, podobnie jak w 
Polsce, głównie stąd, żę nie przy­
znano im dostatecznego zakresu 
autonomii. Wobec tego nie było 
jednak możliwe egzekwowanie od 
nich pełnej odpowiedzialności za 
wyniki gospodarowania. Praktyka 
potwierdza bowiem słuszność zasa­
dy: tyle odpowiedzialności — co sa­
modzielności2).

I) „Neues Deutschland” z 11.XII.70 r.
2) Problemom tym poświęciłem więcej 

uwagi w artykule pt. .Pozycja przed­
siębiorstw i ich zgrupowania w prze­
myśle Węgier i NRD” - „Gospodarka 
Planowa” nr 9/1970.

3) o problemach tych pisałem obszer­
nie w artykule pt. „Polityka struktu­
ralna NRD” — „Życie Gospodarcze” nr 
33/1970.

W analizie sytuacji gospodarczej, 
dokonanej w grudniu ub. roku na 
XIV Plenum, nastąpiło znamienne 
przesunięcie akcentów. Już we 
wrześniu przeprowadzono rewizję 
planów przedsiębiorstw w kierunku 
ich urealnienia, a na samym Ple­
num, na pierwszy plan analizy, wy­
sunęły się czynniki związane z oce­
ną proporcji planu. Równocześnie 
na Plenum sygnalizowano, że nie­
kiedy wyrażane są wątpliwości co 
do pełnej skuteczności nowego sy­
stemu ekonomicznego.

. Zatrzymajmy się na tych dwóch 
grupach zagadnień. Na XIV Plenum 
stwierdzono : bez ogródek.: że wiele 
ukształtowanych w trakcie realiza­
cji planu pięcioletniego proporcji, 
nie odpowiada wymogom realizmu, 
w wyniku czego polityka przeobra­
żeń strukturalnych dokonywała się 
kosztem harmonijnego rozwoju. 
Wydaje się jednak, że źródeł tych 
trudności należy szukać już w pro­
porcjach zawartych w planie pię­
cioletnim. Może np. budzić wątpli­
wość założona w planie relacja 
między wzrostem dochodu narodo­
wego (128—132 proc.) i zwiększe­
niem nakładów inwestycyjnych 
(148—152 proc.).

Tempo wzrostu dochodu narodowego i nakładów inwestycyjnych 
W latach 1966—1970

(1965 = 100)
1965 1966 1967 1968 1969 1970

Dochód narodowy podzielany 100 106,1 111,1 113,9 127,3 129a)
Nakłady inwestycyjne 100 107 117 129 148 159

a) Dochód narodowy wytworzony.
Źródła: 1. Statistisches Jahrbuch der DDR 1970.

2. Komunikat Państwowego Centralnego Urzędu Statystycznego, 
Neues Deutschland z 22.1.1971.

Trudności, wynikające ze znacz­
nego wyprzedzenia nakładów inwe­
stycyjnych w stosunku do wzrostu 
dochodu narodowego do podziału, 
zostały niewątpliwie spotęgowane 
wskutek dodatkowych zadań, reali­
zowanych w latach 1966—70. Jako 
przykład może posłużyć fakt, że w 
planie pięcioletnim figurowała prze­
budowa 5 centrów miast, a potem 
podjęto dodatkowo podobne roboty 
w 13 miastach. Główna przyczyna 
kłopotów leży, jak się wydaje, w 
niedostatecznie realistycznym po­
traktowaniu tempa realizacji polity­
ki strukturalnej, co wyraziło się w 
wielkości wyznaczonych celów oraz 
w nadmiernej koncentracji, środków 
na szybkie osiągnięcie tych celów.

*

Tak więc przyjęte metody pla­
nowania i realizacji polityki struk­
turalnej, a przede wszystkim meto­
da bezwzględnego priorytetu, za­
strzeżonego dla zadań struktural­
nych, nie mogły, moim zdaniem, nie 
spowodować olrreślonych reperkusji. 
Tak pomyślany priorytet umożliwił 
dokonanie poważnych zmian struk­
turalnych, ale równocześnie pozba­
wił środków dziedziny nieprioryte- 
towe, utrudniając przy tym kory­
gowanie nawet zauważanych dys­
proporcji3). Doprowadziło to w efek­
cie — jak oświadczył Przewodni­
czący Państwowej Komisji Plano­
wania, G. Schiirer na XIV Plenum 
— do poważnych strat tempa i 
efektywności.

Niemały wpływ na uzyskane 
osiągnięcia i stwierdzone błędy mu- 
siał, z natury rzeczy, mieć nowy 
system ekonomiczny. Jeżeli bowiem 
słuszne jest stwierdzenie, że niedo­
statecznie skoordynowanym w pla­
nie proporcjom nie zaradzi najlep­
szy system funkcjonowania gospo­
darki narodowej, to prawdą jest 
również, że prawidłowy mechanizm 
funkcjonowania jest niezmiernie 
istotnym warunkiem zbudowania 
zrównoważonego planu i jego pra­
widłowej realizacji.

Mamy więc tu do czynienia z za­
leżnością dwustronną. Nie rozwija­
jąc tematu można powiedzieć, że 
system planowania i bilansowania, 
zwłaszcza zadań strukturalnych, 
musiał w znacznym stopniu warun­
kować wyżej scharakteryzowany 
układ proporcji w planie i ich 
ukształtowanie się w toku realizacji. 

Także wyprowadzanie zadań planu 
pięcioletniego z prognozy ekono­
micznej, bez liczenia się z aktual­
nymi możliwościami i wymogami 
równowagi ■■gospodarczej, nie Przy­
czyniało się, moim zdaniem, do za­
gwarantowania proporcjonalności 
rtewoju. (d.c.n.)

ZA GRANICĄ PISZĄ

PRAWDA z 10 marca br. druku­
je wypowiedź N. Rogowskiego, 
członka Państwowej Komisji Pla­
nowania ZSRR (Gosplan). Pisze on 
m. in.:

Podstawą stosunkowo wysokiego tem­
pa wzrostu wydajności pracy w ZSRR 
w minionym pięcioleciu był postęp 
Krhniczny, bazujący na wykorzystywa­
niu najnowszych osiągnięć nauki I tech­
niki. Do sukcesów naszej gospodarki 
pi zyczynllo sie także przejście przed­
siębiorstw na nowy system planowania, 
bodźców ekonomicznych i zarządzania.

Obecnie przemysł radziecki pod wzlą- 
dem tempa wzrostu wydajności pracy 
wyprzedził już wiele rozwiniętych go- 
-podarczo krajów kapitalistycznych i 
znacznie zmniejszy! dystans w stosun­
ku do USA. Jeśli z całego okresu bu­
downictwa socjalistycznego pominąć la­
ta wojny i powojennej odbudowy, to 
przeciątny wzrost wydajności pracy w 
zsnil był 3—3,5 raza większy niż w 
USA. Wiele nowych przedsiębiorstw u- 
zyskało już wvższą wydajność pracy 
niż w USA. Przytaczając konkretne 
przykłady autor zaznacza równocześnie, 
że trzeba będzie wiele zrobić, aby wy­
dajność pracy wzrastała Jeszcze szyb­
ciej.

Projekt dyrektyw na nowe pięciole­
cie przewiduje uzyskanie prawdę 9'10 
przyrostu całej produkcji przemysłowej 
w wyniku podniesienia wydajności pra­
cy i w Istocie całego przyrostu produk­
cji rolnej. O tym, co oznaczają te za­
łożenia planowe świadczą następujące 
liczbę: przyrost wydajności pracy w 
przemyśle o 36—19 proc. odpowiada 
zwiększeniu liczby klasy robotniczej o 
11—12 min osób. Ponadto w odróżnieniu 
od krajów kapitalistycznych, wysokie 
tent po wzrostu w ZSRR uzyskiwane Jest 
nie przez wzmożenie intensyfikacji pra- 
ry, ale przez podniesienie intcnsyflKacjl 
produkcji, tj. w wyniku zastosowania 
nowych urządzeń I nowych procesów 
technologicznych.

LE MONDE z 9 lutego 1971 r. 
zam.eszcza artykuł Jeana Declemy, 

który obrazuje powody wprowadze­
nia systemu dziesiętnego w W. Bry­
tanii i jego następstwa, zwłaszcza 
w zakresie walutowym oraz, wska­
zuje etapy tej reformy. Oto frag­
menty artykułu:

Wszystkie banki brytyjskie oraz gieł­
da walorów zamknęły wrota 10 lute­
go, z tym że miaty być otwarte po­
nownie w następny poniedziałek, ale 
personel pracował nadal. W ciągu 4 dni 
dokonywał pospiesznych wysiłków, aby 
doprowadzić do końca ową rewolucję 
bez precedensu w dziedzinie obyczajów 
brytyjskich, w postaci wprowadzenia 
systemu dziesiętnego w stosunku do 
pieniądza. Po dwóch stuleciach od chwi­
li, kiedy Francja ukazała drogę Euro­
pie, a może światu, Brytyjczycy wresz­
cie na nią wkraczają. Z dniem 14 lu­
tego funt szterllng nie dzieli się już 
na 20 szylingów, z których każdy dzie­
lił się z kolei na 12 pensów, nie stano­
wi więc już 240 pensów, ale po pro­
stu 100 pensów, przy czym pensa nie 
będzie się już oznaczało skrótem „d“ 
(pochodzącym od łacińskiego słowa 
„dinarius”), ale małym „p“.

Dlaczego następuje ta zmiana? Bo­
dziec przyszedł ze środowiska handlu 
i przemysłu. W coraz większym bowiem 
stopniu system L. S. D. (funt — liber, 
szyling, pens), który pochodził z XII 
wieku stawał się przeszkodą na drodze 
obrotów międzynarodowych. Obliczanie 
cen 1 wystawianie rachunków brytyj­
skich w innych walutach oraz operacja 
odwrotna stawały sile rzeczą coraz bar­
dziej krępującą, n»e tylko wobec eks­
pansji handlu, ale również wskutek 
faktu, że wielcy partnerzy Common- 
wealthu porzucali jeden po drugim sy­
stem brytyjski.

Podczas gdv dawniej eksporterzy bry­
tyjscy mogli’ sobie pozwalać na poda­
wanie cen w L. S. D., pozostawiając 
klientom troskę odpowiedniego przeli­
czenia, to obecnie, w związku ze wzma­
ganiem się konkurencji i upadkiem fun­
ta szterllnga Jako obrachunkowej walu­

ty międzynarodowej, klient na ogól o- 
czckuje, że ceny będą wskazane w wa­
lucie Jego kraju.

W stosunkach wewnętrznych system 
brytyjski okazywał się trudny do zasto­
sowania przy użyciu maszyn liczących, 
a również zbyt mało sprawny przy ob­
liczeniach dokonywanych ręcznie. Do­
świadczenie np. wykazało, że kasjerkom 
w wielkich sklepach potrzeba będzie 
przy systemie dziesiętnym tylko 8 se­
kund na wydanie reszty, wobec 30 se­
kund przy dawnym systemie. Ryzyko 
omyłek będzie zmniejszone o połowę. 
Wyniknie więc stąd niemała poprawa 
wydajności. Podobnie też system dzie­
siętny upraszcza działanie kas rejestru­
jących,- maszyn cyfrowych i innych 
aparatów tego rodzaju, co posiada po­
dwójną zaletę, polegającą na zmniejsze­
niu kosztu tych maszyn i na umożliwe- 
niu fabrykantowi ich eksportu bez po­
trzeby wytwarzania specjalnego modelu 
dla rynków zagranicznych. Inna zaleta 
polega na tym, że wg oszacowań nauka 
arytmetyki w szkole zostanie uproszczo­
na co najmniej o 10 proc.

LITIERATURNAJA GAZIETA w 
numerze 9 zamieściła artykuł pt. 
„Czy odbędzie się wesele? — 
Szczęśliwych ludzi powinni wycho­
wywać szczęśliwi ludzie. Pomówmy 
o szczęściu osobistym nauczyciel­
ki wiejskiej”. Autorem artykułu 
jest znany demograf radziecki, kan­
dydat nauk ekonomicznych W. 
Pieriewiedicncew. Oto fragmenty 
artykułu:

Oświata Jest Jedną z najbardziej „ko­
biecych” gałęzi gospodarki narodowej. 
W ubiegłym roku szkolnym na stu na­
uczycieli i dyrektorów szkól przypadało 
zaledwie 29 mężczyzn, przy czym domi­
nowali oni wśród dyrektorów oraz na­
uczycieli robót, wychowania fizycznego 
1 kreślarstwa. Wśród nauczycieli szkól 
elementarnych Jest zaledwie 13 proc, 
mężczyzn, a w klasach plątych-Jedena- 
stych — 25 proc. Wiele Już pisano o 
następstwach femlnlzacjl zespołów na­
uczycielskich. Jednakże - zawsze rozpa­
trywano tylko Jeden aspekt problemu 
— negatywny wpływ Ilościowej domi­

nacji kobiet na poziom wykształcenia, a 
przede wszystkim na wychowanie dzieci.

Nauczyciel jest zawsze na widoku pu­
blicznym. I jeśli w ogóle człowiek na 
wsi żyje jak pod lupą, to nauczyciel 
żyje, rzec można, pod mikroskopem. 
Jego pozycja zobowiązuje go do świe­
cenia przykładem, dawania arcymoral- 
nego wzoru życia. Jedyną możliwością 
sprostania temu „zadaniu moralnemu” 
jest dla nauczycielki wiejskiej wyjście 
za mąż, gdyż każda inna forma ułoże­
nia sobie życia osobistego spotka się z 
potępieniem społeczności wiejskiej. Sko­
ro 40 proc, nauczycielek wiejskich nie 
ma własnej rodziny, to wynika stąd, 
że bardzo trudno jest im wyjść za mąż. 
Po pierwsze, trudno znaleźć odpowied­
niego męża. Nauczycielka pragnęłaby, z 
reguły, • wyjść za maż za inteligenta. 
Ale większość inteligencji wiejskiej sta­
nowi właśnie nauczycielstwo. Po drugie, 
nauczycielka z jej wykształceniem, z 
mnóstwem obowiązków i przeciążeniem 
pracą szkolną nie może być — według 
pojęć mieszkańców wsi — pełnowartoś­
ciową gospodynią domową.

Sytuacja polepszyłaby się wydatnie, 
gdyby udato się zwiększyć odsetek męż­
czyzn wśród studentów wyższych uczel­
ni pedagogicznych. A tymczasem odse­
tek mężczyzn wśród młodzieży studiu­
jącej obecnie na wyższych uczelniach 
pedagogicznych nie wzrasta lecz male­
je: w 1960 roku wynosił on 37 proc., a 
w 1969 roku 34 proc. Warto dodać, że 
wielu absolwentów wyższych szkól pe­
dagogicznych nie pracuje na stanowisku 
nauczycieli: mężczyżnl-pedagodzy bar­
dzo często po otrzymaniu dyplomu lub 
po „odpracowaniu” trzech lat stażu idą 
do przemysłu, zostają aspirantami, Idą 
do armii, pracują w aparacie państwo­
wym I partyjnym Itd. Feminizacja szkol­
nictwa trwa nadal 1 pogłębia się coraz 
bardziej.

Jestem przekonany — plsze Pierlewte- 
dlencew — że niezadowolenie nauczy­
cielstwa z Jego obecnej sytuacji „de- 
mografizenej", innymi słowy z trudnoś­
ci z ułożeniem sobie życia osobistego, 
stanowi Jedną z głównych przyczyn du­
żej płynności kadr wśród nauczycieli. 
Dziwne, że nie dostrzegają lego nie­
którzy badacze.

Feminizacja zawodu nauczycielskiego 
wywołuje w zespołach pedagogicznych 
pewne anomalie. Socjolodzy zbadali sto­
sunki w zespołach naukowych. Okazy­

wało się zawsze, że w zespołach o du­
żej dominacji ilościowej kobiet stosun­
ki są bardziej napięte, konfliktowe, na­
cechowane nerwowością. Można zaryzy­
kować twierdzenie, że w stosunkowo 
„proporcjonalnych” zespołach nauczy­
cielskich stosunki osobiste są znacznie 
lepszo niż w zespołach o dużych dy­
sproporcjach.

Sądzę — pisze w zakończeniu Picrie- 
wiediencew — że efektywność pracy wy­
chowawczej nauczyciela zależy w ogrom­
nym stopniu od jego samopoczucia. Ma- 
karenko mówił, żc szkoła powinna wy­
chowywać szczęśliwych ludzi. Ale 
szczęśliwych ludzi mogą wychowywać 
tylko ludzie szczęśliwi. Samotność zaś 
nie daje szczęścia. Rodzice są zazwy­
czaj przekonani, że ci, którzy mają 
własne dzieci, są lepszymi irycbowaw- 
cami, aniżeli ludzie samotni.

IZWIESTIA z 9 marca przynoszą 
artykuł kandydata ekonomii, W. 
Karpicza. W artykule czytamy 
m. in.:

Działający system wielostronnych roz­
liczeń w rublach transferowych potwier­
dził w praktyce żywotność utworzonej 
przez kraje członkowskie Rady iWza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej pierwszej 
na świccie kolektywnej waluty. Rubel 
transferowy obsługuje ponad 2;3 całości 
obrotów towarowych między krajami 
członkowskimi RWPG. System rozliczeń 
w rublach transferowych umożliwił 
przeprowadzenie wszystkich rozliczeń 
między tymi krajami bez wykorzysty­
wania walut kapitalistycznych.

W miarę rozwoju integracyjnych pro­
cesów kraje członkowskie RWPG po­
winny zapewnić dalsze umocnienie eko­
nomicznej bazy rubla transferowego. 
Chodzi przede wszystkim o produkowa­
nie przez przemysł każdego z krajów 
szerokiego asortymentu wyrobów o prze­
znaczeniu produkcyjnym i konsumpcyj­
nym, których Jakość odpowiadałaby 
najwyższym wymaganiom i była na po­
ziomie czołowych osiągnięć światowych.

Różnego rodzaju środki ekonomiczne 
i organizacyjne zapewnią pełnienie 
przez rubel transferowy w pelnvm za­
kresie głównych funkcji międzynarodo­
wej waluty socjalistycznej, a mianowi­
cie miary wartości, środka płatniczego 

i środka akumulacji. Będąc główną wa­
lutą światowego rynku socjalistycznego 
rubel transferowy w iniarę umacniania 
i rozwoju współpracy między krajami 
członkowskimi RWPG oraz współpracy 
tych krajów z innymi krajami będzie 
nabiera! coraz większego znaczenia.

Jugosłowiańska agencja TAN- 
JUG pisze z Pekinu o terenowych 
hutach żelaza. W korespondencji 
czytamy m. in.:

W Chinach znów często mówi słę o 
terenowych hutach żelaza i stali. Ich 
opisy przypominają wielkie piece, z któ­
rych znane były Chiny podczas „wiel­
kiego skoku naprzód" w 1958 roku 
i wielu obserwatorów uważa to za o- 
znakę rehabilitacji ówczesnej polityki 
i metod.

Prasa pekińska poinformowała ostat­
nio, iż spośród 11 okręgów administra­
cyjnych w prowincji Kansu, huty żela­
za i stali istnieją w dziewięciu. Pro­
wincja ma blisko 15 min mieszkańców, 
z czego wynika, że Jedna huta przypa­
da na półtora miliona mieszkańców. 
Prowadzi to równocześnie do wniosku, 
iż chodzi tu nic o wiejskie wielkie pie­
ce, lecz o większe 1 lepiej wyposażo­
ne huty, o których doniesienia nadcho­
dzą również z innych okręgów Chin. W 
prowincji Kansu znajdują się bogate 
złoża rud żelaza oraz węgla, co ozna­
cza, Iż istnieją lam sprzyjające warun­
ki dla rozwijania produkcji żelaza i stall.

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, terenowe huty nie produkują że­
laza i stali o wysokiej jakości, jednak­
że wystarcza to na zaspokojenie lokal- 
nych potrzeb, przede wszystkim w dzie­
dzinie produkcji narzędzi rolniczych. 
Wniosek ten potwierdza fakt, iż huty 
to budowane są głównie w oparciu o 
miejscowe zasoby i możliwości bez więk­
szych Inwestycji z zewnątrz.
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oproblęmach gospodarczych
Rekultywacja 

„księżycowych krajobrazów'1 ze świata
I W ostatnim numerze „KULTURY” ukazała się <iy»“ • 
g kusja pt. „Eksperci — moda czy konieczność?”. Pod- 
I jęto w niej bardzo ważny i aktualny temat. Wydaje 
g się jednak, że redakcja z góry zawęziła krąg proble- 
| mów związanych z inspirowaniem i wykorzystywaniem 
| ekspertów dla -potrzeb praktyki. Wynika to między 
H innymi z doboru uczestników dyskusji — socjologów, 
I pedagogów i psychologów. Siłą rzeczy, jako naukowcy 
S ściśle określonych specjalności, zajmowali się oni moż- 
| liwościami wykorzystania doradztwa z kręgu tema- 
| tycznego, który ich interesuje.
| Wykorzystanie ekspertyz dla praktyki na penyno nie 
g jest modą, lecz istotną potrzebą,' Idzie przecież o zna- 
B lezienie ważnej transmisji między naukowcami, bada- 
fe czarni, cży szerzej mówiąc — fachowcami, a codzienną' 
E praktyką życia społecznego i gospodarczego.
| Podejmowanie decyzji jest domeną na szczeblu ogól- 
s nym — polityków, na szczeblu zaś ogniw mzszych 
I dyrektorów i kierowników poszczególnych instytucji 
h i przedsiębiorstw. Warto chyba przy tym poakresuc, 
I. że jest to nie tyle ich przywilej, ile obowiązek. Aby 
S z tego obowiązku mogli wywiązać się dobrze niezbęd- 
g na jest pomoc ludzi nauki, którzy powinni dostarczyć 
i przesłanek dla -wyboru rozwiązań optymalnych. Kon 
I kretna sytuacja, w jakiej obecnie znajduje «ę 
I kraj, czyni aktualnym pytanie, dlaczego dotychczas 
I z tej pomocy korzystano w sposob, łagodnie mówiąc, 
I ograniczony. Na pewno odegrały tu rolę czynniki 
| obecnie jednak wiele z nich usunięto.

Warto więc zastanowić się, jakie przyczyny ob 
tywne powodują, że system ekspertyz nie był u nas 
wykorzystywany i że nawet dzisiaj jeszcze m?^na 
spotkać się z rezerwą, czy nawet wręcz nieulnos ą, 
w stosunku do tej metody przygotowywania d^yzji.

Szereg takich przyczyna zasygnalizowano w omawia 
nej dyskusji. Wydaje się, że jedną z bardzo Drezyn jest problem czasu. Spraw palących, które 
S3ą rozstrzygnięcia już dzisiaj stoi przedI kie­
rownictwem rządowym i partyjnym ar zo 
Sporządzanie ekspertyz wymaga z. reguły badan i stu 
diów -1 stąd nie mogą one nadążyć za pot.zebam 
życia. Można powiedzieć, że jest to przyczyna 
tywna i że w miarę, jak rozwiązane zostaną pilne 
bieżące potrzeby, rola doradztwa naukowego będzie 
wzrastać. Występują tu jednak — w każdym bądź 
razie jeżeli idzie o zagadnienia gospodarcze — i mne 
powody. Szereg placówek naukowo-badawczych, nie 
czując w poprzednim okresie specjalnej^ przydatności 
dla praktyki, podejmowało wiele tematów, teoretycz­
nych, abstrakcyjnych, nie prowadząc badań nad kon­
kretną rzeczywistością, ponieważ nikt takich badań 
od nich nie żądał, a własne inicjatywy nie zawsze
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• spotykały się z dobrym przyjęciem. Znane są przy­
kłady obszernych studiów nad takimi, zagadnieniami 
jak np. mierniki oceny działalności przedsiębiorstw, 
gdzie rozważano wszystkie negatywne czy pozytywne 
strony takiego miernika jak stopa zysku, bez jakich­
kolwiek badań empirycznych w przedsiębiorstwach. 
Taka sytuacja utrudnia oczywiście obecnie danie od­
powiedzi na . szereg konkretnych pytań, które nasu­
wają się chociażby w związku z koniecznością opra­
cowania nowego systemu bodźców materialnych.

Tak więc-o ile użnajemy, że podejmowanie decyzji 
to nie tyle przywilej, ile obowiązek kierowników na­
szego życia społecznego i gospodarczego, musimy rów­
nież uznać, że sporządzanie ekspertyz to obowiązek 
pracowników naukowo-badawczych. Muszą się oni do 
niego przygotować, gdyż, chcąc nie chcąc, stają się 
współodpowiedzialni w oczach opinii społecznej za 
decyzje podejmowane na podstawie, ich ekspertyz.

Drugą publikacją, na którą chcemy zwrócić uwagę 
Czytelników jest artykuł Kazimierza Rycia pt. „Pro­
dukcja a konsumpcja”, zamieszczony w ostatnim nu­
merze „NOWYCH DRÓG”.

Z szeregu tez zaprezentowanych przez autora na 
podkreślenie zasługują, naszym zdaniem, dwie. Pierw­
sza z nich wychodzi z oczywistego stwierdzenia, że 
gospodarka, która osiągnęła stan pełnego zatrudnienie 
może przyspieszać dynamikę swego rozwoju tylko 
przez wzrost wydajności pracy. Jednym z ważnych 
czynników decydujących o wydajności pracy jest ak­
tywność pracowników. Pobudzanie aktywności spo­
łecznej pracowników, dokonywane najrozmaitszymi 
drogami, wtedy tylko jest w pełni skuteczne, gdy 
efekty wysiłków odbijają się na poprawie warunków 
życia. W ten sposób wzrost stopy życiowej społeczeń­
stwa staje się niezbędnym warunkiem wzrostu gos-

Na Kleleeciyinla powierzchnia te­
renów przekształconych w nieużytki 
w wyniku działalności górniczej 
wzrasta w szybkim tempie. Tereny 
pogórnicze przekazywane »ą do za­
gospodarowania resortom rolnictwa 
i leśnictwa. Dobre rezultaty przy­
noszą zwłaszcza doświadczenia pro­
wadzone przez Instytut Uprawy, Na­
wożenia i Gleboznawstwa w Puła­
wach na obszarach-kopalni siarki w 
Grzybowie. Eksploatacja złóż odbywa 
się tam na dużej głębokości przez 

. wypłukiwanie siarki za pomocą go­
rącej wody. Tereny wyeksploatowane 
osiadają i tworzą rozpadliny, w któ­
rych gromadzi się woda. Obszary 
przeznaczone ponownie pod uprawę 
są niwelowane, zaś nadmiar wody 
odprowadzany do Wisły. Na tere­
nach poeksploatacyjnych zasiano 
zboża oraz rośliny pastewne. W 
przyszłości powstanie tam duże go­
spodarstwo rolne o obszarze 1' tys. 
ha. (PAP)

Nowe włókno
W Tomaszowskich Zakładach Włó­

kien Sztucznych trwa budowa wg li­
cencji japońskiej, fabryki włókien 
sztucznych tvpu polinosic. Będzie to 
włókno wiskozowe, cięte, o wybitnie 
poprawionych właściwościach prze­
twórczych I użytkowych, przewyższa­
jących najlepsze gatunki bawełny. 
Produkcja, która wyniesie kilkanaście 
tys. ton, zostanie uruchomiona pod 
koniec 1971 roku. Włókno polinosic 
było dotychczas importowane z Japo­
nii w ilości ok. 10 tys. ton rocznie.

(WiT-AR)

maszyn w kraju przyczyni się do u- 
nowocześnienia procesów wytwór­
czych oraz do ich intensyfikacji. No­
wa maszyna, która nie ustępuje naj­
lepszym zagranicznym rozwiązaniom, 
pozwala na 5-krotne skrócenie czasu 
produkcji. (PAP)

Dzieci skonstruowały robota
W jednym z wagonów tramwajo­

wych Kaliningradu witał niedawno 
pasażerów niezwykły konduktor. Bez­
błędnie podawał nazwy przystanków, 
wzywał do kupna biletów, wrzuca­
jącym monety wydawał bilet. Byl to 
konduktor-robot, zbudowany przez 
młodych entuzjastów ze szkolnego 
kotka cybernetycznego. Dzieci skon­
struowały już całą „rodzinę” robo­
tów, wykonujących najróżniejsze 
czynności. (WiT-AR)

niezbicie wynika potwierdzenie daw­
nej hipotezy Wegenera o oddalaniu 
się od siebie kontynentów. Z wyliczeń 
Pawłowa wynika wprawdzie, ir pro­
ces ten przebiega Inaczej niż to so­
bie wyobrażał Wegener: skokami, 
czasem nawet bardzo gwałtownymi, 
nie zaś w sposób ciągły. (WIT-All)

Elektryczna zwrotnica
W Zakładach Wytwórczych Urzą­

dzeń Sygnalizacyjnych w Katowicach 
wynaleziono elektryczny układ, przp- 
znaczony do przestawiania zwrotnic 
kolejowych. Jest on półtora raza 
niniejszy i dwukrotnie lżejszy od u- 
żywanych dotychczas w kolejnictwie! 
napędów zwrotnicowych, charaktery­
zuje się nowoczesnością rozwiązania 
i pewnością działania, a zamontować 
go można zarówno z lewej iak i z 
prawej strony rozjazdu. Układ mozp 
być wykonany z silnikiem prądu 
zmiennego lub stałego, a w przypadku
zaniku napięcia może prze-
stawiany za pomocą ręcznej korby. 

(PAD

i Zostałem uznany za gapowicza. 
I I ukarany w sposób przewidzia- 
1 ny przepisami. Trudno, zapłaci- 
1 lem. Ale... Wciąż słychać o kon- 
i fliktach między pasażerami a 
1 kontrolerami miejskich środków 
J lokomocji i w wielu przypad- 
ij kach mamy do czynienia z jaw- 
| nym nadużywaniem przepisów w 
I celu wyłudzenia od pasażerów 
1 odpowiednich, sum pieniężnych.
I Słowa „wyłudzenie" użyłem z 
a całą świadomością. Działalność 
I poszczególnego przedsiębiorstwa, 
| zwłaszcza przedsiębiorstwa uży- 
I teczności publicznej, musi iakla- 
: dać w pierwszym 'rzędzie interes 
3 klienta, interes społeczny. Dopię- 
I ro na następnym miejscu mogą 
| być merkantylne interesy firmy. 
| Wsiadłem do autobusu pośpie- 
I szne^o. Wyjmuję ' portmonetkę — 
I mam w niej tylko dwa złote, bi- 
S let kosztuje trzy, sięgam więc po 
| portfel — mam tylko pięćsetkę. 
| Konduktor rozkłada ręce, zaczął 
| niedawno kurs. Więc co mam 
| robić? Jeden z pasażerów chce 
il1 rozmienić mój banknot na setki, 
| ale to nie rozwiązuje sytuacji, bo 
0 konduktor ze stu złotych także
g nie wyda reszty. Przypominam
f sobie, że mam w kieszeni bilety 
| na autobus normalny po zloty
p pięćdziesiąt, daję więc dwa,
S niech pan skasuje. — O, nie! — 
i: mówi konduktor — tego mi ro-

bić nie wolno. Dlaczego?
pytam przecież to ta sama
firma? Konduktor ponownie roz­
kłada ręce. — To co ja mam ro­
bić — pytam raz jeszcze. Kon­
duktor nie wie. — A kto ma 
wiedzieć, ja, pasażer?

Na następnym 
wsiadły kontrolerki 
nimi przypominała 
go z głuchym. — 
ważnego biletu —

przystanku 
i rozmowa z 
dialog ślepe- 
Ńie ma. pan 
kara! Tamte

bilety autobusowe w autobusach
pośpiesznych są
Dlaczego?

nieważne.
Bo nieważne. A

pan miał obowiązek mieć drobne 
pieniądze, w regulaminie pisze 

I wyraźnie, że opłata za przejazd 
1 winna być wręczona kondukto- 
j rowi odliczoną monetą. Nato- 
| miast w razie wręczenia kon- 
I duktorow! monety lub banknotu, 
I z którego nie można wydać re- 
| szty. na żądanie pasażera (tak.!), 
a konduktor powinien przyjąć 
| banknot, zanotować na wydanym 
| bilecie pozostałą sumę oraz na- 
| zwisko pasażera i poinformować 
S go, gdzie ma się zgłosić po od- 
I biór należnej mu reszty.

Aha, więc to ja miąłem wie­
dzieć jak postąpić, a nie kon­
duktor! Swoista, ta argumentacja, 
której nie powstydziliby się 
średniowieczni księża jezuici, 
którzy jak wiadomo specjalizo- 

S wali się w komplikowaniu pro- 
I stych spraw. Taką sarną zresztą 
I odpowiedź otrzymałem od dyrek- 
I cji MZK. do której wystosowa- 
| lem odwołanie. Wyjaśnienia co 
| do tego dlaczego nie mogłem za- 
I płacić biletami normalnymi, któ- 
3 re przecież stanowią pieniądze — 
§ już nie było. Prawdopodobnie 
| dlatego, iż wyjaśnianie własnych 
§ nonsensów jest ponad siły MZK.

podarczego.
Druga teza 

zastanawiając 
stały wzrost 
wym, zwraca

odnosi się do sfery inwestycji. Autor, 
się nad przyczynami, które powodowały 
stopy inwestycji w dochodzie narodo- 
uwagę, że z punktu widzenia zarówno

władz centralnych, jak i ogólnospołecznego, inwestycje 
to nakłady, których wzrost ogranicza możliwości bie­
żącego wzrostu konsumpcji. Z punktu widzenia jednak 
władz regionalnych, a również kierownictw branż 
i przedsiębiorstw, a więc^rnikroekonomicznych pod­
miotów gospodarujących, inwestycje stanowią nie na­
kład. a dochód. Decydują one bowiem o zapewnieniu 
pracy i poprawie warunków bytu ludności danego 
regionu, o możliwości uzyskania środków na inwesty­
cje nieprodukcyjne itp. Takie rozumienie inwestvcji 
jest szczególnie silne, gdy ograniczone są możliwości

Centralne laboratorium 
aparatury

Na Uniwersytecie im. Marii Sklo- 
dowskiej-Curie w Lublinie zorganizo­
wano ostatnio centralne laboratorium 
aparatury unikalnej, dzięki czemu 
cenne urządzenia, rozproszone daw­
niej po poszczególnych placówkach 
uczelni, stały się dostępne dla wszy­
stkich naukowców. Przy laboratorium 
utworzono pracownię napraw i re­
montów aparatury, która Wiele urzą­
dzeń warsztatowych otrzymała z Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Świdniku. Planuje się rozbudowę tej 
pracowni, tak by w przyszłości mo­
gła ona nie tylko remontować, lecz i 
wykonywać we. własnym zakresie no­
woczesne urządzenia do prac badaw­
czych. (PAP)

wzrostu płac realnych.

Pal licho moje sto złotych! Ale 
sprawa ma szerszy charakter. 
Właściwie ustalić trzeba wresz­
cie KTO jest dla kogo? Czy 
MZK dla pasażerów, czy pasaże­
rowie dla MZK? Dotychczasowy 
bowiem układ rzeczy traktuje te 
sprawy jednoznacznie: pasażer 
jest dla MZK i jako taki pozba­
wiony jest jakiejkolwiek szansy 
wobec machiny, popartej maje­
statem odpowiednich przepisów 
wydanych przed laty w okresie, 
gdy o interesie poszczególnego 
klienta czy petenta nawet nie 
próbowano dyskutować.

S.C.

Energia w każdym miejscu
Ostatnio inżynierowie radzieccy 

skonstruowali generator, przekształ­
cający bezpośrednio energię chemicz­
ną w elektryczną. Źródłem prądu są 
w nim tlenowo-wodorowe elementy 
paliwowe. Eksperymentalny generator 
rozwija moc 500 watów, osiągając 
przy tym tzw. współczynnik spraw­
ności dwukrotnie większy niż gene­
ratory cieplne. (WiT-AR)

Pasy bitumiczne
Gorlickie Zakłady Materiałów Izo­

lacyjnych uruchomiły produkcie spe­
cjalnych pasów bitumicznych do an­
tykorozyjnej Izolacji rur i przewodów 
gazociągowych. Zakłady mogą cał­
kowicie zaspokoić potrzeby krajowe 
i wytwarzać już obecnie 1.3 min w 
kw tego typu izolacji rocznic, rena 
pasów w porównaniu z tymi, które 
dotychczas sprowadzaliśmy z Anglii, 
jest 10-krotnie niższa, a Irh jakość 
nie ustępuje produktowi zagranicz­
nemu. (X)

Elektrownia i komputer
Na budowanej obecnie w Donbasie 

jednej z największych w ZSRR Sla- 
wlańsklej Elektrowni Cieplnej, po rar. 
pierwszy na świc.cie turbiny włączać 
będzie elektroniczna maszyna cyfro­
wa, zainstalowana w centralnym oś­
rodku kontroli I kierowania. Manrni 
— typ M7-800 — zdała pomyślnie 
egzamin podczas7 prób, ograniczają­
cych się jedynie . do uruchamiania 
turbin. Maszyna ta bowiem, pracująca 
pod nadzorem jednego inżyniera- 
operatora, będzie prowadzić obserwa­
cje I kierować pracą całej olbrzymiej 
elektrosilownl. (WiT-AR)

Głębokie wiercenia
Zespól fachowców z Instytutu Naf­

towego w Krośnie zakończył trwające 
przez 3 lata nowatorskie prace, któ­
rych efektem było opracowanie re­
ceptur płuczek wiertniczych odpor­
nych na temperatury 200 st. C. W In­
stytucie skonstruowano także unikal­
ne urządzenia do badania zaczynów 
cementowych, w których wywołać 
można pozorowane warunki złożone, 
np. temperatury do 200 st. i C i ciś­
nienie do 1000 atm., co pozwala okre­
ślić szybko przydatność użytych ce­
mentów w danym odwiercie. Prace 
krośnieńskiego Instytutu Naftowego 
otwierają przed polskimi poszukiwa­
czami bituminów obiecujące perspek­
tywy, bowiem zdaniem geologów, wła­
śnie na dużych głębokościach (4,5 i 
6.5 tys. m.), gdzie panują właśnie wy­
sokie temperatury — do jakich jesz-

Olsztyńskie kola naukowe
21 studenckich kół naukowych, sku­

piających ok. 500 osób, działa w Ol­
sztyńskiej Wyższej Szkole Rolniczej. 
Studenci, nad którymi opiekę spra­
wują pracownicy naukowi uczelni, 
podejmują w łych kolach badania 
nad wieloma aktualnymi problemami 
rolnymi Warmii i Mazur. Do ciekaw­
szych prac podjętych ostatnio należą 
m.in. badania przydatności odpadów 
przemysłowych dla podniesienia pro­
dukcyjności gleb lekkich w pow. pi- 
skim, badania problemu łudzi starych 
pracujących w rolnictwie, geodezyjne 
opracowanie przestrzennego zagospo­
darowania lasów woj. olsztyńskie­
go. (X)

Do tworzyw sztucznych
Konstruktorzy z Poznańskich Zakła­

dów Budowy Maszyn i Urz dzeń Che­
micznych zbudowali nowoczesną wtry­
skarkę do tzw. tworzyw termoutwar­
dzalnych metodą wtrysku. Przetwór­
stwa tworzyw termoutwardzalnych 
dokonywano dotychczas metodą tra­
dycyjną, wykorzystując do tego celu 
prasy. Rozwinięcie produkcji nowych

cze 
gą 
py

nie docieraliśmy w kraju — mo- 
znajdować się bogate zasoby ro- 
naftowej. (PAP)

Ruch kontynentów
Astronom radziecki, członek — ko­

respondent AN ZSRR N.N. Pawłów 
z obserwatorium w Pulkowie, dokonał 
obliczeń, z których po raz pierwszy■ ziemca? Nie, po prostu nawyk, 

przyzwyczajenie do tego, że in­
stytucja jest dla klienta, dla je­
go wygody i że ona musi infor­
mować klienta o wszystkich jego 
prawach'.

Każde prawo karne przewidu­
je okoliczności łagodzące dla 
najgorszych przestępców i zbrod­
niarzy, przepisy MZK są bar­
dziej święte niż sam papież, żad­
nych okoliczności nie uwzględ­
niają, nie są także jednolite we 
wszystkich miastach. „Zycie War­
szawy" doniosło.; niecławno,, że ,W 
niektórych miastach • emeryci z 
całej Polski mają prawo do bile­
tów ulgowych, w innych nato­
miast tylko lokalni renciści ko­
rzystać mogą z tego przywileju. 
Więc staruszek mieszkający w 
Lodzi i przyjeżdżający do Gdań­
ska obowiązany jest zasięgać in­
formacji o obowiązujących tu 
rygorach? Bzdura! Mówi się, że 
nieznajomością przepisów nie 
można się tłumaczyć. Ale jedno­
cześnie nie można tworzyć prze­
pisów sprzecznych z interesem 
społecznym, sprzecznych z logi­
ką, ze zdrowym rozsądkiem i ze 
zwyczajnym poczuciem uczciwo­
ści.

J.W.

Wsiadłem do autobusu i podałem 
banknot, kierowcy, spełniającemu
również 
rowca

tu historię, jaka 
w Kopenhadze.

sażera.
Przypomnę 

zdarzyła się

funkcję biletera. Kie- 
zorientowawszy się, ża,

cza, czy z ---------  - -
MZK są bezwzględne, egzekwują 
należność z całą surowością. Ale

kieszeni do torebki.

Fot. B. Wielopolska
s
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MZK zbiera obfite żniwo fi­
nansowe od przypadkowych ga­
powiczów. Wielu posiadaczy 
miesięcznych biletów pracowni­
czych ■ płaci karę wtedy, gdy za­
pomną w pośpiechu przełożyć 
ów bilet z marynarki do plasz-

czy są to uczciwie zarobione pie­
niądze? Przecież łatwo spraw­
dzić, czy pasażer rzeczywiście 
posiada ów bilet miesięczny. Wy­
starczy zanotować nazwisko, 
adres i poprosić pasażera o po­
fatygowanie się w ciągu dwóch 
dni. na przykład, do odpowie­
dniej komórki MZK i okazanie 
biletu. Dopiero w przypadku nie - 
wywiązywania się ż tego zobo­
wiązania należy stosować sank­
cje finansowe. Dla roztargnione­
go pasażera strata czasu stano­
wić winna wystarczającą karę. 
Ściąganie grzywny w sposób 
praktykowany obecnie jest jaw­
nym wykorzystywaniem siły in­
stytucji wobec bezbronnego pa-

jestem cudzoziemcem długo, w 
kilku językach tłumaczył mi, że 
nie opłaca się kupować jednego 
biletu, bo pojedynczy bilet ko­
sztuje koronę i 20 ore, a kupując 
5 żetonów, które wrzuca się do 
automatu wydającego bilety, za- ■ 
oszczędzę po 20 ore na każdym 
bilecie, czyli w sumie całą koro­
nę. Czy był to gest wobec cudzo-

Ostatnimi laty w formach 
sprzedaży biletów tramwajowych 
i autobusowych nastąpiło szereg 
zmian, na przeróżne „ekspery­
menty" wydano wiele społeczne­
go grosza, ale czy zawsze dla do­
bra pasażera? Przyjeżdżam wie­
czorem do Wrocławia, mam w 
kieszeni warszawskie bilety, kio­
ski tamtejszego „Ruchu” są już 
zamknięte, wsiadam do tramwa­
ju i nie wiem czy mam prawo 
skasować warszawski bilet. Niby 
to te same pieniądze, a jednak... 
Może za każdym razem popeł­
niam przestępstwo, może wkrót­
ce znowu każą mi zapłacić na­
stępną „stówę”.

Dyrekcja Miejskich Zakładów 
Komunikacyjnych w Warszawie 
wyłudziła, ode mnie sto złotych. 
Nie przypuszczam, aby tak zaro­
bione grosiwo było tej instytucji 
niezbędne. Nie żądam zwrotu 
tych, pieniędzy, pożegnałem się 
już z nimi. Byłoby mi jednak 
miło, gdyby MZK przekazały je 
na jakiś społeczny cel, choćby na 
odbudowę Zamku. Myślę, że tak 
byłoby po prostu uczciwiej.
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